
Wychodzi każdej soboty.P re n u m e ra ta  wynosi: Kwartalnie 4 kor. — 4-25 Mrk. -  1 Rbs. 80 kop.
Z przesyłką pocztową 2 Rbs. GO kop. Półrocznie 8 kor. -  8 ‘50 Mrk. — 3 Rbs.
00 W - ,  z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20 kop. Rocznie 16 kor., 17 Mrk. —

7 Rbs. 20 kop., z’ przesyłką pocztową 10 Rbs. 40 kop.
W Ameryce: Półroczuie 2 doł. 25 cts. — Rocznie 4 doi. 50 cts.

L e n y  o g ł o s z e ń :  za wiersz jednoszpaltowy petitowy 20 halerzy — na ostatniej
stronie lub w miejscu spec}ralnie zastrzeżonem 28 halerzy.________________________  ________ ..—  . . ,  ....................... . ____________

Włówny sk ład  n a  MróSesUvo P olsk ie w  B i u r z e  i i .  I  n ft r a ,  w  W a r s z a w i e ,  A leja Jerozolim ska 7 8 .

Bedakc-ya i adm inistracya K R A K Ó W  X V .
N o w o w ie jsk a  8 3  (dom własny) T e le fo n  Nr. 4 7 9 .

R ed a k to r  n a cz ff ln y : S T A N IS Ł A W  L IP IŃ SK I.

Prenumeratę przyjmuje Biuro U N G R A  w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgarnie tak w Warszawie jak i na prowincyi. 

  W a rn er  p o jed y n czy  3 8  h a lerzy , — 15 kop. — ♦*£ fen . ,_________________

R°k  VIII. Kraków, 21 stycznia 1911. Nr- 3.

W przedmiejskiem bagnie.

IV

Xo * ’ ”1Jrowoń',i iH n stro w a n y ch u z a w ie r a :  P a m ię c i w ie lk ie g o  a r ty sty . -  W yb ór p rezy d en ta  p a r la m e n tu  f r a n c u s k ie g o ^ — 
ow y  m in is te r  upraw  w ew n ętrzn y ch  — Z a m a ch  n a  A n d rr jew a . — K n rs fr y z y e r sk o -p e r u k a r sk i. -  25-le«>ie p ra cy  s c e n ic z n e ! ,  

r o s y js k i w  M a n d żu r)i. — B  td a n ie  e m ig r a n tó w  w L o n d y n ie . — t lu z y k a ln a  ro d z in a . — P rezy d y n m  d e le g a c y i.  
N apad  b a n d y c k i w  W a rsza w ie . — S o k o li  k u r s  n a r c ia r sk i w  W o ro ch c ie  -  i.  t . d.



2 NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 3

na właściwych sprawców zbrodni, Dworskich, któ­
rych wina w tej mętnej tragedyi donżuana podmiej 
skiego zdaje się nie ulegać wątpliwości, wina tem 
większa, że poprzedza ją życie, wszelkich moralnych 
pozbawione kryteryów.

To też rychła a przekładna kara pewnie im bę­
dzie nagrodą tak chytrze a przecież nieudatnie u 
kuutego zamachu. Moralna zaś kara, w stręt i obu­
rzenie ogółu, dziś już ściga tak ich, jak i tego leci 
wego „przyjaciela domu44, dla którego, choć w męce 
leży i ranach, truduoby choć odrobinę wykrzesać 
współczucia...

Do gdyby się ono nawet choć na chwilę zjawiło 
to wnet odstraszyłby je widok te^o bagna, tej zgni 
lizny moralnej, jaką siali tam w tej wsi podmiej 
skiej on, ona i ten trzeci...

Pamięci wielkiego artysty.
W iadomość o zgonie nagłym znakomitego pol­

skiego arty sty  dram atycznego, G ustaw a Fiszera, za­
skoczyła nas w ubiegłym tygodm u w chwili, gdy 
numer poprzedni miał iść na prasę, gdy więc z po 
wodu braku mieisca i czasu słów t \ lk o  kilka pa 
mięci jego mogliśmy poświęcić. N otatkę tę  dziś u- 
zupełnić należy, by się krzyw da nie sta ła  artyście, 
k ióry  przez długie lata ozdobą był i chlubą polskie) 
sceny.

Bo śp. Gustaw Fiszer należał niewątpliwie do 
największych talentów, jakie na scenach polskich 
w ostatnich kilku lat dziesiątkach się pojawiły. Ta 
lent szczery i prawdziwy, talent z Bożej łaski, łą­
czył Fiszer z gorącem umiłowaniem swego zawodu. 
a  choć był tak wielki i tak sławny w całej Polsce, 
umiał zachować nadzwyczajną skromność, graniczącą 
niemal z naiwnością, którą tylko dziwną łagodnością 
usposobienia i szlachetnością charakteru wytłóma- j 
czyć można.

Sp. Fiszer urodził się 1847 r. w Rzeszowie i tam j 
rozpoczął szkoły średnie. W  r. 1863 przerwał naukę,' 
zaciągnąwszy się na pierwszą wieść o wybuchu po­
wstanie w szeregi żołnierskie. Walczył w oddzia­
łach Łopackiego i Czachowskiego, a dwukrotnie 
ranny, dostał się w Gulicyi do więzienia. Jako re- 
wolucyonista wydalony został ze wszystkich szkól 
austryackich, gimnazyum dokończył tedy jednem 
z węgierskich miast. A zaraz potem poświęcił się 
pracy na scenie. W stąpił I8b6 r. do trupy teatral­
nej Bendy, który bawił podówczas w Rzeszowie. 
Smutne i ciężkie niesłychanie były pierwsze lata 
jego pracy aktorskiej. Nie odstraszyły Fiszera je­
dnak od zawodu, do którego pchał go talent wielki 
i umiłowanie sztuki.

Po dwu latach wędrówki po rozmaitych miastach 
i miasteczkach, dostał się Fiszer na scenę krakow­
ską, gdzie dopiero talent jego zabłysnął w całej 
pełni. W  r. 1872 wsląpił na scenę lwowską, już 
jako artysta znany i uznany, jako znakomity i nie­
zrównany odtwórca postaci Fredrowskich i Molie­
rowskich, jako komik w szlachetnym stylu, podbi

W ybór p rezy d en ta  p ar lam en tu  fr a n cu sk ieg o : F.ugeniusz Henryk
Brisson,

W przedmiejskiem bagnie.
(Do iliustracyi tytułowej).

Deprawuje się życie współczesne. To, co nam 
niedawno jeszcze wydawało się ohydą śmietnikowej 
„literatury 44 i tylko zwyrodniałej fautazyi autorów 
pomysłem, wszystko to niestety spotykamy w życiu.

Stały, przez męża widziany i tolerowany trójkąt 
małżeński, nie jest już osobliwością romansu, peł­
nego „pikanteryiu. I na przedmieściu Stanisławowa 
spotkać go można. Bodaj czy nawet nie spotkać

trafiono na nitkę, wiodącą do kłębka, a raczej rzec 
by trzeba, do... bagienka.

Okazało się oto, że p. Mroczek był przyjacielem 
domu niejakich państwa Dworskich, a pani Dwor­
ska serdeczną jego przyjaciółką, o czem mąż nie- 
tylko wiedział, ale się i na to zgadzał. Pokazało 
się dalej, źe nie Mroczkowi, ale żonie jego przezna­
czoną była bomba, za pomocą której pp. Dworscy 
chcieli usunąć p. Mroczkową, by nic już me stało 
na zawadzie zapisowi majątku, jaki na rzecz ich, 
względnie ich córki, miał uczynić Mroczek. To wszystko

iI 
1

i i
Pamięci w ie lk ieg o  a r ty s ty :  Kondukt pogrzebowy w ul. Hetmańskiej. Z i karawanem z wieńcami trumna eg'J 

ze zwłokami ś. p. Fiszera na ramionach artystów teatiu  lwowskiego.

P am ięci w ie lk ieg o  a r ty s ty :  Przemówienie dyr. Hellera pod gmachem teatru miejskiego we Lwowie
w czasie pogrzebu śp. Gustawa Fiszera.

z łatwością tam i gdzieindziej. Tylko, że takie 
„kwiaty grzechu4*, w cieniach się kryjące, przy bły­
sku bomby dopiero na jaw występują jasno.

Tak stało s ę w Stanisławowie. Gdy 8 stycznia 
wybuchła w mieszkaniu mas>rza Wojciecha Mroczka 
bomba dynamitowa, me wiedziano, co sądzić o tem 
z początku. Przypuszczano, że to zamach „polity­
czny41. I choć nie wiedziano, czy Mroczek z Kmhi- 
nina kolonii może mieć co wspólnego z polityką, 
szukano politycznego sprawcy. Nie długo jednak, bo 
opinia publiczna wołała: cherches la femme. Wie 
działa poczciwa opinia, co mówiła. Wnet bowiem

się nie udało. Ślepy pocisk nie żonę niewinną, lec 
wiarołomnego ugodził męża.

Kiedy po wieczorze, u Dworskich wesoło spę­
dzonym, powrócił Mroczek do domu i położył się 
spać do łóżka, obudziło go jakieś syczenie podej­
rzane i blask z kąta pokoju. W stał i podszedł w tamtą 
stronę, zapóźno już jednak. Bomba dynamitowa, bo 
nią był ów tajemniczy przedmiot, wybuchła z s tra ­
sznym hukiem i z ogromną siłą odrzuciła Mroczka 
w kąt pokoju, gdzie w chwilę później, gdy przybyto 
z ratunkiem, znaleziono go jęczącego, bez przyto­
mności, skrwawionego. Stracił przy wybuchu obie 

ręce i oko, a nadto cały pokaleczony był 
odłamkami żelaza. Usilnym staraniom 
lekarzy udało się utrzymać go przy życiu.

Natomiast trudniej było odnaleść spra­
wców. Dopiero gdy zwrócono uwagę na 
jego liczne miłostki, udało się natrafić
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Zamach na Andrejewa.
Od niejakiego czasu niema prawie dnia, by nie 

spotkać się w pismach codziennych z wiadomością 
o jakimś napadzie bandyckim, którego ofiarą stają 
się po największej części spokojne jednostki, o któ­
rych z całym spokojem można powiedzieć, że niko­
mu wody nie zamąciły, a których jedyną wadą 
W nandyckiem zrozumieniu rzeczy jest, że należą 
do klasy posiadającej i że się im dobrze powadzi. 
Nie braknie także napadów bandyckich na tle poli- 
tycznem, liczba ich jednak jest stosunkowo nie­
wielka, przeważają rabunkowe, mające na celu za 
spokojeme „złotej goiączki“, na którą nieuleczalnie 
cierpią rzekomi propagatorzy ruchu wolnościowego. 
Wystąpienie rządu, który z całą energią zabrał się 
do wytępienia bandytyzmu miało skutek dodatni,

Z am ach n a  A n d r e je w a : Andrejew w oknie swej willi pod Petersburgiem.

wych kar na schwytanych przestępców ruch ban 
dycki od czasu do czasu przypomni się społeczeń­
stwu, spotykając się wszędzie z zasłużonem potę­
pieniem. Ekspropryacye na dochód własnej kieszeni 
stają się coraz rzadsze, spokojni obywatele mogą 
przecież raz odetchnąć swobodnie, nie potrzebując 
oglądać się trwożliwie na wszystkie strony, czy 
skąd nie grozi niebezpieczeństwo, tu jednak i ów­
dzie od czasu do czasu wyłoni się z pomiędzy mę 
tów społecznych osobnik, który z rewolwerem 
w ręku chciałby „poprawić swą dolęu.

Ofiarą takiego rabunkowego napadu padł przed 
kilku dniami znany rosyjski pisarz, Leonid Andre

swej willi, w pokoju, w którym właśnie miał miej­
sce zbrodniczy napad.

Kurs fry z y e r sk o -p e r u k a r sk i:  Uczestnicy lursu  wraz z gronem nauczycirlskiem.

N o m  delegat nauczycielstwa krakowskiego.
Na podstawie obowiązujących ustaw szkolnych 

w miastach, rządzących się własnym statutem t. j. 
we Lwowie i w Krakowie, wchodzą w skład rady 
szkolnej okręgowej miejskiej: a) prezydent miasta 
jako naczelnik władzy politycznej; b) reprezentanci 
wyznań i obrządków, które liczą więcej niż 500 dusz

w mieście: c) trzej de­
legaci rady miasta; d) 
inspektorowie szkolni o- 
kręgowi miejscy; e) rad­
ca magistratu, jako re­
ferent spraw szkolnych; 
f) czterech reprezentan­
tów zawodu nauczyciel­
skiego, a to jeden nau­
czyciel i jedna nauczy­
cielka, wybrani przez 
konferencyę nauczyciel­
ską z iej grona, jeden 
dyrektor serainaryum 
nauczycielskiego i jeden 
dyrektor szkoły średniej. 
Dwóch ostatnich wy­
znacza rada szkolna 
krajowa.

D elegata naucyciel- 
stw a szkół krakowskich 
miejskich w ybiera kon- 
ferencya nauczycielska 
na przeciąg 3 lat.

Urząd delegata jest 
zaszczytny i bardzo od­
powiedzialny , delegat 
bowiem ma być w ra­
dzie szkolnej okręgowej 
tłómaczem życzeń i żą­
dań nauczycielstwa i je­
go obrońcą oraz facho­
wym doradcą w spra­
wach wychowania, na­
uczania, rozwoju szkół, 
bygieny szkolnej i t. d. 
Dotychczas piastował tę 
zaszczytną g o d n o ś ć  
przez 33 łat p. Julian

Fot. M. Miinz, Lwdw.

'ający widzów grą subtelną, pełną szczerego, natu­
ralnego humoru.

Przeszło 20 lat pracował we Lwowie, ciesząc 
się tam ogromną popularnością i sympatyą. Dopiero 
Po objęciu dyrekcyi przez Tadeusza Pawlikowskiego, 
Fiszer rozstał się na lat parę ze sceną lwowską 
i jeździł po prowincyi ze swoimi paradnymi mono­
logami, przeważnie przez siebie tworzonymi, a czę­
sto improwizowanymi. Monologi te imię jego jeszcze 
bardziej spopularyzowały i dziś niema chyba nikogo 
w Polsce, ktoby świetnych jego typów nie znał.

W  r. 1906 wrócił Fiszer znowu na scenę lwow­
ską i odtąd jej nie opuścił do końca życia. Grywał 
zawsze z ogromnym zapałem, cieszył się serdecznie, 
gdy dostawa! rolę, zwłaszcza większą, i z wielką 
starannością każdą z nich opracowywał. Uznanie 
i powodzenie na scenie było dlań najmilszą nagrodą. 
Najchętniej grywał w ostatnich czasach w przed­
stawieniach popołudniowych dla młodzieży szkolnej, 
której ukazał długi szereg swych świetnych postaci 
z Moliera, Fredry i Szekspira.

Zmarł nagle na anewryzm serca, tego dobrego 
serca, pełnego miłości dla sztuki, dla ludzi, dla świata 
całego.

Jak popularnym i jak cenionym ogólnie człowie 
kiem był Fiszer, dowiódł pogrzeb jego, w którym 
wzięły ud:uał nieprzejrzane tłumy publiczności. Tru­
mnę ze zwłokami ukochanego kolegi ponieśli na 
miejsce wiecznego spoczynku artyści teatru lwow­
skiego, a marszem żałobnym i pieśnią pożegnała go 
orkiestra i chór teatralny. Imieniem dyrekcyi i tea 
iru  pożegnał śp. Fiszera dyrektor Heller, który 
w ciepłych, serdecznych słowach nakreślił życiorys 
zmarłego artysty  i podniósł wielkie jego zasługi dla 
sztuki polskiej.

Cześć pamięci znakomitego artysty!

część amatorów cudzej własności, czując, że grunt 
usuwa im się z pod nóg, opuściła granice państwa 
rosyjskiego i starała się w innych stronach prowa­
dzić dalej swój zbrodniczy proceder. Tu należy szu­
kać sprawców napadów rabunkowych w okolicach 
Morawskiej Ostrawy, z tej sfery rekrutują się także 
bohaterowie smutnej pamięci wydarzeń londyńskich 
z ostatniego tygodnia.

Pomimo jednak wszelkich usiłowań władzy bez 
pieczeństwa, pomimo stosowania nadzwyczaj suro-

jew, zamieszkujący pod Petersburgiem piękną willę. 
Niespodzianie napadł na niego jakiś obcy mężczyzna 
z rewolwerem w ręku. Na obronę czasu nie było, 
rozległ się buk strzału, a pisarz padł ranny na zie­
mię. Na powstały hałas nadbiegła wprawdzie pani 
Andrejewowa i chciała swem ciałem, zasłonić swego 
męża, było jednak już za późno, rabuś odtrącił ją 
brutalnie i ugryzł w rękę, a następnie, korzystając 
z zamieszania, zbiegł w niewiadomym kierunku.

Illustracya nasza przedstawia Andrejewa w oknie



Maciołowski, dyrektor szkoły wydziałowej i radca miej­
ski, znany w kraju pedagt g. Na najbliższy okres 3-letni 
wybrało nauczycielstwo krakowskie swoim dtlegatem

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Eugeniusz Henryk Brisson, jeden z najpoważniej­
szych wiekiem i dotychczasową działalnością polityk 
francuski.

Brisson urodził się 1835 r. w Bourges i po u- 
kończeniu studyów prawniczych poświęcił się zawo­
dowi adwokackiemu i dziennikarstwu. W  życiu pu- 
ldicznem i politycznem brał żywy udział, był człon­
kiem zgromadzenia narodowego a następnie izby de 
putowanych, gazie przewodniczył grupie Union re- 
publicaine. Jako deputowany odznaczył się wielo­
krotnie i zajmował godność wiceprezydenta izby, 
a od 1881 do 8«o prezydenta.

Był także premierem gabinetu, a kilkakrotnie 
kandydował na godność prezydenta republiki, zaw­
sze jednak zostawał w mniejszości. Natomiast w y ­
brany został ponownie prezydentem izby deputowa­
nych 1»94 r., a następnie, za prezydentury Faure’a, 
stał po raz drugi na czele gabinetu. Obecnie zło 
żono w jego ręce po raz trzeci przewodnictwo izby 
deputowanych, mimo iż pewna część deputowanych 
pragnęła na tern stanowisku mieć Deschanela. który 
otrzymał nawet bardzo znaczną ilość głosów.

A
wego fryzyerów i perukarzy. Uczniom kursu 
kładać się będzie szereg wiadomości ogólnych. p r ? e, !  

dewszystkiem zaś nacisk położony będzie na i®1!

NrJU-

2 5 -lee ie  p r a e y  s c e n ic z n e j: Hemyk Halicki, reżyser ' 
teatru w Lublinie.

i

fachowe wykształcenie zarówno praktyczne, jak ^  ] 
oretyczne. J

Zdjęcie nasze przedstawia grupę uczniów kurS j 
wraz z nauczycielami.

_________ i
i i

Nowy d e le g a t  n a u czy c ie ls tw a  k r a k o w sk ie g o  :
Stanisław Michalski

(na konferencyi w dniu 14 bm.) p. Stanisława Mi­
chalskiego, prezesa „Ogniska nauczycielskiego“, nau­
czyciela wydziałowego w Krakowie.

Wybór prezydenta parlamentu francuskiego.
Parlament francuski wybrał w ubiegłym tygo­

dniu prezydenta, którym został, większością głosów 
na to trudne i odpowiedzialne stanowisko powołany,

Kurs fryzyersko-perukarski.
W  ostatnich latach zauważyć się daje bardzo 

dodatni objaw, że wszystkie niemal gałęzie ręko­
dzieła dążą do podniesienia poziomu wykształćenia 
fachowego swoich współpracowników. W  dtazują na 
to coraz liczniejsze kursy teoretyczno-praktyczne, 
urządzane w większych miastach przez poszczególne 
korporacye. Na kursach takich zaznajamiają się 
uczniowie z tern wszystkiem, co im się w przy­
szłości, jako rękodzielnikom, przydać może.

Niedawno właśnie otwarto we Lwowie kurs 
fryzyersko-perukarski, przeznaczony dla uczniów 
fryzyerskich. Liczba uczestników, którzy na kurs 
ten się zapisali, jest bardzo znaczna, co również 
jako dodatni objaw podnieść należy, Kurs ten utwo­
rzony został staraniem stowarzyszenia przemysło

Fot. M. Miinz, Lnów.
Jubileusz Feldm ana : Ferdynand Feldman, artysta teatru lwowskiego, w roli Shyloka 

w „Kupcu weneckim".

N ow y m in ister  sp ra w  w ew n ę tr z n y  eh: Maksymilian hr. Wickenburg.
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urs«

8 (Ciąg dalszy).

r iN ie miał czasu do dalszych, choćby pobieżnych 
naaan, gdyz usłyszał na werandzie kroki Hexforda,

1 we^dz^T ° mU na tem ’ by umieścić, nim tam ten

tu  ™ ia /* SZy zabem do pokoju naprzeciw, przeszedł 
1  W idać ta W P w  6’ s to l^cei w dalszych drzwiach, 
i iednak minął Pustycb }krzeseł; Sw eetw ater
i łatwo mdffł le> .z“ ierza)4c do ciemnego kącika, skąd 
' em nieTrt! S f r  WZr°kif m wszystkie Pokoje na 

trum na iak n a /Z ™ 0 7  ki Salon’ w którym  stala 
D u c h iw n f ) alSZy kąt sieni s łu ż b o w e j/ 
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Nikt nie przewidywał przerwy w nabożeństwie. 
W  ogólnem skupieniu płynęły modlitwy. Padły o- 
statnie słowa, wzywające przyjaciół i obecnych, by 
ostatnie spojrzenie rzucili na twarz tę spokojną, tak 
słodko zdającą się uśmiechać. Sweetwater pomiędzy 
innymi posłuchał wezwania. Nie miał jednak wiele 
czasu przyjrzeć się tym rysom, gdyż teraz przystą­
piły małe dziewczynki i zbliżając się po kolei, skła­
dały na martwej piersi dań swą wonnych kwiatów. 
Po nich zbliżyła się służba, pomiędzy którą Zadok 
róże swoje rozdzielił. Gdy ostatnia wiązanka padła 
z drżących rąk stangreta, przedsiębiorca przybliżył 
się, niosąc wieko i zaczekawszy chwilę, czy czasem 
kto jeszcze nie pragnie spojrzeć na zmarłą, przyło­
żył wieko i zaczął je śrubować.

Nagle rozległ się krzyk, a gromadka, cisnąca się 
koło drzwi do głównej sieni, rozstąpiła się, gdyż na 
schodach rozległy się głośne, pospieszne kroki, a do 
pokoju, gdzie stała trumna, wpadł młodzieniec i zbli­
żył się do modlącego się księdza i zdziwionego przed­
siębiorcy zuchwale prawie i rozkazująco.

— Proszę to zdjąć! — zawołał, wskazując pal­
cem na przytwierdzone dopiero co wieko. — Ja jej 
nie widziałem. Ja ją  muszę widzieć. Proszę to zdjąć!

Był to więc brat, świadomy wreszcie znaczenia 
tej chwili.

Ksiądz, przerażony miną i tonem intruza, odstą­
pił, podnosząc rękę gestem upomnienia, a drugą in­
stynktownie zasłaniając trumnę.

Przedsiębiorca jednak, widząc wzburzenie i na­
kaz gwałtowny w utkwionem w siebie spojrzeniu, 
zrozumiał że musi się zastosować do tego szor­
stkiego żądania. Odkręcił przeto wieko i usunął się 
dyskretnie. W tedy młodzieniec przystąpił z bliska, 
odsunął róże, które na twarz padły i położywszy 
rękę na czole zmarłej, szepnął po cichu parę słów 
do siebie. Uczyniwszy to, cofnął rękę i nie patrząc 
w prawo ani w lewo, zataczając się, poszedł ku 
drzwiom wpośród ogólnego milczenia.

Ksiądz potarł ręką czoło, mężczyźni poruszyli się 
niespokojnie, kobiety zaczęły się trwożnie oglądać, 
a dzieci tu  i ówdzie popłakiwały, gdy w następnej 
chwili znów wszyscy jak gdyby skamienieli. Mło­
dzieniec zawrócił i patrząc w twarz obecnym, wy­
ciągnął ręce w pięści zaciśnięte. Straszny był.

— Jeżeli om go paszczą — zawołał głośno to ­
nem groźby — ja sam go temi oto rękami zaduszę!

— To słowo, a może krzyk, który wydarł się 
z niejednej piersi, przywołał go do przytomności. 
Z strasznym wyrazem na wykrzywionej twarzy po­
patrzył przez chwilę na rząd zgorszonych twarzy 
obecnych i cofnął się, uciekł ku schodom. ■

Wszyscy myśleli, że męcząca scena dobiegła tuż 
do końca, gdy oto nagle rozległ się głośny i ostry 
krzyk majaczącej, wyraźne słowa, które i dzieci na­
wet zrozumieć mogły:

— Otwórzcie, mówię! otwórzcie i przekonajcie 
się, czy serce jej jest tam!

Nazbyt to było okropne. Mężczyźni, kobiety, 
dzieci, wszyscy zerwali się i wybiegli na ulicę, tłu­
miąc okrzyki trwogi i przerażenia. Napróżno ksiądz 
głos podnosił, wołając o uszanowanie dla zmarłej; 
mimo wezwań jego i upomnień, opustoszały pokoje. 
Tylko stary dziadek pozostał i małe dziewczątko. 
Tulił ją do drżących kolan, pocieszając i tłómacząc.

Zamknięto trumnę i wyniesiono ją, a w mro­
cznych pokojach zaległa pustka i cisza, przerywana 
jedynie słabo lecz ciągle powtarzanem imieniem tej, 
którą stąd już na zawsze zabrano:

„Lilal Lila!“

XIII.

T U  M AM Y TO, CZEGO N A M  T R Z E BA .

Sweetwater, choć poruszony tą  sceną, nie s tra­
cił panowania nad sobą i nie zapomniał o swych 
obowiązkach.

Od jednego spojrzenia zauważył, że ten niezna­
jomy, którego obserwował, choć równie był zdzi­
wiony jak inni, sceną, którą zaszła, głębiej ją  jednak 
odczuł i zupełnie odrębnie. W  wzruszeniu jego nie 
było strachu, nie było też zabobonnego lęnu. Coś 
głębszego i poważniejszego zamroczyło jego spoj­
rzenie i rumieniec wywołało mu na twarz.

Sweewater w chwili ogólnego poruszenia baczył 
także na to, jakie wrażenie zachowanie się młodego 
Cumberlanda zrobiło na służbie.

—  Lepiej go oni znają od nas — myślał w du­
chu — co oni myślą o jego słowach, co oni myślą 
o nim?

Nie tak to łatwo było poznać, jak tego gorliwy 
detektyw pragnął. Jedno z nich tylko okazało proste 
wzruszenie, a mianowicie kucharka. Była to kato­
liczka i zgorszyło ją do głębi świętokradztwo, któ­
rego była świadkiem. Nie można się było omylić co

do jej uczuć. Ale uczucia dwóch drugich kobiet bar­
dziej były złożone.

Podobnież i u mężczyzn. Zadok zwłaszcza śledził 
każdy ruch młodego swego pana z wyraźną nie­
chęcią; o m: ło nie zerwał się i nie wyprostował 
z wstrętem i oburzeniem, gdy ręka młodzieńca do­
tknęła czoła tej, nad której losem, sam sobie się 
dziwiąc, potrafił łzy wylewać. Może jakaś osobista 
niechęć leżała tu na dnie, a może tajemna znajo­
mość człowieka, którego dotknięcia umarli nawet 
lękać się zdawali...

A kobiety! Czy nie pod wpływem tego samego 
wrażenia dwie młodsze spuściły oczy i chwyciły się 
za ręce, wstrzymując się od krzyku, a potem sze­
ptem zamieniły słów kilka? Sweetwater wieleby 
dał, byleby szept ten módz słyszeć...

Na razie trudno było wiedzieć; nie tracił jednakże 
nadziei, że niebawem zrozumie, te dziewczęta przy­
najmniej. Jakkolwiek tak brzydki, ufał sobie, że 
lubią go kobiety. Mniej pewnym czuł się wobec 
mężczyzn; czuł też, że jeszcze niejedna trudność 
i może niejeden krok nieudany czeka go w stosunku 
do skrytego i małomównego Zadoka.

— Jednakże mam przed sobą cały długi wie­
czór — pocieszał się spokojnie. — Żleby było, gdy­
bym do tego czasu nic z nich nie wyciągnął.

Ostatnią rzeczą, którą zauważył, zanim nieludzki 
krzyk Karmeli wypędził przerażonych gości z domu, 
była obecność dr. Perry w małym przyległym po­
koiku; siedział tam, niewidziany przez nikogo, wobec 
tego jednak, co się działo, zbliżył się i stanął 
w progu. Co z twarzy tego najlepszego przyjaciela 
rodziny wyczytał młody detektyw, z tem się przed 
nikim nie zdradził, sam jednakże uspokoił się jakoś, 
choć urzędnik usunął się i już się me ukazał więcej, 
mimo że pochód żałobny wyruszył w drogę.

Było ułożonem, że służba cała ma jechać na 
cmentarz; tak się też stało, pomimo ogólnego za- 
mięszania. Sweewater rad widział ich odjeżdżających, 
gdyż to mu dawało upragnioną sposobność. Wyszedł 
ze swego kącika, odszukał, Hexforda i zapytał go, 
kto został w domu.

— Dr. Perry, Mr. Clifton, młody prawnik, Mr. 
Cumberland, chora jego siostra i pielęgniarka.

— Mr. Cumberland! To on nie pojechał na cmen­
tarz ?

— Po tem, co zrobił?
Sweetwater wzruszył ramionami i przemówił 

niby obojętnie:
—  Co to można wiedzieć! Gdzież on teraz jest? 

Jak pan myśli? Na górze?
— Tak. Spędza cały czas w małej alkowie na­

przeciw pokoju siostry. Nie chcą go wpuścić, bo 
boją się, żeby to nie zaszkodziło chorej; to też siedzi 
tam, j ik panu mówię i nic nie robi, nasłuchuje tylko 
każdego dźwięku, który z pokoju dochodzi.

— Czy jest on tam obecnie?
— Tak,  i drży jak. liść. Przechodziłem chwilę 

temu koło niego i zauważyłem to sam.
— Gdzie jest jego pokój? Czy naprzeciw alkowy?
— Nie. Idąc bocznemi schodami, możesz się pan 

tam wsunąć i nikt cię nie zobaczy. Sędzia Perry 
i Mr. Clifton są we frontowym pokoju.

— Czy boczne wejście zamknięte?
— Nie.
—  Proszę, zamknij je pan. Tylne, naturalnie, 

zamknięte.
— Tak. Tego już dopilnowała kucharka.
— Potrzebuję kilku minut spokoju i samotności. 

Pomóż mi pan, panie Hexford! Jeżeli dr. Perry nie 
dał ci rozkazów, stań, proszę na górze i ostrzeż 
mnie, gdyby Mr. Cumberland miał opuścić swoje 
stanowisko, albo pielęgnarka swoją pacyentkę.

— I owszem. Ale ja byłem w tym pokoju i nic 
tam nie znalazłem.

— Ja sam nie wiem, czy ja  tam pójdę. Zresztą 
zobaczę jeszcze.

W  pięć minut później zniknął i nawet sam 
Hexford przez jakiś czas nie wiedział, gdzie się 
podział.

— Panie dr. Perry, czy mógłbym z panem parę 
słów?...

Sędzia odwrócił się szybko. Przed nim stał Sweet­
w ater, ale nie tensam Sweetwater, z którym kilka 
godzin temu rozmawiał w swoim urzędzie. Ta oso­
bistość wyglądała zupełnie inaczej. Chociaż nic ry­
sów zmienić nie mogło, nieharmonijne linie w tej 
chwili nie raziły oka; a niespokojny, głęboko stro­
skany urzędnik, do którego mówił, widział tylko 
gorliwość i spokojną intelligencyę, jaką wyrażały.

— To nie potrwa długo — dodał, spojrzawszy 
na Mr. Cliftona.

Dr. Perry skinął głową, przeprosił prawnika 
i poszedł z detektywem do małego pokoiku, który
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zajmował w czasie pogrzebu. W  stanowczości, z jaką 
Sweetwater zamknął drzwi za sobą, było coś, co 
gorąco poruszyło sędziego.

— Zrobiłeś pan jakieś odkrycie? — zapytał.
—  I  to bardzo ważne — brzmiała szybka odpo­

wiedź.
Tu w kilku krótkich słowach detektyw opowie­

dział rozmowę swoją z żoną mechanika, mieszkającą 
nad głównym gościńcem.

—  A teraz niech mi wolno będzie coś panu po­
kazać —  dorzucił i zaprowadził sędziego przez po­
kój jadalny do bocznej sieni, gdzie przystanął u stóp 
schodów.

— Na górę? — zapytał sędzia z widocznym 
lękiem przed tern, coby tam mógł zastać.

— Nie — szeptem odpowiedział detektyw. — 
T u mamy to, czego nam trzeba.

I popchnąwszy małe drzwiczki, otworzył małą 
komórkę pod schodami, w której wisiały jakieś dwa 
płaszcze i czapka dżokejska. Zdjął z kołka tę czapkę 
i trzymając ją do światła, pokazał plamę pod spo 
dem denka.

Sędzia zadrżał, zobaczywszy tę 
plamę i obejrzał się bezradnie. Znał 
tę rodzinę przez całe życie, ojciec ich 
był najbliższym jego przyjacielem. Cóż j 
jednak mógł powiedzieć wobec tego 
dowodu ? Ta plama, był to ślad mąki, 
w którym odróżnić było można zarys i
odciśniętego palca.

XIV.

P O S T A Ć  B E Z  R U C H U .

— I płaszcz jest tu  także — sze­
pnął Sweewater po chwili milczenia.
Szukałem tego na wieszadle w sieni 
i w szafach w sieni i już myślałem 
że jestem na fałszywym tropie, gdy 
zobaczyłem te drzwiczki. Możebyśmy 
je teraz zamknęli, nieprawdaż? póki 
się pan nie zdecyduje, co . robić z tym 
przedmiotem — tak bardzo przekony­
wującym.

—  Tak, zamknij je 
wiem, co się ze mną ( 
water. Nie jestem obcym 
w tym domu, ani dla tego nieszczę­
śliwego rodzeństwa. Ach, czemuż ja 
przyjąłem ponowny wybór w zeszłym 
roku! Nie wiem jak ja to przeżyję, 
jeżeli...

Odwrócił się.
Sweetwater starannie czapkę z po­

wrotem powiesił na kołku, obrócił 
klucz w drzwiach i z cicha poszedł 
za swoim zwierzchnikiem do jadalnego, 
a stamtąd do tego pokoju, w którym 
dr. Perry  pierwej się znajdował.

—  Będzie to prawdopodobnie okro­
pna sprawa —  odważył się powie­
dzieć. —  Ale co robić... Fakta są fa­
ktami, a my musimy je zbierać. Czy 
mam iść dalej ?

—  Iść dalej?
—  Tak iść za śladami, które mi 

pan sam poddał? Skończyłem dopiero 
z jednym; jest drugi...

—  Te butelki?
—  Tak, te butelki. Myślę, że i z tern mi się 

uda, jeśli mi tylko pan da trochę czasu. Obcy tu 
jestem w mieście i nie mogę działać tak szybko, 
jak miejscowy detektyw.

—  Sweetwater. masz pan tylko jeden obowią­
zek, iść tal: daleko, jak daleko ciebie te ślady za­
prowadzą. Co do mnie i to również jest jasne, że 
winienem podtrzymywać cię we wszystkich rozsą­
dnych wysiłkach i nie wstrzymywać się przed ni- 
czem, co może ocalić niewinnego, a na głowę wino­
wajcy ściągnąć karę. Jednakże bądź pan ostro­
żny. Pomnij o wszystkiem, co przemawia przeciw 
Ranelagh’owi. Będziesz pan musiał ukuć silny jań- 
cuch dowodów, zanim zbijesz te poszlaki, na mocy 
których jego uwięziono. Widzisz... Ach, żeby to 
biedne dziewczę mogło odzyskać spokój! —  zawo­
łał porywczo, gdy znowu okrzyk „Lila! Lila!“ roz­
legł się po domu.

— Ona nigdy nie odzyska spokoju — szepnął 
Sweetwater. —  Jakbądź wygląda prawda, ona bę­
dzie musiała cierpieć, gdy do rzeczywistości się zbu­
dzi. Czy pań się zgadza z reporterami, że ona wie­
działa, dlaczego i w jakim celu nieszczęsna jej sio­
stra  wyszła z domu owej nocy?

—  Jeżeli nie, to skądżesz ta  gorączka?

Ranelagh’a byłyby równie niepomyślne, jak w pier­
wszej chwili po wypadku. Ale tak, jak rzeczy stoją, 
może on spać spokojniej dzisiejszej nocy; nad jego 
przyszłością rozprasza się chmura.

Czyż to nie dowód, że my biedni śmiertelni tak 
mało wiemy, co spokój stanowi tych nawet, co nam 
są najbliżsi, których życie i których serca czytać 
mniemamy, jak otwartą książkę?

Po wyjściu sędziego Sweetwater udał się do 
pokoju, w którym po raz ostatni widział Cliftona. 
Pokój był pusty, a Hexford objaśnił go, że prawnuk 
już poszedł. Rad był tem u ; czuł, że ma teraz wolne 
pole przed sobą; a dowiedziawszy się, że powozy 
z pogrzebu nie wrócą, jak za kwadrans, poszedł za 
Hexfordem na górę.

— Chciałbym mieć pańskie prawa —  zauważył, 
gdy wychodzili na piętro.

—  Cóżbyś pan zrobił?
—  Poszedłbym do sieni i przyjrzałbym  się do­

brze wszystkiemu.
— Tak?
— Chciałbym zobaczyć tę dziewczynę i przyj­

rzeć się bratu, ale tak, żeby się on 
nie domyślał, iż ktoś na niego patrzy.

—  Dlaczego chciałbyś pan widzieć 
dziewczynę?

— Sam nie wiem. Ot tak, z cieka­
wości. Słyszałem, że to cud piękności.

— Dawniej w istocie.
—  A teraz już nie?
—  Trudno to powiedzieć. Zawią­

zano jej twarz pod opatrunkiem. Upa­
dła na kratę kominka i poparzyła się.

— Ależ to okropna szkoda, jeżeli 
była tak piękna!

—  Prawda, że szkoda, ale jest 
w tern coś gorszego jeszcze. Ciekaw 
jestem, co też miał znaczyć ten dziki 
jej krzyk: „Otwórzcie! Przekonajcie 
się, czy serce jej jest tam !“ Co ka­
zała otwierać? Czy trum nę?

—  Naturalnie. Cóżby to innego 
oznaczać miało?

— No, majaczenie w gorączce to 
jest dziwna rzecz; gdy się tego słu­
cha, ciarki człowieka przechodzą. Nie 
będę tutaj mógł sypiać, myślę.

— Hexford, pomóżcie mi, z ró b ^  
tak, żebym ja tam mógł zajrzeć. Mam 
trudne zadanie przed sobą i potrzeba 
mi do tego pomocy.

— O, to nic trudnego. Idźcie tylko 
śmiało, on nie zauważy.

— O n n i e  z a u w a ż y ?
—  Nie. On niczego nie widzi, co 

nie dotyczy pokoju chorej.
—  Rozumiecie.
Twarz Sweewatara przedłużyła się, 

ale przy ostatnich słowach spojrzał 
znów raźniej.

— Nasłuchuje, co?
— Tak,., jeszczem nie widział, 

żeby kto słuchał w ten sposób.
—  Tak, jak gdyby czegoś ocze­

kiwał?
—  Tak. Zdawałoby się, że wycze­

kuje czegoś.
— A czy pielęgnarka wie o tern?
—  Pielęgniarka jest to osoba za­

gadkowa.
—  Jakto? N ;
—  To na pół pielęgniarka, a na pół... ale idź' 

cie i przekonajcie się sami. Tu jest paczka do za­
niesienia — lekarstwo z apteki. Powiedźcie jej, ż® 
nie miał tego kto zanieść. Nie zdziwi się wcale.

Podziękowawszy, Sweetwater pochwycił podaną 
sobie paczkę i spiesznie poszedł przez sień. Jut 
przedtem zaszedł tu  aż do zakrętu, ale teraz miną* 
zakręt i znalazł tak, jak się spodziewał, zamknięć 
drzwi po lewej i otw artą alkowę po prawej stronic- 
Drzwi prowadziły do pokoju Miss Cumberland; al­
kowa, półokrągła i oświecona kilku oknami, miał® 
widok na stajnię i na wielkie drzewo sykomorę, 
rosnące obok stajni.

Sweetwater w zamyśleniu potarł ręką brodę, 
widząc to i wyrazisty zarys postaci człowieka, który 
tę alkowę zajmował. Nie mógł dojrzeć jego twarzy* 
gdyż przechylona była nad stołem. Jednakże ta  spu' 
szczona głowa, aż zesztywniała w rozpaczliwem roz­
myślaniu, ta  zwisająca ręka, oparta o szyjkę butemb 
której jednak nie podnosiła, zrobiły na nim wraź0' 
niej którego nic potem zatrzeć nie zdołało.

—  Gdy wrócę, już połowa tego whisky będ® 
wypita — pomyślał i zaczekał, czy też szklaneczk 
będzie nalaną i pierwszy łyk przełknięty?

(Dalszy ciąg nastąpi).

— To prawda.
— Ona — ciągnął sędzia dalej, z naciskiem — 

ona jedynie niewinna jest zupełnie w całej tej spra­
wie. I na jej życiu wszystkim zależy... Ale z nim 
trzeba działać ostrożnie, spokojnie, panie Sweetwa-. 
ter. Spokojnie i napozór z szacunkiem, stosując się 
do jego życzeń, jako obecnej głowy domu.

—  Czy ten dom do niego należy? Czy Miss 
Cumberland zrobiła testament?

—  Testament jej otworzony będzie jutro. Jak 
na dziś, uważać tu  należy A rtura Cumberlanda za 
pana domu.

—  zastosuję się do tego, panie sędzio, ale nie 
sądzę, żeby nam z jego strony groziły jakie tru ­
dności. Obecność nasza wcale na nim.nie robi wra­
żenia. Zdaje się, że myśli o tem jedynie, co siostra 
w gorączce swej powiedzieć może.

— Tak pan się na to zapatruje?
Sędzia powiedział to tonem zasmuconym. Po 

chwili milczenia zaś dodał:
— Każ pan zajechać mojemu powozowi, panie 

Sweetwater. Ja tu  nic więcej dzisiaj zrobić nie mogę.

Karmela uniosła się z nad poduszek i siedziała teraz, patrząc prosto przed siebie.

Atmosfera tego domu przygniata mnie. Zwiędłe 
kwiaty, zgasłe nadzieje i coś gorszego, niż śmierć, 
nadciągające z przyszłości... Przypominam sobie sta­
rego przyjaciela mego — to było jego biurko, przy 
którem siadywał. Pójdźmy stąd!

Sweetwater otworzył drzwi, ale zamyślony jego 
wzrok nie uszedł uwagi starszego człowieka.

—  Nie jest pan gotów jeszcze? Życzyłby pan 
sobie dom przeszukać?

— Naturalnie.
— Już go tak ogólnie przekonano.
— Ale ja bym to chciał zrobić szczegółowo.
Sędzia westchnął.
—  Nie powinienem stawać panu na przeszko­

dzie. Postaraj się pan o upoważnienie od policyi, 
a będziesz pan miał prawo. Ale pamiętaj pan o tej 
chorej dziewczynie.

— Dlatego właśnie chciałbym to sam zrobić.
—  Dobry z ciebie człowiek, panie Sweetwater.
Wychodząc, zaś dodał:
—  Polegam na panu, że zrobisz to cicho i nie­

znacznie, a otwarcie i z wiadomością wszystkich, 
jeżeli będzie potrzeba. Te klucze mają tu swoją wy­
mowę, te klucze i ta  czapka. Gdyby te klucze zna­
leziono w domu klubowym, a czapkę bez tego znaku, 
którym ją  ręka żony maszynisty nacechowała, szanse
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Zgon zacnego kapłana-literata.
Z szczerym żalem przyjęto w Królestwie pol- 

skiem żałobną wiadomość o przedwczesnym zgonie 
S' p  A ^oniego Szandlerowskiego, proboszcza 
w Brochowie, w Kutnowskiem, utalentowanego pi­
sarza i poety, kapłana wielkich zalet umysłu i serca, 
z tego też powodu wysoko cenionego przez tych, 
którzy g0 bliżej znali.

• °*e mS\ ®zanGierowskiego było tragedyą w swoi m 
zaju. Talent bardzo duży, śmiałe pomysły, chęć 

się, przeszkadzały mu w wypełnianiu 
nniń ^  kośclel.nei- Z drugiej strony wielka sumień 
m ino / P°czucie obowiązku kazały mu często zapo- 

o porywach ducha, a pamiętać przedew szyst

Podobno pozostały po ks. Szandlerowskim liczne 
utwory w manuskrypcie, wśród których znajdzie się 
z pewnością wiele rzeczy interesujących, godnych 
żywszej opieki i ogłoszenia drukiem.

Cześć pamięci zacnego kapłana!

Napad bandycki w Warszawie.
Nie uspokoiła się jeszcze Warszawa. Wyrzucone 

wypadkami lat ostatnich na powierzchnię życia spo­
łecznego szumowiny i wyrzutki społeczne grasują 
śmiało a bezczelnie, zdumiewającą odwagą determi 
nacyi zapewniając sobie bezkarność — do czasu.

cha; trzeci z obecnych w kantorze urzędnik Wichtel 
zdołał umknąć na ulicę, pomimo strzałów za nim, 
przez bandytów wymierzonych. Zaalarmowane poli- 
cya i pogotowie ratunkowe bandytów już nie za­
stały, a ratunek Zelnikiera okazał się niemożliwym, 
gdyż z ran otrzymanych zmarł wkrótce. Władze 
sądowo - policyjne rozpoczęły energiczne śledztwo, 
którego wynikiem jest aresztowanie około 20 osób, 
między któremi, jak policya przypuszcza, znajdują 
się napewno sprawcy zamachu.

Sokoli koro narciarski w Worociicio.
Zdrowe prądy w dziedzinie wychowania fizy 

cznego, wprowadzające ruch na świeżem powietrzu

N apad b a n d y ck i w  W a rsza w ie: Kantor Jungfermilcha przy ul. Przechodniej

I dużo jeszcze pewnie wody w W iśle upłynie, nim 
napady bandyckie, nim mord i grabież przestaną 
być powszednimi wypadkami dnia, do których smu­
tnego istnienia przyzwyczaił się ogół.

W ostatnich dniach zaszedł jednak wypadek ban­
dytyzmu, który do żywego poruszył opinię publi 
czną. W  pomedzalek y- bm., o niezbyt późnym wie 
czorze, dokonano śmiałego napadu bandyckiego na 
kantor wymiany S. Jungfermilcha przy ul. Przecho­
dniej.

Napad był wynikiem zemsty bandytów, wywar­
tej na właścicielu kantoru za to, iż policyą chciał
się ochiomć przed bandytami.

Otrzymawszy mianowicie przed trzema tygo
dniami wezwanie, opatrzone stemplem z odpowie­
dnimi emblematami i podpisane przez „anarchistów", 
a domagające się złożenia na rzecz autorów wezwa­
nia 3.000 rubli, Jungfermilch uznał za najstosowniej­
sze złożyć policyi taki osobliwy dokument.
Policya rozciągnęła oczywiście nad sklepem -
baczny dozór. Bandyci dostrzegli jednak 
obserwacyę i odtąd codziennie kantor Jun­
gfermilcha otrzymywał przez telefon złowro­
gie pogróżki. Trwało to całe trzy tygodnie, 
a personal kantora miał czas oswoić się z g ro­
źbami, na które przestano zwracać wkoócu 
uwagę. Tymczasem w poniedziałek o go- '-jK*
dżinie wpół do szóstej ukazała się na ulicy

P r z e c h o d n i e j  gro- IP r *
 1 _ madka ośmiu młodych

ż y d ó w ,  z których > 
dwóch było w czap- fe /JJ 
kach studenckich. —
Trzech stanęło na 
straży przed skle- 
pem, a pięciu wtar- 

. . . . , .  gnęło do wnętrza i _ / 
odrazu ro z p o c z ę ł o  j Ą  

~  stzelaninę z brauuiu-
£ów Go obecnych.
Strzały były dobrze 

B S S tig U fll  wymierzone. Szwa­
growi Jungfermilcha,
Froimowi Menache- 

... sowi Z e l n i k e r o w i
dwie kule przeszyły 

-— — --------- ——  ̂ piersi; kasyerAbram --------

w postaci uprawy spoitów i gier, w miejsce ćwi­
czeń gimnastycznych na sali, znachodzą silny od 
dźwięk w dążeniach naszego Sokolstwa.

Rozwój klubu sportowego przy Sokole lwow­
skim, kurs gier ruchowych, urządzony ubiegłych 
wakacyi przez Związek sokoli w Skolem, celowe 
wprowadzanie do progr, mu ćwiczeń sokolich lekkiej 
atletyki, oto dorobek pracy sokolej w ostatnim 
czasie.

' Obecnie mamy do zanotowania fakt, świadczący 
bardzo pochlebnie o dbałości Sokoła o rozwój spor­
tów zimowych, a jest nim urządzony przez stani­
sławowski okręg sokoli kurs narciarski dla naczel­
ników, odbyty w dniach 5 — 10 stycznia.

Miejscem kursu była słynąca od dawna z dosko­
nałego dla nart terenu i najpiękniejsza z klimaty­
cznych stacyi we wschodnich Karpatach, Worochta.

W  kursie brało udział 14 uczestników, przewa-

Sokoli ku w  • M endelson otrzym ał
p s  n a rc ia r sk i w  W oroeh eie : Grono narciarzy, nczestników kursu, na dw ie rany postrzało- Sokoli k u rs  n a r c ia r sk i w  W oroeheie: Wycieczką

wycieczce na „Szymszorze" nad Worochta,. w e Szyi, dw ie brzu- na „Średnią".
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Sokoli k u rs n a r c ia r sk i w  W o ro eh e ie : Naczelnik okręgu
stanisławowskiego i kierownik kursu p. Świątkiewicz. Zgon senatora Elkinsa.

bieżącym. Kurs prowadził niezmordowany naczelnik 
okręgu, W ł. Świątkiewicz ze fctanisławowa. ćw i­
czenia odbywały się codziennie, a składały się na

Kapryśną panią jest sława, choćby jednodniowa, 
choćby z artykułów dziennikarskich, czy notatek 
reporterskich płynąca. Jedni zawdzięczają ją czynom 
dobrym, inni zbrodniom, są wreszcie i tacy, co stają

się sławnymi a raczej tylko głośnymi przez I'° 
Lecz i w tej ostatniej kategoryi rzadko trafi8; 
by ktoś stał się głośnym przez córkę swojU 
jak zmarły właśnie przed kilku dniami w WasV 
tonie senator Elkins. .

Z zawodu był milionerem, miliarderem nL 
majątek, jaki po nim pozostał, wynosi 500 J5.! 
nów, które przypadną do podziału między sie®118' 
jego dzieci: czterech synów i trzy córki.

Z tych jedna, młodsza, sławna miss Elkins, P 
czas pewien była na ustach wszystkich, a nao

Zgon se n a to r a  E lk łn sa : Senator Elkins.

niej i włoskiego ks. Abruzzów osnuła sic 
mantyczna legenda. Poznali się młodzi i pok°c 
w drodze jednak do małżeństwa stanęło iw P 
szkód tyle, że ostatecznie zakończyło się narz®c' 
stwem, nie wiadomo nawet, czy do dziś dnia tr 
j,cem. |

Niemałą przeszkodą, zdaje się, był małżem i 
temu zmarły obecnie ojciec panny Elkins. Dwór : 
ski zgodził się już bowiem przygarnąć choć We. 
tułowaną ale milionową dziedziczkę, tylko w ® 
sposób nie mógł się pogodzić z wygórowanemit ' 
szczeniami“ demokratycznego ojca i o ten 
się wszystko rozbiło. Dziś, po śmierci stareg0: 
natora, być może, że przeszkody te znikną, ®J 
genda o królewiczu włoskim i pięknej amery* y 
zmieni się w bardziej realną wiadomość o »* 
księżniczki dolarów z kuzynem króla włoskieg0.

nie w pierwszych dniach nauka wchodzenia pod 
górę i zjazdy, w następnych wycieczki na okalające 
Worochtę szczyty, jak Średnią, Mikulinkę i Kukul.

Z kursu tego zamieszczamy dziś szereg intere­
sujących zdjęć fotograficznych.

Zjazd rękodzielników galicyjskich.
Rękodzielnicy w naszym kraju poczynają po 

ważnie myśleć o zwartej organizacyi swego stanu, 
wskutek bowiem konkurencyi ze strony przemysłu 
zagranicznego, zalewającego Galicyę lichą lecz tanią 
tandetą, położenie ich staje się coraz gorsze, zaczem 
idzie konieczna potrzeba zaradzenia fatalnemu sta­
nowi rzeczy, przez solidarną działalność.

Celem obmyślenia sposobów skutecznej walki 
z obcą konkurencyą odbył się w ubiegłym tygodniu 
we Lwowie wiec rękodzielników galicyjskich, zwo­
łany przez lwowską izbę stowarzyszeń rękodzielni­
czych i przemysłowych. Na wiec ten przybyli bar 
dzo licznie rękodzielnicy z całego kraju, dowodząc 
w ten sposób żywego zainteresowania sprawami 
swego zawodu.

Przed rozpoczęciem obrad odbyło się w katedrze 
uroczyste nabożeństwo na intencyę pomyślnego wy­
niku wiecu. Następnie zebrano się w wielkiej sali 
ratuszowej, gdzie uczestników zjazdu powitał na­
przód jako gospodarz miasta, prezydent Lwowa 
Ciuchciński. W śród obecnych byli między innymi 
radni miejscy, kilku posłów, przedstawiciele insty- 
tucyi przemysłowych i t. d.

p rzewodnictwo spoczywało w ręku prezesa Iwo 
wskiej izby rękodzielniczej Schirmera i pre­
zesa krakowskiej izby r. Kosobuckiego. Po 
zagajeniu obrad przez obu przewodniczą­
cych, wygłosił p. Gryglaszewski referat 
na tem at: „Rękodzielnicy a podwyższenie 
opłat w Zakładzie ubezpieczeń od wypad­
ków11, naczelnik biura izby rękodzielniczej 
r. Ohly o rządowym projekcie ubezpiecze 
nia społecznego, p. Makowicz o ustawie 
przemysłowej i wykonywaniu jej przez 
władze, wreszcie p. Duda o wychowaniu 
i kształceniu uczniów rękodzielniczych.

Nad każdym ze wspomnianych referatów 
toczyła się ożywiona i wyczerpująca dy- 
skusya, poczem referenci odnośnych spraw 
przedstawiali rezolucye, które w głosowa­
niu z pewnemi poprawkami uchwalono.

Obrady wiecu trw ały przez cały dzień 
z krótką przerwą obiadową.

Zdjęcie nasze przedstawia uczestników 
wiecu, zebranych na podwórzu gmachu ra­
tuszowego we Lwowie.

Sokoli k u rs  n a r c ia r s k i w  W o ro eh eie : Hucuł z Woro- 
ehty na nartach.

żnie naczelników gniazd stanisławowskiego okręgu, 
a program jego stanowiły górska jazda na nartach 
i przerabianie ćwiczeń wolnych na zawody w roku

Fut M. Miinz, Lwów.
ręk o d z ie ln ik ó w  g a licy jsk ich : Uczestnicy zjazdu: 1. Prezes lwowskiej izby rękodzielniczej Schirmer; 2. prezes krakowskiej izby rękodzielniczej r. Kosobucki; 3. poseł

/

Zjazd
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Prezydyum delegacyi aestryacko-w iierskicli.
Wspomnieliśmy w jednym z poprzednich nume­

rów o otwarciu nowej sesyi delegacyi austryacko- 
węgierskich, sesyi z tego względu pamiętnej, że 
otworzy! ją mową tronową następca tronu arcy- 
książę Franciszek Ferdynand, występując w ten 
sposób po raz pierwszy publicznie w charakterze 
zastępcy cesarza.

Prezydentami na otwartą właśnie sesyę dele- 
gacyjną zostali w ybrani: członek izby panów dr. Jó­
zef Maria Baernreither, w delegacyi austryackiej, 
hr. August Zicby, członek izby magnatów, w dele­
gacyi węgierskiej. Obaj nowi prezydenci są wybi­
tnymi politykami, zasłużonymi przez swą wydatną 
działalność publiczną.

Dr. Baernreither rozpoczął karyerę polityczną 
w młodym wieku, wybrany w 1873 r. po raz pierwszy 
do sejmu czeskiego, a niedługo potem do parla­
mentu. Z przekonań konserwatysta, umiał jednak 
cenić i szanować przekonania odmienne, stąd cieszył 
się zawsze ogólnym szacunkiem i poważaniem. W  ga­
binecie hr. Thuua piastował tekę ministra handlu. 
Po wprowadzeniu powszechnego glosowania został 
powołauy do izby panów, zatrzymał zaś mandat do 
sejmu czeskiego, gdzie nawet w ostatnich czasach 
odegrał wybitną rolę przy układach o ugodę czesko- 
niemiecką. Poza działalnością polityczną, odznaczył 
się dr. Baernreither także swemi pracami litera- 
ckiemi i naukowemi, przeważnie z zakresu ekonomii 
społecznej i handlu.

Hr. August Zichy jest członkiem izby magna­
tów, do której prócz niego należy 16  przedstawi­
cieli tego sławnego węgierskiego rodu szlacheckiego. 
Po ukończeniu studyów uniwersyteckich odbył sze­

Prezydyum  d e leg a cy i a u stry a ek o -w ęg ier sk ieh :
Hr. August Zichy, prezydent węgierskiej delegacyi.

kie, prowadzi ona bowiem w poprzek Syberyi, przez 
okolice nader dzikie i puste, większą więc część 
materyałów musiano sprowadzać z odległych stron, 
prócz materyału drzewnego, którego na miejscu 
znajduje się poddostatkiem. Przy budowie zajęte 
były tysiące ludności, przeważnie miejscowej, głó 
wnie robotników chińskich, którzy odznaczają się 
nadzwyczajną pracowitością i wytrzymałością, a kon 
tentują się nader skromnem wynagrodzeniem, na 
jakie nasz robotnik aniby się nie popatrzył. Budowa 
trwała lat kilkanaście i w czasie wojny rosyjsko- 
japońskiej oddała nadzwyczajne przysługi, dziś s ta ­
nowić ma główną arteryę komunikacyjną i połączę 
nie handlowe Europy z Azyą, a zarazem i najbliż­
szą drogę ku oceanowi Spokojnemu, a przez niego
do Ameryki.

Frekwencya na nowej linii jest stosunkowo dość 
ożywioną, z chwilą zaprowadzenia drugiego toru, 
co jest już projektowanem, napotyka jednak na 
trudności finansowe, pociągi będą kursować daleko 
częściej, co przyczyni się do ożywienia handlu i prze­
mysłu. Okolice tamtejsze obfitują w drzewo i naj 
rozmaitsze kopaliny, kolej więc transsyberyjska ma 
i dla Europy niepoślednie znaczenie.

reg dalekich podróży, w czasie których roz­
szerzył znacznie horyzont swej wiedzy i na­
brał sporo doświadczenia. W ybrany posłem j 
do sejmu węgierskiego, zwrócił zaraz w pierw- - 
szych latach posłowania uwagę na swe wybi­
tne zdolności; wnet też powierzono mu urząd 
gubernatora Rjeki. W  ciągu dziesięcioletniej 
na tem stanowisku działalności, dokonał wielu 
ważnych dzieł, przedewszystkiem rozszerze­
nia portu w Rjece. Hr. Zichy jest ponadto 
członkiem węgierskiej Akademii Umiejętności.

P o c i  rosyjski w Mandżurii!
Każdorazowe przybycie ekspresowego po­

ciągu transsyberyjskiej kolei stanowi dla miej­
scowej ludności pewnego rodzaju uroczystość. 
Wszystko, co żyje, wychodzi oglądać pociąg, 
a malownicze stroje tubylców i przyjezdnych 
przypominają żywo noce karnawałowe na Ri- 
vierze. Widzimy tam kozaków, ludzi rosłych, 
którzy wyjeżdżają celem walki z chunchuzami, 
a dziwnie obok nich odbija mały polieyant ja 
poński, ubrany w uaiform koloru khaki. Po­
między nimi przewijają się chińscy posługacze 
w niebieskich bluzach, zajęci przenoszeniem 
pakunków podróżującej publiczności.

Pociągi te składają się ze wspaniale urzą­
dzonych wagonów Pullmanowskich, a kursują 
tylko raz w tygodniu, stanowiąc najlepszą 
i najkrótszą komunikacyę pomiędzy Europą 
a Dalekim Wschodem.

Koszta budowy kolei były nadzwyczaj wiel-

P oeiąg ro sy jsk i w  M andżuryi: Przybycie pociągu ekspresowego do Kwan-Chanzee.

Badaniu emigrantów u  Londynie.
Wobec coraz bardziej wzmagającej się immigra 

cyi obcokrajowców do Anglii a głównie do Londynu, 
władze tamtejsze stosują z całą surowością przepisy 
ustawy z roku 1870, według której mają prawo za­
bronić osiedlania się na terytoryum angielskiem lu­
dziom niezdolnym do pracy, umysłowo chorym, ln 
natykom wreszcie osobom, które mogłyby stać się 
ciężarem dobroczynności publicznej.

Największa ilość okrętów z emigrantami nadcho­
dzi z portów Libawy, Rygi, Rotterdamu, Hamburga 
i Bremy, między nimi znaiduje się bardzo wiele o- 
sobników o całkiem niejasnej przeszłości, które sądzą, 
że uda im się zginąć niespostrzeżenie w takiem mo­
rzu ludności, jakiem je s t ' siedraiomilionowy Londyn. 
Okręty te ulegają nader gruntownej rewizyi sani­
tarno celnej, przedewszystkiem zaś podróżni drugiej 
i trzeciej klasy, czyli tak zwani międzypokładowi.

Rozpoczyna się nader ścisłem badaniem lekar- 
skieiń, następnie podróżni przechodzą pojedynczo lub 
parami przed reprezentantem władzy bezpieczeństwa, 
któremu dodany jest na wszelki wypadek tłómacz, 
władający kilkunastu językami europejskimi. Przed­
miotem badania jest skonstatowanie, czy emigrant 
ma środki do życia, skąd i w jakim celu przybywa 
do Anglii, czy ma znajomych lub krewnych. Od 
wyniku tego badania zależy wydanie pozwolenia na 
wylądowanie lub nakaz powrotu na ten sam okręt, 
którym przybył wychodźca do Anglii.

Dotąd przepisy te istniały tylko na papierze, o- 
becnie, po głośnej aferze bandyckiej w Londynie,
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przypomniano je sobie i w interesie bezpieczeństwa 
publicznego stosuje się je z całą ścisłością. Codzien­
nie wzbrania się prawa wylądowania setkom w y­
chodźców najrozmaitszych narodowości, w porcie 
przychodzi wobec tego do nader gwałtownych scen, 
jakich przedtem nie znano w spokojnej Anglii.

Ryciny nasze przedstawiają rewizyę przybyszów 
w porcie londyńskim, bezpośrednio po przybyciu pa­
rowca pasażerskiego.

nowy minister spraw wewnętrznych.
W  nowym gabinecie Bienertha przeważa, jak to 

się już na pierwszy rzut oka pokazuje, żywioł biuro­
kratyczny. Synowie i krewni wysokich urzędników, 
którzy za dawnych czasów trzęśli centralistyczną 
Austryą, dostali się obecnie do władzy, nadając ga­
binetowi urzędniczy i prawie czysto niemiecki cha­
rakter. Pomimo bowiem, iż Niemcy stanowią w Au- 
stry i mniejszość, dostało się im w ręce aż dziesięć 
tek ministeryalnych z trzynastu, które były do 
r ozdania. Także i ważne miuisteryum spraw we­
wnętrznych, o doniosłych agendach administracyj­
nych, przypadło Niemcowi, hr. Wickenburgowi.

Nowy minister spraw wewnętrznych urodził się 
1857 r. jako syn tajnego radcy hr. Wickenburga. 
Mając lat 23 wstąpił do służby państwowej, a już 
w 1891 r., licząc 34 lat życia, został starostą w Leo- 
ben i pozostał na tym urzędzie przez lat dziesięć. 
W  marcu 1903 r. został radcą dworu przy namie­
stnictwie w Lincu, w r. 190o otrzymał ty tu ł i cha­
rakter wiceprezydenta namiestnictwa, a we wrześniu 
tego samego roku został szefem sekcyi w minister­
stwie oświaty, skąd przeniósł się do ministerstwa 
robót publicznych.

W  pierwszym gabinecie br. Bienertha był przez 
czas jakiś kierownikiem ministerstwa robót publi­
cznych — obecnie został ministrem spraw wewnę­
trznych.

25-Iecie pracy scenicznej.
Smutna i ciężka jest przeważnie dola aktorów, 

pracujących na scenach prowincyomdnycb. Ogromnie 
dużo pracy, wyczerpującej siły fizyczne i umysłowe, 
wyczerpującej nerwy, pracy w warunkach możliwie 
najgorszych, niejednokrotnie wśród głodu i chłodu,

licho wynagradzanej, a mało wdzięcznej, 
niestałość i niepewność losu, oto mniej wię­
cej ścisły obraz doli w teatrach wędrownych 
lub małomiejskich.

A jednak sceny prowincyonalne dały 
teatrowi polskiemu bardzo wiele potężnych 
talentów, które przeszedłszy taką gehennę 
jaśniały potem wielkim blaskiem, jako pra­
wdziwe ozdoby scen stołecznych.

Trzeba więc te sceny otaczać życzliwą 
opieką, trzeba im udzielać poparcia, jako 
kolebkom przyszłych wielkości, dawać im 
możność pielęgnowania młodych talentów.
Bo w nędzy i biedzie, jaka często jest tych 
scen nieodłączną towarzyszką, zaginąć może 
nieraz talent wielki i szczery z wielką dla 
po'skiej sztuki szkodą.

W śród artystów  prowincyonalnych scen 
w Królestwie polskiem jedno z wybitnych 
miejsc zajmuje obecny reżyser teatru  w Lu­
blinie, Henryk Halicki. W  roku bieżącym 
upływa lat 25 od chwili, kiedy p. Halicki 
rozpoczął swój zawód i z tego powodu 
odbędzie się w teatrze lubelskim w dniu 
19 stycznia uroczyste jubileuszowe przed­
stawienie.

Henryk Halicki ukończył szkołę dra­
matyczną Derynga w Warszawie, poczem 
wstąpił do towarzystwa Józefa Puchniew- 
skiego w Radomiu. W  następnych latach 
przebywał kolejno w różnych trupach pro­
wincyonalnych, najdłużej w Lublinie i So­
snowcu, gdzie zdobył sobie zasłużone uznanie.

Jako aktor, być może, me należał do 
pierwszorzędnych, ale niezwykle sumienną 
pracą, wrodzoną inteligencyą i szczerem 
umiłowaniem sztuki wyróżniał się zawsze 
dodatnio, sztandar sztuki w ciężkich wa­
runkach nosił wysoko i wszędzie, gdzie 
był, starał się usilnie o podniesienie po­
ziomu artystycznego. Od wczesnych bardzo 
lat poświęcił się reżyseryi, okazując przy 
tern zdolności w kierunku pedagogicznym; 
udzielał też stale lekcyi poprawnej wymowy 
w zakładach naukowych i prywatnie, pro­
wadził także teatry  amatorskie, dłuższy czas 
we Włocławku a następnie przez cały rok w Kijowie 
w „Kółku miłośników11.

Na jubileuszowem przedstawieniu cenionego ar­
tysty  odegraną zostanie doskonała sztuka „Urzędowa 
żonau.

P re z y d y u  d e le g a e y i a u s t r y a e k o - w ę g ie r s k ie h :
Dr. Józef Maria Baernreither, prezydent austryackiej delegaeyi.

Jubilat dłuższy czas pracował w Lublinie, przy; 
puszczać w ięc n a leży , że  publiczność lubelska oceni 
zasługi szczerze oddanego sztuce ak to ra ,.

B a d a n ie  e m ig ra n tó w  \y  L o n d y n ie : 1) Badanie lekarskie. 2) Rewizya cłowa. 31 Stwierdzanie majątku i tożsamości. 4) U okulisty. 5) Emigranci, którym zabroniono wylądowania
z powrotem na pokładzie okrętu.
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BEM
P O W IE Ś Ć  H ISTO RYC ZN A  Z  X IX  W IEK U

12 przez U l H m  ogSIDROIIISKIEOD.
—  Należy się porucznikowi! —  uięła się ze 

wzburzeniem pani Honorata. — Sto dwadzieścia ośm 
dukatów, to nie sto złotych!
., ,7~  Prawda — prawda! — przytwierdzili Kra­
mski z Krępowickim.

U- 1 77, Obywatele, jeno w arunek! — rechotał Fi- 
zwycięsca płaci po butelce na głowę!!... 

o^piewajmy jeszcze mazurka, dopóki nam

z boku ’ PÓM t r ^bka“-  -  Piszczat Slos

s i ła ^ ^ ^  Bonora*:a porwała się, jakby ją żmija uką-

  w ai° mi tu  w ypraw ia!

tonował" O t e c h o Ś f  H°M ratki " "

Przy~świadkachẐ mam dwieście na parol! Do iu tra - 
Bem zmarszczył się.

-  Przy  św iadkach! ? 
rata 7^ -  P*erwszfU —  wmieszała się pani Hono- 
chowskimZyWSZy ]UŻ rozPraw lć si^ z wujem Ole-

  p^wBein, że dama zdradliwa, ale mocna.
warunek bo licho mi po dukatach —  lecz

—  N ainf Warutlek- Bez w arunków graliśmy.

o sto dwadzieśtia’ra>m ° ^ le’ ile tU leŻJ P ^ edemną’
jednem ciągnięciu dukatów > TU a Powtóre po 
nie idę. 6 £ ram więcej i więcej na kwit

— Ani ja!

jać się dziw niekaCłl porucznika trzasnęły i jęły mi-

G u r o w ^ r  Sł0W0- Ma)or Boski zecbce ciągnąć.

się p° same biaika 1 rzu"
koóczy^zawifać ^  tasować niezgrabnie. Pułkownik

“owy rulonik dukatów. Pani Ho- 
• gał Rózi na'pw 6 SzaBka- Magister Filialski poma- 
" *  Cóżl* l T \ mno  a d°gadywał jowialnie.

' skroił miłl/A f*a Iara°nik , niema co. Kurtę nam 
tów od eyacT rzetelną! Takiej procesyjki duble- 
dalipan! — m i Szambfdana Priebesa nie oglądałem, 

J Priebes tak , araż> obywatelu poruczniku do dna! 
A lampie g a śn ie  szedł, w piekło po swoje! —
niegdy ś  Małachowski takoż czka i chłepce, jako 
majoruniuWa de Bolesza! Ciągnij fortunę za ogon,

~~ Zaniechaj pan!
TT ^dentium!

°s i uporał się nareszcie z kartami.
Zaczynam.

dok'77/ >f,n.ceroIa! —  zaskrzeczał Filialski, na wi- 
^ zóstki winnej.
~~ Ttrn^ n' k dzwonkowy! — dokończył Kraiński. 

~ Wisisz, Adasiu! 
górowskiemu oczy zmętniały.

Zdrowie pułkowniKa! 
podniósł się z ławy. 

ski akto, obywatelu —  zaprotestował Filial-
odchodzisz?

^ w in o , wino, obywatelu!
ozemT n Pu k̂ownik woB salwować

' zarechotał Krępowicki.
i ma

z . Jakby w  „chapankę“ grał! — syknęła przez 
j  pan

butelki p
pani Honorata. — I z  kim?! — Róziu, ile za

Bem spojrzał prosto w  złe, błyszczące pasyą 
, zy właścicielki kawiarni i rzucił pogardliwie ru­
d a m i  złota.

Masz tu pani za wino i za sw e tru d y!
. —  S k ąd że— jakże!?  — wykrzyknął ze zdumie­

n i u  Filialski. —  W ięc w  takim razie kolejka dla
* szystkich?! '

Lecz Bem, nie zważając na m agistra ani na po- 
fuszenie kompanów —  odwrócił się i w yszedł z al­
kierza.

VI.

Profos Dziurbacki ledw ie około północy dowlókł 
się na Zapiecek, do kamieniczki i na poddasze, kędy 
u kumy Olesiowej stancyjkę, a raczej norę pod dy­
mnikiem trzymał.

Paralityczka, na widok sw ego komornika, a je­
dynego opiekuna, aż zadygotała na barłogu. A le  
profos ledw ie że ją pozdrowił a w ybełkotał słów

kilka na żale Olesiowej. jako Szewczanki dowołać 
się nie może, jako ochędustwa żadnego jej nie daje, 
a jako pół dnia bez kropli wody ją trzymała.

Paralityczkę strach ogarnął i ścigające ją od 
dziesiątków lat lęki przywiódł.

— Jegomość, a może „Suwarówu idzie!? Hę?
— E t tam, koszałki — miałby po co z tamtego 

świata!
— Bo jegomość skwaszon...
— Napij się, kumka, mleka. Jest-że pełen kubek!
Ręce paralityczki zatrzęsły się łapczywie.
—  Daj jegomość, daj! Przymieram głodem. 

Wszystko mi zje, wszystko wypije... Urn! A jak 
przyjdzie? Hę? Myślicie!? A król jegomość w Gro­
dnie!

— A Sobieski pod Wiednikm.
Olesiowa mrugnęła z wysiłkiem zaropiałemi ocz­

kami, kłapnęła spiczastą szczęką i zdziwiła się.
— Przecież mu Stanisław!
— Oo —  właśnie, mosanie!
—  Widziałam go, jakby jegomości, srebrzysty 

cały, głowa napudrzona, pazie niebieskie dokoła...
— Chcecie pytlowego!
— Urn! Dajcie jegomość! Dajcie!!...
Paralityczka chwyciła za pajdę chleba. Dziur­

backi poprawił jej wezgłowia i nie bacząc na sze- 
plenienie kumy o Suwarowie, który niechybnie na 
Zapiecek się wybiera, przystawił małą drabinkę do 
otworu w kącie ściany, wspiął się i wsunął weń 
na czworakach. Tu dopiero, podpełznąwszy nieco, 
zmacał zrębu komina, wyprostował się, skrzesał 
ognia i zapalił ogarek.

Ogarek zaskwierczał przeraźliwie i oświetlił żół­
tym, migotliwym płomykiem rezydencyę profosa
Dziurbackiego.

Rezydencya ta, na pierwszy rzut oka, wyglą­
dała na wielką, nieogarniętego rodzaju rupieciarnię, 
tulącą się do belkowań i skośnych linii poddasza. 
Dopiero po bliższem jej przyjrzeniu się, chaotyczna 
rupieciarnia przeistaczała się w szereg rozmaitego 
gatunku i charakteru lamusów. Więc, gdy w je­
dnym kącie, pod powałą, zdało się, że krawiec woj­
skowy składał tu  wszelkie gałgany, a zbywające 
części odzieży — w drugim, możnaby przysiądz, że 
płatnerz z puszkarzem trzymali podręczny składzik. 
Tu nagromadzone butle, słoje, pudła, zdaleka wiały 
wyziewami jakichś soli osobliwych a ziół ówdzie 
piły, młoty i młotki,' cęgi i naczynie majsterskie 
cztery naraz przywodziły kunszty; owdzie kupy 
żelastwa, stosy drewien, kołów i kołków, patyków 
bez mała wyznać się w ich przeznaczeniu nie po­
zwalały. Jeden tylko szary pokład pyłu był tu
wszędy ten sam. , .

Dziurbacki ledwie okiem rzucił po swojem dzie­
dzictwie i skierował się za mur komina, kędy, wci­
śnięte pod więźbą drewnianą dachu, widniało po­
słanie a przed niem, do komina przyparty, czerniał

SZei|Tu profos postawił ogarek na stole. Odetkał 
otwór w dymniku. Ściągnął z siebie pas i mundur, 
otarł potem zroszone czoło i przysiadł na posłaniu.

Ciężko mu czegoś było na sercu, nijako.
Inaczej sobie powrót układał, inaczej spekulo­

wał. Wszak ci głowił się już dwa dni, czyli swój 
magazyn ubiorczy“ przenieść do „ludwisarm , czyli 

"skład porządków* złączyć z rymarskim warszta­
tem a jako najporęczniej będzie deskami kącik za­
grodzić, aby Antoszce było prawie na nowej kwa­
terze. Miał już w myśli wyliczone, czego trza bę­
dzie takiej izdebce dokupić, a czego trza dziewczynie, 
aby opiekłemi huzarami z pod mentyka nie łyskała, 
bo co ujdzie w obozie, to w mieście nie uchodzi.
A co pasuje cygańskiej znajdzie, to cale nie pasuje 
Staszkowej wnuczce... I cóż — i na jedno znalazł 
radę i na drugie znalazł — aż tu, niby go obu­
chem. Pułkownik do niego —  „na poniewierkę jej 
nie dam“... a tamten śmignął mu bryKą... Do Le­
szna migała mu się. Tchu mu brakło, lecz nie usta­
wał, żeby wiedzieć akuratnie, bo nie ochapiał, 
bo go ciągnęło, bo smarkata mores powinna znać 
j dla dziadowego ozwania mieć sentyment. A ona, 
cielę nie cielę, niby kurczę, wiezione na targ w ko­
białce, ślepiami myrdnęła, łbem pokręciła i pędziła, 
gdzie konie poniosły. Na Lesznie, bryka hyc w bok 
i w uliczkę, około koszar artyleryi i ku Długiej 
profos za nią — dopadł węgła, patrzy ani bryki, 
ani Antoszki 1 Pasya go zdjęła. Poszedł w jedną 
ulicę, w drugą, na prawo, na lewo, znów do miej­
sca, kędy był z oczu bryczkę stracił. Zaglądał na 
podwórza, myszkował po zajazdach, nigdzie śladu. 
Lecz z umęczenia się uspokoił. Już Staszek, niebo­
szczyk, ciemięgą był nielada, bo ani weź do pojęcia 
nie brał, że kto się na Kurpiach rodzi, temu z har- 
maty pudlować wolno, lecz tego prawo, choćby 
krzyka podejść z krucicy. Ciemięgą był, ale miał 
szczęście. Siedm razy się wylizał i dopiero ósma

mu się dobrała pod serdeczne żebro. Takoż i ta 
śmierducha. Zawieźli ją gdzie do pańskiego dwora. 
Jej co! Myrdnęła po swojemu ślepiami i rozpiera 
się w cycowem krześle. Tak sobie myślał profos. 
Aliści, przy Miodowej tuż, patrzy, trajkocze pusta 
bryka. Ten sam srokacz z wysiapanym ogonem 
i taż sama kusa, spasiona kobyła cisawa białonóżka. 
Dziurbacki do bryki i do pachołka.

— Stój sam! Poczkaj! A dokąd żeś to, bracie, 
zawiózł niby swego pana z tym tam?...

Pachołek, za całą odpowiedź, ciął konie przez łeb.
Bryka zawinęła w bok i zanim Dziurbacki zdo­

łał pomyśleć o wpadnięciu obces na pachołka, pom­
knęła jak opętana w ulice...

Teraz profosa już niespokojność prawdziwa zdjęła, 
teraz do reszty odbiegł go rezon.

Bem! Bem juści, jak Bem! Szczery człek był, 
ale jemu cóż do Staszkowej wnuki. Smykowi przy­
szło rozkazać tak i tak, a tu  coś może tak a może 
nie tak! Smokiem żadnym nie jest, ni upiorem, aby 
odeń, jak od zapowietrzonego lada parobas! Musi 
inaczej. Pułkownicka racya jedna, a profosowa 
druga. Każdy po swoje... Ucapi pułkownika i wy­
łoży, a no wyłoży, że mu potrzeba wiadomości, gdzie 
i u kogo i co ? I śmierduchę odnajdzie, a jakże, i do­
piero niech zna siaka, niech się rozumu uczy, że 
Kurpianka takoż ma się czem pieczętować. A jak 
nie zechce? A jak jej zapachniały pańskie formy, 
dworskie ogryzki?!...

Dziurbacki, który był właśnie nad znalezieniem 
odpowiedzi na to pytanie się głowił — stęknął ze 
złością.

— To niech ją mosanie! A niech przepada nic- 
potem, niewdzięcznica. Pewnie — Staszkowa krew. 
Słuchać nie chciał, na umór wziął i bełtał się po 
Italii, aż się dobełtał. Tfy! — Samotrzeć chodzi tyle 
lat po świecie, to i chodzić będzie i nic mu nie 
ubędzie. E t tam, co tam — tydzień łasiła się, niby 
pies do kija i tyle. I dobrze. Nie na to całe życie 
prawie w pojedynkę był, aby niańką czyli utrzyno- 
sem cygańskim zostać. A cygańskim, a ma się wie­
dzieć! Albo jeszcze gorzej! I jeszcze — może nie­
wiadomo, ileby trzeba było wysupłać. Lepiej niech 
sobie w skrzyni siedzą, w zaciszu! Ho-ho, widziało 
się, obieżyświatowi! Tego jej się zachciewało! Nie- 
doczekanie! Łaska boska!...

Tu Dziurbacki sięgnął za pazuchę i dobył sza­
rego, mocno wyładowanego a rozpłaszczonego mie­
szka. Położył go na stole, sznurek rozsupłał i po­
trząsnął zlekka. Z mieszka wytoczyły się na prze- 
ścigi złote i srebrne monety z całym tuzinem wiel­
kich, bombiastych, srebrnych guzów.

Profos zaśmiał się zcicha i jął przezierać z ukon­
tentowaniem zawartość mieszka. A była ona zna­
czniejszą, niż sobie Dziurbacki kalkulował. Samych 
rubli złotych katarzyńskich, cieniutkich, iż w pal­
cach się gięły, naliczył kopę. Aż nie do wiary, żeby 
z tylim majątkiem do bitwy stawać i co trudniejsze 
do pojęcia, bimbać tem w sabeltaszy! Snadniej już 
było temu hułanowi w czapie z temi dwuzłotówkami!

— Niema co, silna była rozprawa. Nie spodział 
się. Po omacku prawie, bo już i ciemno było, my­
szkował a zgarniał przed maruderstwem. A my­
ślałbyś, że drugie się przydarzyły Ponary, kiedy to 
przy lada zmarzlaicu bywało tyle napoleondorów, co 
robactwa.

— Cie, dopiero Ostrołęka! Eh he, gdyby won- 
czas ten sam rozum miał, kiedy w legii na bosaka 
chodził! Pod Hochenlindą, czy jak tam, że piechur- 
kowi austryackiemu ciżmów ulżył, to póty mu cho­
dziło po rozumie, aż je zzuł i precz wyrzucił. — 
Głupstwa mu wiuwały, gdzie nie potrza, i tyle. 
Niby na tamtym świecie wiele komu z chudoby!
I potem, gdy przejrzał, ile zmitrężył, zanim się na­
uczył, że co huzar w sabeltaszy trzyma, sztabowczyk 
w ładownicy, tego u liniowego biedactwa i szukać 
nie warto. Eh, gdyby wonczas ten rozum miał!

Profos westchnął i zapatrzył się smutnie. Naraz, 
z pomiędzy guzów srebrnych, wyjrzały ku niemu 
szklane, wytrzeszczone oczy...

Dziurbacki wzdrygnął się, nachmurzył i splunął 
siarczyście. Poczem, z pod desek posłania, wysu­
nąwszy szeroką, w żelazne okucia ujętą skrzynię, 
otwarł ją kluczykiem, który miał pod koszulą, na 
szyi zawieszony i podniósł wieko.

W nętrze skrzyni zagrało złoto - srebrnemi bla­
skami.

Żółta, pomarszczona twarz profosa rozpogodziła 
się na widok tak znacznego dobytku 
. “ .Giułało się, aż się naciułało! Z mędel albo 
i lepiej nacyi by tu znalazł. I cóż, holendry z na- 
poleofidorami i czerwonemi złotemi w zgodzie sobie 
leżą. Ryngraf francuskiego adjutanta spoczywa obok 
złotych przetyczek angielskiego kwatermistrza, ce- 
bulasty, sadzony zegarek, co się pod Smoleńskiem 
przy neapolitańskim gidzie po ziemi tułał, drzemie
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sobie we wzorzystej, emaliowanej tabakierce, co 
umie poloneza wygrać. W szystkiemu tu dobrze 
i przytulnie...

Dziurbacki ujął za czworogranne, perłami up­
strzone puzdereczko, poniósł je z lubością do światła 
i otworzył. Dwa sygnety łysnęły ku niemu koloro­
wymi kamieniami i przypomniały wielkiego kira- 
syera z rozpłatanym czerepem...

Profosowi na to wspomnienie okrutnie uciesznem 
się zdało, że taki chłop sążnisty, miast z manierką, 
z takim oto klejnotem po bataliach się wodził, więc 
skrzywił się jowialnie. Gdy naraz, tuż w pobliżu, 
rozległo się jakby przeciągłe, żałosne westchnienie...

Dziurbackiemu czupryna się zjeżyła. Puzderko 
wysunęło mu się z palców i upadło z brzękiem 
między kosztowności.

Profos obejrzał się niepewnie dokoła, zgarnął 
leżące na stole guzy i pieniądze, wrzucił do skrzyni, 
zatrzasnął ją z hałasem i wsunął pod posłanie. Za­
czerń ujął za mieszek, aby go między rupiecie wziąć, 
gdy z mieszka wyślizgnął się jakiś, papierami na- 
wpół owinięty przedmiot. Dziurbacki uwolnił go 
z papierów, spojrzał i wykrzyknął 
z podziwu.

Z misternie oprawnej miniatury 
wychyliła się ku memu Antoszka.

Też same włosy, oczy, twarz ży­
wcem taż sama, jeno kształtniejsza, 
pełniejsza i ramiona nie takie drobne, 
zbiedzone... '

Profos aż okulary na nos założył 
i precz poglądał a głową chwiał a na­
patrzeć się nie mógł.

Po chwili, kiedy z pierwszego 
wrażenia ochłonął, spostrzegł na od­
wrotnej stronie miniatury koronę, 
a pod koroną nadpis.

Dziurbacki skupił uwagę, bo w czy­
taniu nie był mocnym. Rozróżnił li­
terę ka, potem be po dwóch brzu­
szkach poznał, doszedł i pozostałych, 
lecz gdy skleić je chciał, wychodził 
mu cudak, brzmiący raz Kdescer, raz 
Kbdesery, to znów poprostu Bgde- 
cery.

Więc po daremnych wysiłkach 
dojścia do zdrowego sensu liter na 
miniaturze, zaniechał sylabizowania 
i do porzuconych papierów sięgnął.
Tu atoli na uczoność starego żołnie­
rza sroższa czyhała zagadka.

Papiery owe bowiem wyglądały 
na pakiet z wojskowemi depeszami, 
pakiet napiećzętowany uroczyście i zy­
gzakami upstrzony.

Dziurbacki zafrasował się, czyli 
mu go otworzyć należy, gdy pieczęć 
nadłamana przy peregrynacyi w mie­
szku, sama się rozwarła. Profos do­
był skwapliwie zawartość pakietu i na 
dobre się zakłopotał. Bo przy naciu- 
kanym literami świstku znalazł znów 
pakiet i jeszcze staranniej, choć ina­
czej zapieczętowany. Profos zerknął 
po nadpisie, po świstku, lecz się ni­
czego nie mógł dorozumieć. Gotów 
był przysiądz, że widział w którymś 
kraju podobnie pisane i kręcone litery, 
ale to i wszystko, czego dociekł. Ale 
stąd zawziętość w nim się ozwała.
Nie namyślając się, szarpnął za pieczęć nowego pa­
kietu. W ypadły zeń trzy mniejsze, a każdy z nich 
innym herbem znaczony, inaczej wypisany.

Dziurbacki poniósł do oczu najznaczniejszy z trzech 
pakietów i stropił się. Widniał na nim orzeł, niby 
żywcem odbity z czapy grenadiera litewskiego pułku. 
A ponad orłem stało pismem kunsztownem, jak 
drukowane wyrazistem — „Do Wodza naczelnego 
Jaśnie Wielmożnego generała Skrzyneckiegou.

Bem, po nocy na poły strawionej na grze u Ho- 
noratki, a na poły na bezsennem łamaniu się z m y­
ślami, ledwie nad ranem zdrzemnął się nieco, ale 
i to na krótko, bo już o siódmej zbudził go ordy- 
nas kapitana Orlikowskiego z raportem odręcznym 
i wykazem żołdu do podpisu.

Pułkownik, choć mu tak wczesna posyłka doku­
czyła, lecz i rad był z niej. Rozkazów ze sztabu 
nie było żadnych, w bateryi panował ład siaki taki, 
choć kilkunastu żołnierzów do W arszawy się wy­
mknęło —  mógł więc Bem wypoczywać dalej spo­
kojnie.

Na ten koniec otwarł pułkownik okno w swej 
sypialce, zsunął szczelnie zazdrostki i ułożył się na 
posłaniu.

Aliści, ledwie powieki mocniej zemknął, znów 
do drzwi zakołatano.

NOWOŚCI ILLUbTROWANE

Pułkownik dźwignął się, narzucił płaszcz na ra­
miona i otwarł z trzaskiem drzwi.

Na progu ukazał się Sikorski.
— Daruj miłościwy pułkowniku, wybacz, tuszy­

łem sobie powinne służby, lecz dalipan nie o tak 
wczesnej porze...

—  Istotnie, jak pan widzi, nie do odwiedzin 
jestem...

— Niechże się jeno pułkownik nie sumittuje 
przedemną! — Tego by jeszcze do konfuzyi mi 
trzeba było! Tak właśnie mi przypada, serdecznie, 
poprostu... Bardzo miła kwatera... Proszę się nie tru ­
dzić, ot tu  sobie usiądę!... O widzę plany wojskowe, 
kalkulacye na stole...

Bem, który ani ukryć umiał niechęci, skinął le­
kceważąco.

—  Zwykły rozrachunek szańców i lunet w ar­
szawskich.

Sikorski musnął swych rudych, na szpikulce na- 
motanych wąsów.

— A więc tak się przedstawiają! Arcy-ciekawe.

Nigdy pojęcia nie miałem, że się to tak prezentuje! 
Zgaduję, że tu, z tej strony wypada Marymont?

—  Nie, z przeciwnej —  tu.
— Aa! Widzi pułkownik a człek, jak pałasz 

przypasze, zmaginuje sobie, że mu do generała gwia­
zdki nie dostaje...

—  Zapozwoleniem —  przerwał cierpko Bem — 
supponuję, że pana do mnie jakowaś ważna sprawa 
przywiodła...

—  Tak jest, obowiązek nawet powiadomienia cię 
o losach pupilki...

—  Nadtoś pan uprzejmy, żeby cię dlatego tak 
wcześnie trudzić...

— Pani Marchocka dała mi znać, więc bez mi­
tręgi udaję się do pułkownika —  uciekła.

Bem poruszył się niecierpliwie.
— Jakto uciekła?
—  Dziś w nocy. Odwiozłem ją wczoraj. Pani 

Marchocka jaknajlepiej przyjęła dziewczynę. Zatro­
szczyła się, aby ją oporządzić, ogarnąć, nakarmiła, 
napoiła, ułożyła do snu, budzi się skoro świt, bo 
ma porucznika strzelców konnych rannego śmiertel­
nie na opiece —  dziewczyny nie ma... Okno na 
ogród otwarte... owe przebranie wojskowe porzu­
cone, natomiast nie ma spódniczek pani Marchockiej,
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niema sepecika, różanem drzewem wykładanego- < 
nie ma drobiazdżków na gotowalni... . 1

Bem skonfundował się.
—  Pozwól waszmość, doprawdy nie miła dla ® 

mnie historya... Uciekła i nadomiar okradła swoją I 
dobrodziejkę.

—  Ano, żeby nie wiem jak kołować, na tem B 
wypadnie utknąć! Pani Marchocka rozesłała wnet t 
sługi na wsze strony — gdzie, jak kamień w w odę- B

—  I maleństwo takie, dzieciak. Pj
— Od pieluch uczony złego, pułkowniku, od pie­

luch !
— Lecz w takim razie czuję się tu  winnym nie- 

baczności. Straty, poniesione przez panią Marchocką, j 
na mnie spaść muszą...

—  A nie, nie pułkowniku. Zgrzeszyłeś złotem 
sercem, kużdy rzetelny człek równieby zgrzeszył- 
I pani Marchocka jednem się tylko trapi, byś nie
mniemał, że dobra nie piagnęła dla pupilki, że jej I
nie dość strzegła.

Pułkownik obstawał przy swojem, na ratusz 'j 
chciał iść, aby szukano małej złodziejki, lecz Sikor- 

ski uspokoił go, ułagodził, przekonał, j  
że na tak błahą sprawę szkoda było 
i gniewu i słów nawet.

— Tedy będę musiał chyba sam - 
przed panią Marchocką się wysumito- 1 
wać.

Sikorski aż przyklasnąi z zadowo- I 
lenia.

—  Otóż, otóż, kochany panie Jó- 'I
zefie, rozwiązanie. Pani Anna nie bę- 1
dzie się posiadała z radości mieć |  
u sióbie takiego bohatera. Nie przecz, 1 
pułkowniku, rzetelnię mówię, bohatera, j 
Ofiaruję się na przewodnika. Czekam 
na cię o piątej w cukierni Lessla.

Sikorski podniósł się.
—  Będę niezawodnie, bo doprawdy 

przykro mi...
— Ot tam niema o czem, niema 

o czem! A ja znów gapię się na ten 
plan sztuczny! Osiwiałbym, zanim 
bym się w tych kreseczkach i pun- . 
kcikach!...

— A rzecz jest łatwiejsza do po- ^ 
jęcia, niż napozór się prezentuje.

— Byle nie dla mnie, kochany A 
panie Józefie. U w a ża sz , do, pisanego _ 
wrodzony w stręt żywię! Śmiej się ' 
zdrów, lecz takim się urodziłem. Z ko- 
pę taczek samotrzeć na szańce zacią- * 
gnąłem, ale co, jak żebyś mnie zabił. 
Więc niby tu wszystko stoi wyłu- 
szczone, gdzie jaki rów a gdzie wał?

— Najdokładniej i ze wskazaniem, 
ile i jakich armat trzeba, gdzie ma 
być pozycya jazdy, gdzie piechoty!

—- Ńo-no! — dziwił się dobrodu- ‘ 
sznie Sikorski. — I  sądzisz pułko­
wnik, że, że do tego może przyjść... ' 1

—  Kto wie! Osobiście jestem zda­
nia, że nie powinniśmy dopuścić do 
oblężenia miasta, że nie powinniśmy 
nawet tracić czasu na jego obronę!

— Patrz pułkownik... a tego, tego 
bym się nie spodział.

— Długo o tem mówić! Więc 
o p iątej!

— Sługa pański.
Po odejściu Sikorskiego, Bem wybity ze snu do 

reszty, zabrał się do odziewania. Ale jakby tego 
ranka fatalność zawzięła się na jego mieszkanko. 
Ledwie wodą się orzeźwił, zapukano doń z listem 
od hrabiny Ilińskiej, zapytującej o syna. Odprawił 
pułkownik służącego hrabiny, nadszedł właściciel 
kamieniczki, imć pan Brukalski, pół godziny się nad 
ojczyzną i jej obrońcami rozwodził, aż na przymó- 
wieniu się o czynsz zakończył. Po zbyciu się Bru- i 
kalskiego, pułkownik raptem mundur zdołał na rę- ! 
kawy wciągnąć, gdy znów zakołatano.

Tym razem był to Krępowicki.
Bem, na widok osławionego demagoga, z któ- i 

rym nie.jedno miał na pieńku, bąknął niechętnie.
— A, cale się nie spodziewałem.
Krępowicki atoli, nie zrażony tonem przywita- j 

nia, wystroił swą ziemnistą twarz uśmiechem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Profos usiadł na swojem posłaniu i zaczął rozmyślać.
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Zmiana namiestnika Czech.
* Nieznośne stosunki, panujące w Czechach, walka 
jdwu narodów, c kulturze niewątpliwie wysokiej, ale 
przy tem niechcących czy też memogących wycofać 
się z zajęrych nieprzejednanie stanowisk, oddawna 
nasuwały kierującym czynnikom myśl ich załagodze­
nia. Dotychczas wsztlkie próby w tym kierunku 
niewielkie przyniosły rezultaty. Dopiero ostatnie ro­
lkowania w Pradze dały nadzieję, iż przecie uda się

Nominacyę, która pojawiła się w środowej Wie­
ner Ztg., poprzedziła d'uga a namiętna dyskusya 
prasowa, Mowiono, że hr. Ttiun zostanie zaopatrzony 
w specyalne pełnomocnictwa, że otrzyma — wbrew 
konstytucyi — głos w radzie mmisteryalnej, że 
w istocie rzeczy nie będzie podlegał ministrowi 
spraw wewnętrznych, tylko prezydentowi gabinetu, 
względnie radzie ministerialnej i t. d.

O tem wszystkiem krótka a treściwa nominacya 
cesarska, zamykająca się w słowach: „Mianuję pana 
Moim namiestnikiem dla Królestwa Czech“, nic nie 
mówi. Niemniej jednak Dewnem jest, iż specyalna 
misya ugodowa br. Thuna, aby wykonaną być mo­
gła musi być i z pewnością jest zaopatrzona w da­
leko idące pełnomocnictwa i że stanowisko jego, 
jako namiestnika Czech, jednego z największych 
krajów koronnych, będzie bardzo od ministeryalnvch 
wpływów niezależnem Takiem było ono już w 1893 r. 
gdy hr. Thun również, jako namiestnik Czech, pró 
bował doprowadzić do ugody czesko niemierkiei askoń 
czył na ogłoszeniu stanu oblężenia w Pradze. Z prze­
szłości politycznej hr. Ttiuna wspomnieć jeszcze wy­
pada. iż w 1898 r., po ustąpieniu Gautscha, był 
prezesem gabinetu i ministrem spraw wewnętrznych.

lony był na dwie przegrody; w pierwszej znajdo­
wały się ćwiartki przednie, w drugiej ćwiartki tylne, 
z których każda ważyła około 85 kg. i zaszyta była 
w worku z c;enkiego piótua. Cały transport znie­
siono do chłodni w rzeźni miejskiej, gdzie nastą­
piły szczegółowe oględziny mięsa i badanie jego ja ­
kości. Oględziny wypadły zupełnie zadowalniająco, 
mięso okazało się zdrowem i wydatnem.

ftastępnie dyskutowano nad ustaleniem cen mięsa- 
sprowadzonego. W rezultacie uchwalono, iż za ki-

Zmiana namiestnika C zeeh: Hr Coudenhove, ustępujmy 
namiestnik czeski.

znaleść jakiś modus vivendi między Czechami i Niem 
cami. Ze zaś przy tych rokowaniach wiele zdolno

gci zręcznego pośrednika okazał przywódca feudalnej 
aty cr * k'8Ś hr- Franciszek Thun, więc w ko 

jacb decydujących pojawiła sią myśl, że jeżeli kto,
tńi r>aSUJe on Potri,fiLy przywrócić upragniony po­
ić] narodowy w Czechach. W tym też celu powo-
w Ua uamiesttl'ka, jako następcę przeniesionego 
w stan spoczynku hr. Coudenhovego.

Mięso argentyńskie w Krakowie.
W  Wielkim Krakowie od trzech dni szalona ra­

dość. Nadszedł pierwszy transport mięsa argentyń 
skiego, po którem obiecują sobie wszyscy, iż sta 
nowić będzie przełomową epokę w dziejach miasta, 
iż zmusi rzeźników krakowskich do zniesienia wy 
śrubowanych niemożliwie cen mięsa, iż jedntm sło­
wem zakończy dzisiejszą drożyznę, zakończy lata 
chude, a rozpocznie szereg lat tłustych.

Tak marzyli Krakowianie i Krakowianki, czyta­
jąc wiadomości o zbliżającym się transporcie mięsa 
argentyńskiego. Rzeczywistość ostudziła bardzo zna­
cznie tłuste nadzieje chudych obywateli krakowskich. 
M ęsa tego bowiem sprowadzono zaledwie 7.500 kg., 
co oczywiście nie może wywrzeć żadnego wpływu 
na uregulowanie cen tutejszego mięsa, a nadto nie 
jest ono tak tanie, aby radować się niem zbytnio. 
Spotkał więc nas zawód przykry i bardzo dotkliwy.

Wagon z mięsem argentyńskiem przewieziono 
naprzód z dworca krakowskiego na dworzec w Grze­
górzkach, gdzie nastąpiło rozpieczętowanie i wyła­
dowanie transportu wobec wydelegowanej przez ma­
g istrat komisyi i wobec znawców, a pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta dra Szarskiego.

Wagon, w którym znajdowało się mięso, podzie

Z m ian a  n a m ie s tn ik a  C zeeh: Hr Franciszek Thun, 
nowy namiestnik czeski.

logram mięsa przedniego płacić się będzie 1 3 2  K, 
za kilogram ra’ę a tylnego 1'52 K, za kilogram po­
lędwicy 2 K. Różnica w stosunku do cen miejsco 
wych wynosi 16, 8 i 40 halerzy na kilogramie.

Sprzedaż mięsa argentyńskiego rozpoczęto we 
wtorek rano w dwu jatkach Związku ekonomicznego 
urzędników, profesorów i nauczycieli, a to przy ul. 
Jabłonowskich i Asnyka.

Z łintereso wanie spro wadzonem mięsem było w K ra­
kowie bardzo znaczne, to też już w pierwszym dniu 
zgromadziły się w miejscach rozsprzedaży tłumy go­
spodyń, chcących spróbować zamorskich specyałów, 
a zdięcie nasze, dziś zamieszczone, przedstawia wi­
dok oblężonej jatki przy ul. Jabłonowskich.

i

• • • v.  '

MięS0 apg e n ty ń sk ie  w  K ra k o w ie : Sklep ekonomicznego związku urzędników przy ul. Jabłonowskich, gdzie urządzono sprzedaż mięsa argentyńskiego, oblężony przez kupujących

L
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Kronika i i i n i o m
A więc g.ibinet został nareszcie utworzony. 

Przybyło nam dwu ex-minisćrów i coś około tuzina 
ex kandydatów na ministrów. Z tego tuzina smuci 
się prawdziwie co najwyżej dwóch, reszta zaś jest 
najzupełniej z losu swego zadowolona. Nie przez 
skiomność, bynajmniej, tylko dlatego, że kiedy tamci 
dwaj byli rzeczywiście kandydatami, to posadze­
nie tei reszty na fotelach ministeryalnych nikomu 
na myśl nie przychodziło. Jedynymi zwolennikami 
kandydatury tych panów byli oni sami, —  oni też 
sami rozpuszczali wiadomości o tem, że p. Bienerth 
bierze ich w rachubę. Nie stracili więc nic, a nawet 
zarobili, bo wśród setek tysięcy ludzi, oddających 
się nieproduktywnemu zajęciu czytania dzienników, 
większość wierzyła naiwnie, iż tacy z własnej woli 
kandydaci są kandydatami na seryo. Nie na tem 
koniec ich moralnych zysków. Urosła przedewszyst­
kiem ich powaga wśród kolegów, przyjaciół i zna­
jomych, boć inaczej się patrzy na zwykłego posła, 
a inaczej na takiego, który mógł zostać ministrem. 
Mógł, a więc jeszcze i może; tym razem odmówił 
swego współudziału w rządzie, bo nie przyjęto jego 
„warunków1* — ale za rok, za dwa zgodzi się 
wziąć ten ciężar na barki, bo warunki jego zostaną 
przyjęte. A cóż dopiero mówić o wzroście powagi 
takiego ex-kandydata we własncm gnieździe rodzin- 
nem! Trudno przypuścić, aby pani ex kandydatowa 
nie czuła się dumną ze swego małżonka, aby nie 
powróciła do dawnej, nieraz mocno nadwątlonej 
wiary w jego zdolności; co najmniej wyraz „nie­
dołęga** ulotni się na pewien czas ze słownika do­
mowego. Również w oczach ex kandydatówien i ex- 
kandydatowiczów nabierze pewnego uroku postać 
„kochanego papy**.

Dziennikarze mają teraz sposobność do pisania 
głębokich artykułów na tem at: co z tego wyni­
knie? Większość zapatruje się bardzo pesymisty­
cznie. Cóż z tego, wołają, żeśmy dostali (oni do­
stali) tekę kolei, kiedy straciliśmy tekę skarbu? 
cóż z tego, że mamy beztekę Galicyi, kiedy ta bez- 
teka dostała się urzędnikowi, a więc nie parlamenta 
rzyście. Biadania bardzo zabawne, jeżeli się zważy, że 
miłujący swój kraj i swoją kieszeń Galicyanie, po 
winni codziennie przy pacierzu powtarzać suplika- 
cyę: „od powietrza, głodu, ognia i od rodaka mini 
strem skarbu, zachowaj nas Panie 1“ Ilu bowiem ich 
było, tylu Galicya miała największych wrogów swego 
aż nadto skromnego dobrobytu. A ostatni z nich, 
pan Biliński, nie tylko jej nic dać nie chciał (prócz 
pożyczki p. Stapińskiemu), ale usiłował brutalnie ją 
zrabować. Więc czyż lepiej byłoby mieć dalej ta 
kiego ministra skarbu i Niemca ministrem kolejo 
wym, aniżeli mieć ministrem skarbu Niemca, który 
na tem stanowisku gorszym dla nas, niż rodak, 
choćby chciał być, nie może, a ministrem kolejo­
wym Polaka, który bądź co bądź usunie choćby 
w drobnej części ten szereg szykan i niesprawie­
dliwości, na jakie była zawsze narażona Galicya ze 
strony ministerstwa kolejowego? To jedno pytanie, 
a drugie: czy lepiej, aby ministrem dla Galicyi było 
zero w rodzaju p. Dulęby, niż aby tym ministrem 
był zdolny urzędnik Polak? Parlamentarny minister 
bez teki jest to, nie zawsze, ale zazwyczaj dyletant, 
który pragnie jak najsilniej utrzymać się na swem 
stanowisku, bo tracąc je, zostaje niczem, a urzędnik 
zna wybornie tok spraw mu powierzonych i choć 
przestaje być ministrem, powraca na swą posadę, 
na której jest większym panem, niż wówczas, kiedy 
chadza w pirogu. Proszę nie sądzić, abym chciał 
się przychlebić p. Zaleskiemu, bo go ani znam, ani 
znać będę, bo go nie potrzebuję, ani potrzebować 
nie będę, ale choć o nim wiem bardzo mało, po­
nadto, że ma być zdolnym urzędnikiem, jestem je 
dnak przekonany, że w najgorszym razie, gdyby 
najzupełniej zawiódł pokładane w nim nadzieje, gdyby 
się ok zał i niezdatnym i nieodpowiednim, nie bę 
dzie przecież gorszym ministrem dla Galicyi od 
dra Dulęby, bo gorszym być niepodobna.

A więc cóż straciliśmy na wymianie głów? Ba, 
jest strata, ale pośrednia. Tylko ludzie złej woli 
mogą twierdzić, że dr. Gląbrnski nie spełniał dobrze 
obowiązków prezesa Koła. Już to samo podziwiać 
należy, że mógł wytrwać na tem stanowisku. Dawni 
prezesi Koła mieli za sobą zwartą większość kon­
serwatywną, więc łatwo im było przewodzić Ko!u. 
Ale p. Głąbiński dostał zbieraninę, dzielącą się na 
kółka i kółeczka swarliwe, skaczące sobie do oczu, 
nienawidzące się wzajemnie, wiecznie głodne, niena­
sycone. Dać sobie z niemi radę, łagodzić ich dzikie

obyczaje, utrzymać na wodzy żądnych karyery pro­
wodyrów, zwalczać intrygi i intryżki — to było 
już nie lada zadanie. A cóż dopiero pozyskać tę nie­
sforną zbieraninę dla myśli przewodniej, doprowa­
dzić ją do jednomyślnych uchwał, przywracających 
Kołu jego znaczenie i dawno już utracony wpływ 
na wewnętrzną politykę. Pierwszy raz po wielu la­
tach musiano rozstać się u góry z zapatrywaniem, 
że każdy rząd Koło polskie ma do swojej dyspozy- 
cyi. Otóż jest uzasadniona obawa, czy następca Głą- 
bińskiego na prezesurze Koła, zdoła być nie tylko 
jego następcą, ale i zastępcą, — czy będzie posia­
dał tę co on pracowitość, tę co on dozę energii, 
tyle co on zapału, taką jak on wyrozumiałość i taki 
dar łagodzenia rozbujałych temperamentów. Zanim 
ta  kronika się ukaże, będziemy już może wiedzieli, 
kto zostanie naszym kołodziejem wiedeńskim — nie­
stety kandydatury, o których słyszymy, nie mogą 
rozproszyć obaw, a są nawet między niemi i humo­
rystyczne.

0  zwycięstwo w Wiedniu jest nam tem tru ­
dniej, iż mamy tam bardzo nikłe siły pomocnicze. 
Tegoroczny spis ludności wykazał, iż w stolicy nad- 
dunajskiej mieszka zaledwie 4346 Polaków, pomimo 
iż  ilość Wiedeńczyków, urodzonych w Galicyi, w y­
nosi 3 1.133. Myślisz zapewne Czytelniku, że ową 
ogromną resztę poza 4346 stanowią Rusini? Broń 
Boże — Rusinów obu narodowości: ukraińskiej 
i grafa Bobrińskiego, posiada Wiedeń zaledwie 748. 
A i owi Polacy nie. wszyscy pochodzą z Galicyi, 
bo tylko 3655 miało szczęście przyjść na świat 
w naszej ściślejszej c. k. ojczyźnie, a 691 obrało 
sobie inne miejsce urodzenia. Pokazuje się, że naj­
większą ilość Galicyan wiedeńskich stanowią Niemcy, 
bo jest ich urodzonych w Galicyi aż 28.473. Ba! 
inna jeszcze cyfra niemniej zastanowić może: oto 
osób przynależnych do gmin galicyjskich mieszka 
w Wiedniu 42.724 — a na to wszystko Polaków 
z Rusinami przypada zaledwie 5094! Jak widzimy, 
Galicya jest istną pepiuierą Niemców. Jeżeli bowiem 
w samym Wiedniu iiość Niemców, wylęgłych w Ga- 
lioyi, dochodzi do 40 000, iluż ich znajduje się w ca­
łym kraju! A przecież tylko odsetki Galicyę 
opuszczają, sam kapitał w niej pozostaje. Musimy 
więc Niemców mieć u siebie koło miliona. A s ta ­
tystyka galicyjska znów mówi, że tego produktu 
u nas niewieie, bo conajwyżej jakie 80.000 (patrz 
broszurę Smólskiego: „Kolonie i stosunki niemieckie 
w Galicyi1*). Jak więc pogodzić tak sprzeczne daty, 
choć obie są prawdziwe? Trudność napozór olbrzy­
mia, choć rzecz „jak obręcz** prosta. Należy przy 
tych 40 000 Niemców wiedeńskich, urodzonych w Ga 
licyi, dopisać: wyznania mojżeszowego — a ciemna, 
jak noc, statystyka, stanie się jasną, jak słońce.

1 nic innego, jak tylko statystyka da odpowiedź 
na pytanie: co jest przyczyną nędzy żydów w Ga­
licyi? Zwołana do Lvowa  ankieta w sprawie tej 
nędzy, może radzić nad wynalezieniem środków do jej 
zmniejszenia, ale nic nie wynajdzie, jeżeli nie zechce 
posłuchać mądrych słów, utajonych w cyfrach s ta ­
tystycznych. Dowie się z nich, że we Francyi, 
Niemczech, we Włoszech i Hiszpanii na 150 milio­
nów ludności jest żydów pół miliona, a u nas, na 
ziemiach czysto-polskich, trzy  miliony na 18  milio­
nów ludności. Ponieważ zaś ludność żydowska ma 
wyłączny prawie sposób zarobkowania, przeto tam, 
gdzie jest jej mało, żyje dobrze i bogaci się — 
tam, gdzie jej dużo, musi pozostawać w nędzy.

Największa nędza żydowska panuje we wscho­
dniej Galicyi, gdzie żydów jest dwa razy więcej, 
niż u nas na Zachodzie. Byłem niedawno w małem 
miasteczku wschodnio-galicyiskiem, liczącem koło 
2500 mieszkańców, z tego 2000 żydów. Na całym 
rynku i prz*yległych ulicach sklep koło sklepu, 
a w większej ich części jedno i to samo jest do 
nabycia. U Ryfki dostaniesz igieł, nici, sznurków, 
mydła, świec, lamp, zabawek, brzytew, kozików, 
cukierków, tasiemek, szczotek, porcelany, garnków, 
płótna i t. d. Obok niej Icek posiada na składzie 
płótno, garnki, porcelanę, szczotki, tasiemki, cukierki, 
brzytwy, koziki, zabawki, lampy, świece, mydła, 
sznurki, nici, igły i t. d. To samo ma jego sąsiad 
Szmul, tem samem handluje Lejba, Moszek, Berek, 
Rojza, Liba, Mendel, Sruł, Pinkus, Fąjga, Debora, 
Aron, Chaim, Jankiel, Szmul, Surcie, Malcia, Resia. 
Takie dwa sklepy na całe miasteczko przynosiłyby 
znaczne zyski, cztery dałyby niezłe ich właścicielom 
utrzymanie, ale dwadzieścia prowadzi do nędzy. Ale 
cóż poradzić, kiedy ani Lejba, ani Debora, ani ża­
dne z reszty, nic nie umieją, tylko „handlować**. 
Sami sobie sprawiają konkurencyę, sami się dławią 
wzajemnie. Dla zapobieżenia wzrastającej u żydów 
nędzy są tylko dwa środki: albo porzucić ciasny 
zakres zarobku, co jednak jest niezmiernie trudne 
do przeprowadzenia, albo rozejść się po świecie. 
owiat tyst taki szeroki, żydzi nie mają żadnych

przesądów przywiązania do kraju rodzinnego, wszę­
dzie jest dla nich ojczyzna —  poco więc są wła- b
snymi wrogami, skupiając się na ziemi biednej, ż
która nie jest w możności ich wyżywić, która setki 0
tysięcy własnych synów wysyła po chleb na drugą <3
półkulę. 1

A tam jest raj prawdziwy. Tam się liczy nie ^
na korony, lecz na dolary. Tam nasz .magnat**, mający <
parę milionów koron, uchodziłby zaledwie za średnio i
zamożnego człowieka —  tam bogatym jest dopiero |
ten, co ma setkę milionów koron, a magnatem ten, 
co ma kilka setek milionów nie koron, ale dolarów. 
Stamtąd sobie sprowadzamy mięso, bo go tam w bród, ' 
a u nas należy do rzadkich i drogocennych klejno­
tów. Tam, jak obliczają statystycy, w samych S ta -: 
nach Zjednoczonych w ustach (przepraszam : uste­
czkach) płci pięknej, rozpływa się rocznie cukierków 
za 120 milionów dolarów. Tam każdemu wolno robić, 
co mu się podoba, — nikt żadnemu Wilusiowi nie 
miałby za złe, gdyby napisał operetkę „Liebestraum**.

A u nas w starej Europie bieda i zazdrość. 
W ilusia szpikują za operetkę, poczciwego Eulem 
burga za figle starości, znów pociągają przed kratki 
sądowe; hr. Wodzickiemu za to, że zarobił parę 
milionów tak dokuczają, że aż go p. Ebrenpreis 
w radzie miejskiej bronić musi, nawet damom nie 
dają spokoju i prześladują je wszędzie za noszenie 
wielkich szpilek do przypinania i jeszcze większych 
kapeluszy.

A wyobrażam sobie, jaka zazdrość i rozgorycze­
nie zapanowały w nauczycielstwie ludowem na 
wieść o łupach, jakie wynieśli złodzieje z mieszka­
nia wiceprezydenta Rady szkolnej p. Dembowskiego.
To mało, że zabrali gotówkę, order i kilka garni­
turów złotych spinek, ale trofeami ich było 18 par 
spodni! Biedny nauczyciel, głodomór, sankiulota, 
marzy zuchwale o posiadaniu dwu par, a w tem 
tylko jednej niewytartej i niedziurawej, a tu  jego 
przełożony posiada aż najmniej par 19, bo przecie 
mu tej, co miał na sobie, nie ukradli. A niedyskre- 
cya dzienników wykryła jeszcze, że te wszystkie 
„bliźniaki** wyszły na świat nie z pracowni krajo 
wej, lecz ze znanej firmy wiedeńskiej Hummelheina. 
Mała rzecz a w styd: naczelnik oświaty stara się 
o upiększenie swych nóg a nie głowy, poseł kra­
jowy, w chwili, gdy wszyscy wołają: popierajmy 
przemysł ojczysty! — z Wiednia sprowadza swą 
garderobę.

P. s. W  chwili, kiedy skończyłem pisanie kroniki, 
ukazała się w dziennikach mowa min. Zaleskiego, j 
wygłoszona na posiedzeniu Koła polskiego. Nowy - 
minister mówił rozumnie, uczciwie, patryotycznie. 
Nie mogę więc wstrzymać się od wyrażenia radości, j 
że tak dzielnie spisał.się mój „protegowany**.

Odpowiedzi Redakcyi.
WP. ./. Piątkowski, Ujesna: Trzeba być prenumerator! m 

Nowości illustrowanycli w tym kwartale, w którym odbywa 
się ciaenienie.

WP. J. Goldstein, Jasło: Każdy nowy prenumerator, 
o ile odpowiedział postawionym warnnkom, ma prawo obiega­
nia się o naarrodę.

WP. Mary a K atz, Lisko : Wyjątkowo zgadzamy się.
W P. S. Masłowski, Lwów : Prawo wzięcia ndziałn w lo­

sowaniu ma każdy Prenumerator, który zapłacił przedpłatę 
przynajmniej za bieżący Kwa>tał.

Jeden z  prenumeratorów, Kraków: Muszą to bvć rzeczo­
wniki tylko w pierwszym przypadku liczby pojedynczej, mogą" 
być także i inne części mowv, lecz w formie najprostszej.

WP. J. Jabłoński, P a śn ik i: Otrzymaliśmy, zapisane pod 
1. 665

W P. Albina Suwald Zubrzycka, Przem yśl: Otrzymaliśmy.
WP. W. Maeiołowski, Kraków: Marki na odpowiedź do 

listu nie dołączono. Każdy może wziąć udział.
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W śród drzew szpilkowych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter

R E 5 1 R H I1  w HOTELU SUSKIM w KRAKOWIE
z 5-ma stylowym i gabinetami.

Codziennie K .O B J C K R T  muzyki salonowei.
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Nowy prezes Koła polskiego. Sport saneczkowy w Przemyślu
Powołanie prof. dra Gląbińskiego do gabinetu 

ar* Bienertha w charakterze ministra kolei, opró 
biło stanowisko prezesa Koła polskiego, zajmowane 

, . lat trzech przez dra Głąbińskiego. Na porządku 
cennym stanęła więc znowu doniosła kwestya wy- 

o°aU ?.owego prezesa, wyboru wielce doniosłego, 
godność bowiem prezesa Koła, to godność najwyż- 

i bajzaszczytniejsza, jaką poseł polski osiągnąć 
oże. Wszak prezes Koła polskiego jest kierowni 

polityki polskiej reprezentacyi w Wiedniu, jest 
2 lei przedstawicielem.

, Naprowadzenie powszechnego głosowania do par- 
atnentu zmieniło zasadniczo skład Izby posłów, zmie- 

0 też fizyognomię polityczną Koła polskiego, w któ- 
em ogromną przewagę uzyskały żywioły demokra- 
yczne. Oczywista więc rzecz, że i na czele Koła 

Polskiego powinien był i musiał stanąć przedstawi­
l i  polskiej idei demokratycznej, a pierwszym de- 

okratycznym prezesem Koła polskiego był właśnie 
Powołany obecnie na ministra kolei prof- dr. Głą 
Piński.
, Także i obecnie, gdy opróżniło się zaszczytne 
łow isko  prezesa Koła, w grę wchodzili jako po­

ważni kandydaci Gylko posłowie demokratyczni, a mia­
nowicie pp. Paweł Stwiertnia, najstarszy wicepre- 
,es Koła, dr. Ludomił German, a ostatnio jako kan 
Jdat kompromisowy, adwokat dr. Stanisław Lazar 

? '• W rezultacie pp. Stwiertnia i German, choć 
a%  z nich miał za sobą bardzo poważną ilość 

zwolenników, zrezygnowali ze swych kandydatur. 
a prezesem Koła wybrano w ubiegłą środę jedno 
g osnie posła dra Łazarskiego.

Nowy prezes Kola polskiego jest demokratą, nie 
należącym do żadnej organizacyi partyjnej, jest po­
mykiem wytrawnym, wybitnych zdolności, wypró- 
owanym patryotą i człowiekiem charakteru na wskróś 

czystego. Swój patryotyzm, swą niezależność prze- 
onąn udowodnił dobitnie jako obrońca Dobrodzi- 
kie) w czasie pamiętnego jej procesu przed sądem 

przysięgłych w Wadowicach.
dotychczasowa działalność posła Łazarskiego w ży- 

' u Poblićznem stanowi poważną rękojmię, iż nadzie- 
| i jakie całe Koło polskie — a z niem całe spo- 
sięZenS^W° — przywiązuje do jego osoby, spełnią

Tak dotąd odłogiem leżący u nas sport saneczkowy 
zyskuje sobie coraz to szersze koła zwolenników, 
choć, powiedzmy prawdę, tegoroczna bezśnieżna pra­
wie zima nie sprzyja wcale jego rozwojowi. Od sa

wychodzi ich ubranie, zazwyczaj bowiem obchodzą 
się zupełnie dobrze bez saneczek.

Korespondent nasz z Przemyśla, nadsyłając nam 
fotografię uczestników nowego sportu, wraz z jego 
najmłodszym przedstawicielem, ubolewa wprawdzie, 
że Przemyśl nie posiada jeszcze tramwaju, wodo­
ciągów i t. d , na brak jednak saneczkowego toru 
absolutnie narzekać nie może. Pod tym względem 
może miasto iść śmiało w zawody ze stolicami, gdzie 
sporty uprawia się na wielką skalę.

Dzięki górzystemu położeniu Przemyśla i okolicy 
mają tamtejsi saneczkarze kilka znakomitych, przez 
samą już przyrodę zaimprowizowanych torów, na 
których mogą używać do woli nowomodnej, a ko­
rzystnej dla zdrowia przyjemności. Pomijając już 
Budy, Zniesienie i Winną Górę, które znakomicie 
mdają się pod uprawę tego sportu, stanowi woj­
skowa droga i krajowy gościniec, prowadzące z Li­
po wic do Przemyśla, istotnie wymarzone i użyjmy 
tak popularnego obecnie wyrażenia, wprost „baje- 
czne“ miejsce wyścigowe dla saneczkarzy obojga płci 
i rozmaitego wieku. Najmłodszy przedstawiciel sa­
neczkowego sportu liczy lat pięć, o wieku najstar­
szej zwolenniczki tego ruchu z łatwo zrozumiałych 
powodów wolę zamilczeć.

Szczególniej popołudniu przewijają się przez mia- 
to gromady saneczkarzy, zdążając z fantazyą w stronę 

Lipowic. Prym oczywiście wodzą studenci, u któ­
rych spostrzedz można od niejakiego czasu niekła­
many zapał i zajęcie się sportami.

N owy prezes Koła p o lsk iego : Poseł dr. Stanisław Łazarski

neczkarzy obojga rodzajów i wszelakiego wieku roi 
się w Zakopanem, Krakowie i Lwowie, mniejsze 
miasta nie pozostają także w tyle. O ile gdzie znaj 
duje się odpowiedni teren, spieszą tam całe tłumy 
zwolenników owego sportu, a naśladują ich i uli 
czni chłopcy, urządzający sobie improwizowane tory 
na każdej spotkanej pochyłości, na czem najgorzej

Jubileusz Feldmana.
Przyczepiła się Feldmana opinia, że jest to wielki 

artysta, którego zadaniem rozweselać ludzi. Miano 
wano go „komikiem14 i w tym kierunku wyrobiono 
mu sławę, „markę“ pod którą zna go każdy gimna- 
zyahsta lwowski i każda niemal wschodnio-galicyj- 
ska mieścina, gdzie występował gościnnie na wę­
drówkach lwowskiego teatru ludowego.

A tymczasem — choć prawdą jest, że Feldman 
jest komikiem, to jednak nieprawdziwem byłoby 
twierdzenie, że jest t y l k o  komikiem.

Ten pierwszorzędny komik sceny nietylko lwo­
wskiej, umie także grać i na innych strunach, nie 
śmiechem a bólem tragicznym brzmiących, umie wy­
dobywać z ludzi scenicznych nietylko śmiech, ale 
i łzy głęboko ukryte i ból i tragedyę...

Sport san eezkow y w  P rzem yślu - r  P ot M' Todt’ Przemyś1'
iirupa studentów na drodze z Lipowic do Przemyśla. Na prawo najmłodszy, pięcioletni zwolennik saneczkowego sportu.
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Wyrazem tego najlepszym byt wybór sztuki na 
przedstawienie jubileuszowe. Nie w pstrokatym ko- 
styumie jakiekolwiek komedyi, nie w masce śmie­
chu i komizmu, ale w tragicznej roli żyda Shyloka 
z „Kupca weneckiego “ ukazał się Feldman w wie­
czór ten wielbicielom. I grat ją tak jak um ie: nie­
zrównanie. ILharakteryzowany wyoornie, stworzył

M u zy k a ln a  ro d z in a :  Znakomity skrzypek, prof.
Dr. Anton. Kneisel z Bukaresztu.

rolę nadzwyczajną, którą mógłby pochwalić się 
wszędzie, która nietylko na lwowskiej scenie prze 
mówiłaby do publiczności.

Niemilknące oklaski, któremi witano jubilata, 
nagrodziły w końcu artystę, znakomitego aktora 
tragicznego, co grą swoją potrafił „Kupca wene 
ckiego“ , na popołudniowych tylko grywanego przed 
stawieniach, w nowem świetle i z nowej strony po 
kazać publiczności — powiedzmy poprostu — wobec 
łars i operetki, nie bardzo dram tt lub ącej.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 1.
L o g o g r y f :

B a ł t y k
M 0 s k w a
K 0 m i k a
G a m b i a
M a r y a n

K 0 n w ó j
N e a p 0 1
K u r s 0 r
G 1 i n k a
K a d r y 1
T y f 1 i s
N a z d a r

S z a r a d a :  Pantarka.

T r ó jk ą t  m a g ic z n y :
R a c ł a w i c e  
A n t o n  i n a  
C z a h a r y 
Ł o s z a k 
A d o l f  
W y k a  
I d a 

C o 
E

S zarad a: Pozdrowienie,

K w a d r a t  m a g ic z n y .
Ł a b a
A m o r
B o r a
A r a k

Ł a m ig łó w k a :
P

T o n
L a l k a

N i e m i e c
G r o n o s t a j

K o c h a n y
S ł o w o

E r a
T

Dobre rozwiązanie nadesłali Pp.: O. Gdrkowa Chyrów, 
M Planm-ka Kraków, F. Genhardt Kraków, W. Ossowski War­
szawa, A Biliń-ki Tarnopol, K. Jahoda Cid»zyn. M. Fiałek 
Podwołorzyska, J. Kozicki Tarnopol, H. Balicki Stanisławów, 
J. A eks.ndcowicz Kołomyja, B Ciszewska Sanok, S. Krzyża­
nowski Krakń , K. Boczarski Warszawa, M. Więckowski 
Piotrków, W Thun Kalisz. H Kalinowska Sandomierz, K. 
Ostrów ski Sandomierz, Z B ndrowski Piotrków, H. Świrskt 
Zakopane, M Kwaśniewska Zakopane, L. Lewandowski Kra­
ków, H. Urnski Tarnopol, L. Sęn Piotrków, M Krzyszkowski 
Kraków, R V. gol Kraków, S. Oraczyńska Rozwadów, K. Ce- 
lewicz Kałusz, H. Raltaziński Nowe Miasto, H Mianowska 
Warszawa, A. Maciejowski Rzeszów, K. Zawilski R/.eszów, 
K. Albrecht Lwów. M. Brzostowski Kołomyja, J. Włodek Czer- 
niowce, O. E igelberg Rzeszów, Ch. Wane Sanok, H Mika 
Podzamcze, J. Schaff Lwów, S. Sabińska Warszawa, M Du­
biecki Krasnostaw, J  Tó fer Stanisławów, H Gryzier.ki San­
domierz, M. WagschaU Stanisławów, J Hille- brand Kraków,
D. Srdyńska Kraków, R Knapik Kraków, J. Kopczyńska Bie- 
rzanów, W. Potocka Sambor, J. Wilczkiewicz Krosno, R. Ma-

zaraki Łódź, E Schuh Berno, J, Leser Kraków, J Nowacki 
Przemyśl, D Hirschsprueg Tarnów, M Euebs h Lwów, K. 
Siwak Kiaków, Szpdka Rzeszów, K Aruold Ł-idź, C. Bro- 
mowicz Lwów, J B ukow sk i Równo, S Knoll Wadowice, K. 
Balwir zak K r o sn o , H. Romanowski Kraków. J . Szymański 
Kraków, W. L- biedzńsk1 Lwów, M. Lemiszewska Kraków, J. 
Czaikowski Sinok, K Aimat.ys Lwów, J Wałęga Sambor, M. 
Krusyelnirka Stanis'awóvv, J  Bargiel Kraków, S Kromowcz 
T a r n ó w , J. Khszouska Sam k, H, Dawidowska Jasło M Ta- 
borska Kraków, H. Puk Łódź, J Lew cki Petersbmg, K Ga­
l iń s k i Smok. Z. Osadziński Rozwadów, M Raczyński Kraków, 
K Brzeziński Warszawa, J Wojtowicz Monast-rzyska. M. 
Schindler Wiedeń, J Zabierzewski L«ów, T Konopacki Prze­
myśl, S. Mildwnm Przemyśl, K Turecka Tarnopol, M Ser- 
benska Budzanów, A. Balowicz Wiedeń, A Leżańska Wiedeń, 
K. Kaim Kraków, S. Kowalówka, Kraków.

N gródę nrzez losowanie otrzymała S. G P a c z y ń sk a  
R ozw adów . Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na uoszia p le- 
conej przesyłki.

Głosy publiczne.
C y rk  E d iso n . Nowy program od 20 do 26 bm. zapo­

wiada się nie/.wykie interesująco
Na wyróżnienie zasługuje bardzo ciekawy obraz z życia 

Mojżesza, oraz przepiękny dr-mat p. t. „Nieznajomy podró­
żny", odegrany przez artystów komedyi francuskiej

Nadto nkaże się całe szereg oryginalnych zdjęć z natury, 
żnrnal fathego. oraz wesoła scena Maksa Lindera p. t. „Ma- 
C n ś  smka bogatej narzeczonej".

O P topedya . Bandaże wszelakiego rodzaju, instrnmenty 
lekarskie, opi.ski, gorsety, sztuczne nogi, szczudła i t. d. otrzy­
mać można w najlenszoj jakości no najniższych cenach w za­
szczytnie znanrm m gazenie Ludwika Knapińskiego. Kraków, 
Mikołajska 7. Wyroby własne, nagrodzone wielu medalami.

Że zaś przytem hołd sktadauo artyście, że publi­
czność witała go z zapałem, że koledzy, dyrekeya, 
wielbiciele jego talentu szczerą a gorącą urządzili 
mu owacyę — tem milszem było to przedstawienie, 
które nietylko wspomnieniem jubileuszu, ale i pa 
mięcią artysty cziej kreacyi w pamięci widzów się 
utrwaliło.

jej g r ą , iż w dowód uznania ozdobił młodocianą 
artystkę orderem Lwa i Słońca.

Z czasem talent jej krystalizował się coraz bar­
dziej, dz ś je s t ona pianistką światowej sławy, nic 
też dziwnego, iż zaproponowano jej engagement do 
Ameryki, na nadzwyczaj korzystnych warunkach, 
rodzice jednak sprzeciwili się temu, kładąc szcze-

Muzykalna rodzina.
Za kilka dni usłyszy Kraków grę dwojga arty ­

stów światowej sławy, profesora Antoniego Kneisla 
i jego córki Adeliny de Germain. On, znany w ca­
łej Europie skrzypek i kompozytor, ona, pomimo 
młodocianych lat, liczy bowiem dopiero siedmnastą 
wiosnę życia, wyb.tna pianistka, zwied/.ili dotąd 
prawie całą Europę, zy sk u je  wszędzie poklask i na­
leżne uznanie. a prasa zagraniczna tak codzienna, 
jak i fachowa nie ma po prostu słów na wyrażenie 
pochwał, na jakie sobie obydwoje zasłużyli.

Od roku 1886 kierował Kneisel szkołą śpiewu 
i muzyki w Bukareszcie, której dyrektorem zamia­
nowany został na podstawie dekretu rumuńskiego 
ministra oświaty. Za |ego głównie staraniem urzą­
d/ono w wielkiej sali Ateneum wielkie koncerty 
symfoniczne, w czasie których dał się artysta po­
znać jako znakomity wykonawca dziel największych 
muzycznych klasyków, jakoteż i swych własnych 
hompozycyi.

W  cztery lata później rozpoczął Kneisel tournće 
artystyczne z ogromuem powodzeniem, a w r. i889 
złożył w paryskiem konserwatorium specyalny egza­
min na profesora gry skrzypcowe] i kompozycyi. 
Na odstawie znakomitego wyniku, zamianowano 
go członkiem komisyi egzamiuacy,nej tamtejszego 
Konserwatoryum.

W r. lyuO opuścił artysta wraz z córką swą 
ojczyznę i rozpoczął szereg wspaniałych koncertów 
w Europie i Ameryce, popisywał Się też wobec 
wielu głów koronowanych. S cze&jóluiej w Paryżu 
w r. 19u7. gdzie urządził seryę koncertów, święcił 
prawdziwe trium fy.

Pod ]ego kierownictwem stawiała też pierwsze 
kroki na niwie muzykalnej |ego córka, panna Ade- 
lina de G rmam-Kueisel, prawdziwie cudowne dziecko, 
artystka z krwi i kości Juz w roku 190 j ,  w Pa­
ryżu, jako sześcioletnie dziecko obudziła ona niekła­
many podziw i to nietylko jako wykonawczyni 
trudnieiszych partyi ale i kompozytorka. Ówczesne 
recenzye pism francuskich przepełnione są pochwa­
łami na cześć oica i córki.

Adeiiua ujrzała światło dzienne także w Buka­
reszcie i tu ksztaciła się przy boku ojca. Jako sze­
ść oletnie dziecko rozpoczęła podróż artystyczną, 
która zamieniła się w prawdziwy pochód tryumfalny. 
W  prze.tździe przez Austryę popisywała się wobec 
szacha pmssiego mieszkaiącego w tym sarnim, co 
i om hotelu. W ła d c a  Pers.yi był tak zachwyconym

M uzykalna r o d z in a : Nadworna pianistka Adelina 
de Germain Kneisel. , ^

gólniejszy nacisk na to, by wprzód ukończyła stu- 
dya teoretyczne.

Dodać należ , że Adelina odznacza się nadto nader 
ujmującą powierz< hownością i wybitną inteligencyą.

Koncerty obydwoig-i wybitnych artystów  odbędą 
się w Krakowie w sali Starego teatru  w dniu 3  
i z 6 stycznia b. r. i zgromadzą niewątpliwie tłumy 
muzykalnej publiczności, która może być pewną 
prawdziwie artystycznej biesiady.
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Pierwsza pobudka karnawałowa zabrzmiała w Kra­
kowie i wyszła —  jak to należało słusznie — od 
Młodzieży. Akademicki Związek esperancki urzą­
dził w ubiegłą sobotę bal w sali dawnego Teatru.

jeśli ochocze hasło tańca wychodzi od młodzieży, 
Jeśli jej zabawa, z samej swej natury, musi już być 
ddałą, sprawozdawca mód nie może z niej, rzecz 
Jasna, wynieść wielkiego pożytku, bo tam chodzi 
więcej o treść samą, niż o te akcesorya, które prze­
ciwnie znów dla sprawozdawcy są istotą balu — 
d stroje tancerek. Więc z opisem miejscowej mody 
karnawałowej —  bo każda mieiscowcść cokolwiek 
zawsze na swój sposób interpretuje modę powsze­
chną —  musimy poczekać do dalszych popisów na 
woskowanych posadzkach.

Z poza Krakowa zato dochodzą nas już pewne 
wyraźniejsze wieści. Pisma paryskie i wiedeńskie,

Rys. 3. Strojna bluzka z czarnego monssclinc dr soie

m a g a z y n  
H e n r y k a  SCHWARZA

KRAKÓW, GRODZKA 13

Na karnaw ał:
Howości! P ła szcze  w ieczorow e!

W łasn e  pracownie,

Ze świata kobiecego.



M M M

Kraków, ul. Sławkowska L. 3 (Hotel Soski)
Telefon 516.

M agazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy,
O b u w i a  i p rzy b o ró w  do podróży.r'rrrsr'/u 7 g rif/7 rfn i i  r HJ21

f  Na B I U S T  krem „AmoiTin“
s t '<  Dra Lassinga, zupełnie wypróbowany i u-
My znany środek do osiągnięcia pełnego i pię-
\  /" knego biustu. Trwały, pewny skutek. „A-

morlin“ jest kilkakrotnie premiowany, po- 
p S k  -h nadto przeglądnąć można u nas bardzo
I ■ wiele pism uznania. — Za nieszkodliwość
l  h e s k i j  „Amorlinu“ gwarantujemy. Do używania
tylko zewnętrznie, i w każdym wieku. Cena stoika ze spo­
sobem użycia K 4 '—. Podw. słoik z przynależnym do tego 
1 kawałkiem mydlą, wystarczający do osiągnięcia skutku 
K 7-—. Wysyłka dyskretna, za zaliczką lub w markach.

Zamówienia zagraniczne uskuteczniamy tylko za przysłaniem  
kwóty oraz 60 hal. za porto pocztowe.

Frau. J. Frisch, Wien VIII. Tigergasse 38/V.

|  U z n a n e  ja h o  n a j le p s z e
S p e c y a ln o ś c i  gu m ow e! |
N ow oiśl „OLLA* z m srkę gw arancyjnąI W yrób naj l 

iapczyl Za tuzin Kor. 2*—, 3*—, 4*—, f*—, 6*—.

N ajtańsze maszyny Każda Pani
znajdzie u mnie k o rz y s łll.f 
zarobek poboczny, za ręcz^ 
roboty. Robotę wydaje sl® 

do każdej miejscowości. . 
Prospekty z gotowemi "'Z0' 
rami za nadesłaniem 30 

w markach.

Emma Back, Wiedeń XX-
B r ig i t t e n a u e r l i l n d e  30

b ro m o -sreb rn e , pięknie 
wykonane, najrozmaitsze 

wzory
; 6 sztuk  matowo-czarne K.—-50 
2jj .. „ - „ 1-70
o „ „ kolorowauych „ O-70

25 „ „ „ „ 2-30
6 czar. z połysk. „ —-60 

25 „ „ „ „ 2‘—
6 ,, kolorowanych,, „ —'25

25 „ „ „ „ 2-70
Odsprzedawców proszę o 

zażądanie specyalnej o ferty ! 
Wysyłka opłatnie za po-
przedniem nadesłaniem na-
leżytości przez
c. i k. nadwornego dostawcę

H A N N S  KONRAD
u/ Briix Nr. 3594 (Czechy)
Katalog główny zawiera­

jący przeszło 3000 odbitek 
wysyłamy na żądanie dar­

mo i ojdatnie.

w Austro-Węgrzech dostar­
cza Dom wysyłkowy

J .  F. Nouzak, P r a g a
(Czechy) Riegerquai 24/47.
Cenniki darmo, Dzienny za­

robek 4 korony.
Woda do ust,

P i e r w s z o r z ę d n y
A kkordeon  do dm uchania  ,H o n o r a ta “

wiśzami,’ 20 l a .  sta^
lowymi w bronzie glosami, z 2 basami, z nasadzeniem  do dmu­
chania, 7. trąb k ą  do zdejmowania d la wzmocnienia lub zmiany 
tonu, z eleganckim, palisandrowym  pudlem, cala długość 29 cm., 
w najlepszem wykonaniu precezyjnem , w solidnem pudelku opa­

kowany K o r .  7 - 5 0 .
B ez  r y z y k a  i W y m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p i e n i ę d z y  I 

P rzesy ła  za  zaliczką c. i k. nadw. dostawca

H anns Konrad, Dom wysyłkowy w  Brtix
Nr. 3638 (Czechy).

Kotalog giówny z przeszło 3000 rycin  na żądanie darmo i opłatnie.

Nie kupujcie zegarków bez 
wypróbowania. 

Wysyłam każdemu za zamó­
wieniem prawdziwy 14-kar. 
zloty-plaque-męzki zegarek 
z podwójnym płaszczem za 

cenę Kor. 20.
Przy zamówieniu płaci się 
tylko połowę, a po czasie 
próby resztę. — Gwarancya 

3-letnia. 
Zamówienia przyjmuje

]oh. Weiner, Wiedeń XIXA
B o s c h s t r .  2 /7 .

i n n i n  i g u s to w n e

lilii
darki wszelkiego r o d z a j11 
znajdziecie w najwięksi 
wyborze w moim kat;1'  
logu głównym z 3000 K" 
cin, który na żądanje 
każdemu darmo i o p ła t1110 
wysyła c. i k. nadw. do®

H a n n s  K o n n d  ,
W BrUx Nr. 3621 (GzęęhJ>

G u m a  r e f o r m  d l a  P a n ó w  
Z a  a rtu k ę  K o r.  1. S t a l *  do  u:

4  in t a rc su ją e a  w z o r y  za  K o r .  1*— (lf markach). 
Broszura s Ulnstr. cennikiem darmo.

W samkniętej kopercie za przesianiem marki 30 hal. 
N. S. Herzog, W ien  17/3, Hernalserstrsssa 79

Magazyn nowości męskich i damskich P o l e c a  Bieliznę męską, ka-

Wojtycli i f. Klips
We "Wałowa. L. 7. bluzki, szlafroki, halk i, p la id y

drft  BBłłd.hd,iiE) j  obuwi©.
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Z półek księgarskich.
P rzew o d n ik  zd ro w ia , wydawany w Berlinie 

przez Czernowskiego, a mający na celu odrodzenie 
naszego społeczeństwa, zawiera w zeszycie 1 2  za 
grudzień między innymi artykuły: Ziębnące nogi. 
Cukrzyca, opis jej, zapobieganie i leczenie. Postęp 
kulturalny prawdziwy a zwyrodnienie. Karmia ner­
wów. Język w stosunku do zdrowia. Ochrona nie­
mowląt, ochrona matek, ubezpieczenie macierzyństwa. 
Przestrogi i rady. Rozmaitości.

K a len d arz  zw iązk o w y  informacyjno-encyklo­
pedyczny na r. 1911. W ydany nakładem Dziennika 
Związkowego. Chicago. Illinois (Stany Zjednoczone).

Wydanie nader staranne i pożyteczne, zawiera­
jące treść nader obfitą, ozdobioną licznemi illustra- 
cyami. Zasługuje na najszersze rozpowszechnienie 
i poparcie.

A dam  G rzym ała  -  S ie d le c k i: Galery a moich 
bliźnich. Pod tym tytułem wyszedł nakładem księ­
garni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie zbiór 
fraszek i nowel, zawierający następujące utw ory: 
„Dywersya11, humoreska, oparta na tle epizodów 
z wojny rosyjsko-japońskiej; — „Łabęsio“, humo­

rystyczna gawęda staroszlachecka z połowy XIX 
wieku; — „Smukła Yyonnau, obrazek normandzki; — 
„Imieniny Konika“, humoreska z życia sfer rze 
mieślniczych; —  „Dlaczego zamilkł Peire Vidal“ ? 
ironiczna nowela z czasów trubadurskich; — „Jego 
pierwszy romans11, historya psychologii dziecięcej;— 
„Prawdziwe dzieje don Juana“, groteskowa kronika 
mnisza i wreszcie satyra p. t . : „Formuła kompro- 
misuu. — Okładkę G a l ery i moich bliźnich zdobi 
karykatura, rysowana prztz Karola Frycza.

MaeiePZ P o ls k a  wydała jako nr. 57 swej Biblioteki 
książeczkę bardzo na czasie. Chcąc mianowicie przygotować 
najszerszy ogót do ziozumienia setnej rocznicy urodzin twórcy 
Niebieskiej i Irydyona (1912) postarała się o pracę „O Zy­
gmuncie Krasićskim“. Napisał ją  w sposób możliwie przystę­
pny Dr. Konstanty Wojciechowski. Autorowi ehodzlo głównie 
o wyiaśnienie myśli przewodnich w utworach poety i o wyka­
zanie, czem był i jest Krasiński dla narodu. Całość, ozdobiona 
rycinami, liczy 8 arkuszy druku. Cena 70 hal.

M acierz  P o lsk a  wydała jako nr. 58 swej Biblioteki 
„Astronomię popularną". Autor jej Dr. Marciu Ernst profesor 
uniwersytetu lwowskiego, zdołał pomieścić w niewielkiej książce 
wszystko, co należy do elementów wiedzy astronomicznej Wy­
kład jest niezmiernie prosty i zajmujący. W tekście mieszczą 
się liczne illnstracye uzmysławiające treść wykładu. Całość 
obejmuje 12 arkuszy druku; cena 1 kor.

S p ra w o z d a n ie  k a r p a e k ie e o  T o w a rz y s tw a  n a r ­

c ia r z y  w e  L w ow ie za czas od 1. listopada 1909 do 31- 
października lulO. Z drukami Słowa Polskiego.

Obraz działalności Towarzystwa, istniejącego już czwarty 
rok, a rozwijającego się coraz pomyślniej. Broszura zdobiona 
licznemi, nader starannie wykonantmi illnstracyami z życia 
narciarzy w Karpatach.

Ruś. Czasopismo poświęcone dziejom i kulturze. Ukrainy, 
Podola, Wołynia i Rusi Czerwonej. Rocznik I. zeszyt I Lwów 
1911. Główne składy w Księgarniach H Aiteńberga we Lwowie, 
G. Gebethnera i Ski. w Krakowie, Gebethnera 1 Wolffa w W ar­
szawie

Treść: D. Hngo Kołłatai na Wołyniu. Nazwa Ukrainy, 
jej początek i charakter Kroniky opisy i elegie hebrajskie 
z czasów Chmielnickiego. Teatr polski w Kamieńcu,Podolskim. 
Pierwsze spory o alfabet na Rusi Czerwonej. Oceny i spra­
wozdania. Bibliografia

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Franciszek Rawiła 
Gawroński. Ruś wychodzi kwartalnie w zeszytach objętości 
około ośmin arkuszy druku. Prenumerata roczna 12 kor.

Nowe czasopismo zapowiada się bardzo dobrze.
O srrodnik . Tygodnik poświęcony sprawom ogrodnictwa 

polskiego. Organ Towarzystwa ogrodniczego Warszawskiego 
pod kierunkiem S. Scbónf dda i S Tylickiego, zeszyt 2 za 
rok 1911 zawiera wiele cennych rad i wskazówek z dziedziny 
ogrodnictwa. Redakcya: Warszawa, Bagatela 3.
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erfumy, mydła, pudry i kremy.
W ody toaletowe i kolońskie

fabryk krajowych, warszawskich, francuskich i angielskich.

M a s z y n k i  d o  m a s o w a n ia .  
G Ą B K I T O A L E T O W E . 

SCHAMPOO- TARO OL
do mycia głowy i przeciw łupieżowi.

W a n n y  i  m ie d n ic e  g u m o w e .
G łó w n y  s k ł a d :

f t / l t / r ł o l  p r z e t łu s z c z o n y c h  
I T i y u e i  M a l in o w s k ie g o .
M y d ła  viollettes de Nice „Nr. 800“

1 karton 3 szt. za K 1'50.
M y d ła  toaletowe za 1 kg. K 1'80.

sportowe 
dla 

dorosłych 
i dzieci

SANKI

L a s k i
b a m b u s o w e .

Obręcze

s z w e d z k ie  z  k i e r o w n i c ą  i h a ­
m u lc e m  marki „ L e n k e r “ i innych.

P o leca ją  n a jtan ie j

REIM i Ska, KRAKÓW
R ynek 37, Linia A-R.

W y r o b y  s z c z o t k a r s k i e .  
R o g ó ż k i  kokosowe, szczotkowe i żelazne. 
W ałeczk i kit i gips do uszczelniania drzwi 

i okien od zimna.

B ile  z prawdziwej kości słoniowej i masówki
Kije, krgelki, skórki i wszelkie przybory bilardowe.
Szachy, sztony, domina i karty do gry.

K a lo s z e  rosyjskie  
i  am erykańskie.

Ś N IE G O W C E . 
P a n t o f e l k i  d o m o w e .

Zakłń inyit.-kamleniarskl l Mewia#

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krskawtt 

Telefon 759.
posiada wielki wybór gotewyeh pemsk 

ków 2 piaskowca, granitu i suarcaaro 
Pedepnaje s ą  wykocenia g ro b o w » 4 l»  

w aasjswl i m  prew*M£i.

są przedmioty c. i k. na­
dwornej firmy HANNS 
KONRAD w Briix Nr.

3b19 (Czechy), 
które w lmidzo wielkim wy­
borze odbito są w bogato ilu­
strowanym  katalogu głównym 
z przeszło 3000 odbitkami, 
a  który wysyłam na żądanie 
każdemu za  darmo i oplatnie.

cionki
z^ręczynowe i ślubne

*e«arU i, K egary, ł  ń  n t /.k i ,  sreb ro  s to ło w e  
o ra z  w sz e lk ie  w yrob y  ju b ile r s k ie

w  najtaniej EMIL GOLDW ASSER
w  K r a k o w i e  ( o t m i i  »  m i n  lo k a lu )  u l .  g r o d z k a  25.

b o g a to  illu s tro w a n y  k a ta lo g  w y sy ła  n a  żąd an ie  darm o.

je st  najpfekniejszirm
m

q^M OFON odtwarza śpiew, deklamację, śmiech itp., bawi starych i młodych, 
^ O F O N  innej marki okazuje się po nabyciu bezwartościowym i każdy ku­

puje później gramofon z marką „aniołek piszący11 jako jedynie 
doskonały i poleca go swoim znajomym. 

f'MOFON oryginalny z marką „aniołek piszący11 gra zupełnie bez szmeru, 
wyraźnie i przyjemnie dla ucha.
z marką „aniołek piszący11 g ri zapomocą igły i bez igły. 

^OFON koncertowy z 5 płytami t. j. 10 zdjęć, kosztuje kor. 50 '—. 
*toO FO N O W E płyty z marką „aniołek piszący11 1 ie charczą, nie ulegają 

. zniszczeniu i wysłucha ich się z prawdziwą przyjemnością.

!>ów4yk,st“ska
1560.

2,
ie u e r a ln y  za s tę p c a  a k c . T o w . G r a m o fo n ó w  ui Lo n d y n ie

JOZEF WEKSLER
K R ^  K - W
Grodzka 71. 
Tel. 1241.

U l g i  w s p ł a t a  r li r a t a 1 11 y e li,
s*elkie płyty p r ó c z  marki „aniołek piszący“ kosztują Kor. 2.

K a t a l o g i  w y s y ł a  s i ę  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Zakład w łasny

wyrobów ortopedycznych
ma n i

dostawcy klinik uniwers. 
Jagiell. i szpitali wojsk.

A para ty  syst. Hesinga
do l e c z e n ia  s k r z y w i e ń  
k r ę g o s ł u p a  i c h o r ó b  k o ń ­
c z y n  s t a w o w y c h ,  b a n ­
d a ż e ,  p a s y ,  g o r s e t y ,  p o ń  
c z o c h y  g u m o w e  bez szwu, 

p r o s to  t r z y m a c z e  
d l a  d z ie c i ,  n o g i  s z t u c z n e  

i  s z c z u d ła .  
Wykonywane wedle wskazówek 
WP. Profesorów i lekarzy, od­
znaczone na wystawach lekar­

skich złotymi medalami.

T e le f o n  5 0 5 .

Proszę zażedsć
d a r m o  i o p l a tn i e

mój bogato illu 
strowanypłówny 
katalog z prze­
szło 3000 rycina- 
■ mi zegarków, 

przedmiotów 
złotych i sreb r­
nych,instrum en­
tów muzycznych 
towarów ze s ta ­
li i skóry, przy- 

borów do palenia, wyrobów ga­
lanteryjnych, przedmiotów z za­
kresu gospodarstwa domowego, 

broni etc.
P ierw sza fabryka zegarków 

HANNS KONRAD c. i k. dosta­
wca w Briix Nr. 3580 (Czechy). 
Prawdziwy szw ajcarski niklowy 
zegarek rem ontoir, systemu Ros- 
kopf K. 5 '—, 3 sztuki K. 14-—. 
Rejestrowany „Aoler Roskopf“ 
niklowany, anker Remontoir K. 
7 '—, Rrawdziwy srebrny Remon­
toir, o tw arty K. 8M0. Zadee ry- 
ty k o ! Zam iana dozwolona, albo 

zwracamy pieniądze.

Każdy bez poprzedniej nauki
może grać na mojej

Cytrze gitarowej „Kolumbia1,
z nutam i do 
podkładania 
•Nr. 32. Wiel­

kość 
49X35 cm., 

41 strun,
5 grup akor­

dowych, 
kompletna z 
dwoma a r­
kuszami nu t 
do podkła­

dania
K . 11*—. Pojedyncze arkusze 

nut p o  15  h  za sztukę! 
W ymiana dozwolona albo zwrot 
pieniędzy. W ysyłka za pobrań, 
poczt, lub za poprzedniem nade­

słaniem  należytości przez

dostawcę fiannsa Konrada
Dom wysyłk. w Briix Nr, 3633 

• Czechy).
G ł .  k a t a l o g  z 3000 rycin, wy­
syła na żądanie darmo i opłatnie.

Najpiękniejszy podarunek  na G w iazdkę!
Kompletne skrzypce do nauki ze smyczkiem i futerał.

. Skrzypce te są
tylko prawdz. czeskim

g  |  ‘j '  śBaiEKlSg ^ a s a  wyrobem i cieszą
— si ę wskutek swej

znakom itej jako­
ści szczególnej 
w z ię to śc ią ; d l- 
•tarcza się je z 
idpowiedn. smy­

czkiem, drew nia­
nym  futerałem , 

kalafonią, zapasową pousiaw są i suujn ik iem  | o następujących 
cenach: Nr. 124 z 'ładnym  głosem, skrzypce jak  wyżej opisane 
kompletne K 12-—. Nr. 126 lepsze skrzypce o silnym tonie kom­
pletne. jak wyżej opisane K 14'—. Nr. 128 lepsze skrzypce eleg. 
politu-owane, z garn iturem  hebanowym, kompletne Kor. 16'- 
Nr. 130 bardzo s tarann ie  wykonane skrzypce o silnym, pełnym 
tonie, z garniturem  hebanowym, kompletne I< 20'—. T a k  z e -

p ien iędzy! W ysyła za zaliczką c . k .  n a d w .  d o s t a w c a

Hanns Konrad f c ^ y S  w Briix lir. 3591 ( C z e c h y ) .
Katalog główny z przeszło 3000 lyciuaini wysy­
łamy na życzenie każdemu darmo i opłatnie.

5 Koron k osztuje mój w sp a n ia ły  szw aj­
c a r sk i A nker-R em on toir  z e g a ­
r e k , sy s t . R oskopf Nr. 4060 .

O doskonałym, silnym  werku, 
zabezpieczonym pancerzem, 
z pięknym emaliowanym cy­
ferblatem  (nie z papieru), 
w eleganckiej niklowej opra­
wie, opatrzony plombą o- 

chrońną, idący 36 godzin 
(nie 12 godzin), posiadający 
ozdobne, złocone wskazówek 

doskonale uregulowany, 
z 3-letnią pisem ną gw aran- 

cyą za sztukę K 5'— 
N r. '4062 ze wskazó­

wką sekundową 
Nr. 4098 w praw dzi­

wej srebrnej opr. 
bez wskaż, sekund.
3 sztąki 

Nr. 4101 ze wskazó­
wką sekundową 

Nr. 4079 tak i sam w 
stalowej oprawie „ 

W ielki wybór różnego ro­
dzaju zegarków w moim głó­

wnym k a ta lo g u ! 
Ż a d n e  r y z y k o !

Z a m i a n a  d o z w o lo n a ,  a lb o  z w r a c a m y  p ie n ią d z e .
Wysyłka za zaliczką, lub za poprzedniem  nadesłaniem należytości.

PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 
Hanns Konrad c. i k . n ad w . d o s t. w Briix Nr. 3579
(C zechy) — Bogato illustr. katalog z przeszło 3000 wzorami wy­

syła się każdemu darmo i oplatnie.

6 -

11-—
3 1 '-

13-50

0-80

Bobbs, Schi etc.

dostarcza wyłączna fabryka przyborów do sportu  zimowego

T al. Ja<ii*nirek’a Syn 1
F r e i s t a d t l  N .  JT. (Morawa). Największa fabryka tej b ranży 
lia kontynencie. — Proszę zażądać za darmo najnowszy cennik 
__________________ Nr. 14. — Olbrzymi wybór._______

W ó w  ::
^ H a l i c k a  21

Hotel narodow y*4
KRAKÓW, u lica  P oselska  2 2 .   - ......---=

w  G alanteryi, Mydła, Klinika i ubieralnia
P erfum erye Tlenu t t t  i  •

i francuskie p o l e c a  IhICK WC L W O W lC .

Po przejściu na innego wtaś .iciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre­
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

Cena  pokoi ze  św iatłem  i usługą od 2 koron  w  zwyż.
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego w Krak0Wie;ÂA^y;gi,î .g

poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
strojnych i angielskich, Loa strusich i rękawiczek.

Spnwd łż  m ateryalów ma metry. W Ł A S N A  P R A C O W N I A .

Fryderyk  Mauzens.

f
41 —-----------

—  Czas już! — komenderował Panajon. — W a­
lizy gotowe? W  drogę!

Obydwaj złoczyńcy opuścili swój apartament. 
Gdy znaleźli się w westibulu, gdzie gaz był już 
zgaszony, służący zawołał:

— Proszę bramę otworzyć!
Rozległ się zaraz szmer pociąganego łańcucha 

i drzwi bramy rozwarły się przed wychodzącymi. 
Pierwszy wyszedł Panajon, za nim herkules z pró- 
żnemi walizami. Tak doszli do placu Magdaleny, 
siedli do dorożki i pojechali przez bulwar Males- 
herbes.

—  Już przyjechaliśmy? — zapytał Tetard, gdy 
dorożka zatrzymała się przy bramie Champewet.

— - Zaraz będziemy. Schodź.
Panajon zapłacił dorożkarzowi i obydwaj zło­

czyńcy ruszyli naprzód.
— Dokąd idziemy? — pytał jeszcze herkules.
Bał się, że będzie musiał odbyć długi kurs.
— Nie daleko.
W  istocie po dziesięciu minutach Panajon za­

trzymał się przed jedną z will przy bulwarze Bi- 
neau.

— To nie tu?... —  szepnął Tatard.
— Tutaj.
— U Maksyma Dureta?
— Tak.
— Ah!
Tetard coraz mniej rozumiał.
— I mówisz, że to on otworzy drzwi?... — dzi­

wił się jeszcze herkules.
— Już są otwarte — odpowiedział Panajon.
I popchnął drzwiczki w sztachetach, odgradza­

jących willę od bulwaru. Wejście przed nimi było 
wolne.

— Ah! więc naprawdę?... —  zdumiał się Te­
tard. — Dlaczego nie wchodzimy do środka.

— Ponieważ Maksym Duret nie zagasił jeszcze 
u siebie lampy.

I złodziej wskazywał na oświetlone na pierwszem 
piętrze okno.

— Zgasi lampę —  tłom aczył—  gdy służba po 
łoży się spać.

— To coś niezwykłego!...
— Już!... — rzekł Panajon.
Światło znikło z pierwszego piętra.
— Możemy wejść.
Obydwaj towarzysze weszli do ogródka i za­

mknęli za sobą drzwiczki. Doszli do willi. Panajon 
szedł tak, że ani jeden kamyk nie poruszył się pod 
jego nogami. Tetard starał się być jak najlżejszym. 
Drzwi westibulu otworzyły się same przed nimi 
i w cieniu ukazał się Maksym Duret.

— Dobry wieczór... —  szepnął prezes.
Robił miejsce swym nowym gościom. Wszyscy 

trzej przeszli na palcach przez westibul. Było cie­
mno jak w kominie. Panajon. który był na przodzie, 
znał dobrze rozkład domu. Szedł też śmiało naprzód 
lekkimi krokami. Za nim posuwał się Tetard. Prezes 
był ostatni.

— Oh!... przepraszam!... — szepnął nagle fał­
szywy Australczyk.

Zatrzymał się niespodzianie i towarzysze jego 
uderzali się o niego. Na chwilę nastąpiło w ciemno­
ści zamieszanie. Maksym Duret otrzymał w brzuch 
uderzenie łokciem. Tetard coś mruknął. Panajon 
szepnął „pst!u Potem skręcili na prawo. Prezes 
otworzył po omacku drzwi. Złoczyńcy szli teraz 
po miękkim dywanie. Usłyszeli jak drzwi się za nimi

zamykają po cichu i zaraz zajaśniało światło. Byli 
w gabinecie. Maksym Duret zaświecił wielką lampę 
elektryczną na swem biurku.

—  Nie potrzebujemy już się teraz krępować — 
rzekł głośno. — ^ ik t nas tu  nie usłyszy.

Panajon i Tetard zobaczyli, że pan domu jest 
w zupełnym negliżu.

— Wielcy ludzie u siebie! — żartował złodziej.— 
Maksym Duret znany filantrop, w szlafroku i pan­
toflach !

Przyglądając się lepiej prezesowi, dodał:
— I w nocnej koszuli!... Ale ty , mój stary, nie 

robisz sobie z nami ceremonii!...
— Rozebr Jem się — odrzekł Maksym Duret — 

ponieważ nie czuję się zupełnie dobrze... Zniknięcie 
siostrzenicy bardzo na mnie podziałało...

— I pomimo tych kłopotów ciągle coś robisz! — 
odparł Panajon, spoglądając na grubą tekę z papie­
rami, leżącą na biurku. —  Bardzo dobrze! Niech 
żyje praca! Lenistwo jest źródłem wszystkich wy­
stępków!

Nachylił się nad teką.
— Jakieś oszustwo tu  szykujesz?
—  C«>ż znowu!
— Mniejsza zresztą z tem ! — mówił dalej zło­

dziej, zmieniając ton mowy. —  .Bierzmy się do rze­
czy... Gdzie są te sławne drogocenności?

—  W  salonie.
Przeszli do salonu, gdzie Maksym Duret zaświecił 

zaraz elektryczne kinkiety,
—  Ładne rzeczy... — szeptał fałszywy Austral­

czyk.
— To są najcenniejsze drobiazgi — rzekł prezes.
I wskazał na szklaną szafkę, w której stały

kosztowne tabakierki, miniatury, figurki z saskiej 
porcelany i różne wyroby złote i srebrne.

— Małą walizę! — rozkazał Panajon.
Tetard zbliżył się z walizą do swego pana, który 

otworzył szafkę.
Maksym Duret stał o kilka kroków z boku. 

Złodziej wziął się do opróżniania szafki.
— Oh! — rzekł. — To nie pójdzie na sprzedaż. 

Zachowam to dla siebie.
Podziwiał złoty zegarek, obsypany drogocennymi 

kamieniami. W łożył go do kieszonki w kamizelce 
i dalej napełniał walizę. Gdy szafka została opró­
żnioną, ruszył po salonie, zabierając to z kominka, 
to z konsoli, to ze stołów różne drobiazgi, które 
można było dobrze sprzedać zagranią. W  ten spo­
sób waliza, którą Tetard nosił krok w krok za swym 
panem po salonie, została naładowaną.

— Bierz drugą! — rzekł Panajon, gdy pierwsza 
była już pełna.

Tetard otworzył drugą, większą, skórzaną walizę. 
Złodziej zdjął ze ściany mały pastel Latoura i włożył 
go do walizy.

—  Niech pan weźmie i tego Van Ostade! — 
radził Maksym Duret, wskazując palcem na obrazek 
wiszący koło pastela.

— Zauważyłem go, niech się pan nie boi!
Yan ustade powędrował za Latourem.
— Polecam panu i tę makatę! — rzekł jeszcze 

Duret.
—  Tak, dobrze!... Można ją wziąć!
Filantrop pomagał Panajonowi zdjąć makatę. Te­

tard był jak ogłupiony.
Wkrótce i w drugiej walizie nie było już na nic 

miejsca,
— Teraz —  odezwał się Panajon —  bierzmy się 

do głównej roboty.
Przeszii oo gabinetu.
— Oto ona! — rzekł Maksym Duret.
I wskazywał na szafę, inkrustowaną kolorowem 

drzewem, w której, jak się Panajon domyślał, była 
ukryta kasa ogniotrwała.

— A ma pan wszystko, co potrzeba? —  zapytał 
prezes.

—  Oto Yade-mecum doświadczonego włamywa­

cza... — odpowiedział fałszywy Turner, wyjmując 
z kieszeni marynarki portfel z delikatnymi niklowa­
nymi instrumentami.

Otworzył go i wyjął maleńki świderek.
— A propos! —  przerwał Maksym Duret. —  

A drzwi?
—  Jakie drzwi?
—  Od ogrodu i westibulu... Muszą być na nich 

ślady włamania.
— Zrobię to, wychodząc — odparł Punajon.
—  JNiech pan zrobi to zaraz.
—  Po co?
—  Jest to konieczne!... —  tłómaczył Maksym 

Duret. — Niech pan przypuści, że strażnik lub jaki 
zwykły przechodzień zobaczy, jak pan coś majstruje 
koło drzwi...

— Więc co?
—  W tedy więc pan zaczyna uciekać...
—  Naturaln e!
— Lecz alarm został już zrobiony, przybiegają 

ludzie i widzą moją kasę opróżnioną. Czy nie sądzi 
pan, że to się wyda podejrzanem?

— Istotnie.
— Zaczną się domyślać, dlaczego pan wyłamuje 

drzwi, gdy willa została już okradziona... Zwróci 
to uwagę i policyi... Zrodzą się domysły...

— Masz racyę! — przerwał Panajon. — Scho­
dzę na cół.

I wyjąwszy z portfelu swego kilka narzędzi, 
zaraz wyszedł. Maksym Duret i Tetard zostali razem 
przed kasą. Prezes wyprostował się i patrząc przed 
siebie błędnym wzrokiem, rozmyślał, nie zwracając 
uwagi na herkulesa. Tetard nie ruszał się. W zrok 
także miał utkwiony przed siebie. Nie wypływa 
jednak z tego, by i on rozmyślał. Myśl jego niczem 
uie była zajęta, już dawno zrezygnował z chęci od­
gadnięcia roli, jaką grał Duret i Panajon.

—  Już zrobione!
Obydwaj mężczyźni wzdrygnęli się przy tem 

zdaniu Panajona, który zjawił się z powrotem bez 
najmniejszego szmeru. Złodziej ukląkł na dywanie 
przed kasą, którą miał operować, oparł świderek 
o stalową ścianę i zaczął nim prędko kręcić, pole­
cając :

— Patrzcie, moje dzieci! Uczcie się.
Gdy już były zrobione cztery otwory, Panajon 

wziął długą, cienką, doskonale wyostrzoną piłkę.
—  Jest to passe-partout — rzekł do prezesa. — 

Zapamiętaj tę nazwę... Teraz, kiedy należysz już do 
naszych, musisz poznać słownik wyższego towa­
rzystwa.

Złodziej włożył piłkę w jeden z otworów i za­
czął nią piłować tak, aby dojść do następnych otwo­
rów i w  ten sposób wykrajać kawałek ściany. Praca 
ta  trw ała dość długo. Operator pocił się, nie pod­
nosząc oczu od pracy, którą był cały pochłonięty.

Nagle przy samym końcu przerwał robotę.
— Euzebiusz! — zawołał. — Lhodź tu taj!
Herkules zbliżył się.
—  Bliżej! — rozkazywał Panajon. — P otrzy­

maj to!
Tetard przykucnął przy samym panu, który mu 

szepnął do ucha kilka słów. Herkules wytrzeszczył 
szeroko oczy i kiwnął potakująco głową.

— Dalej, jazda!
I złodziej, biorąc z rąk Tetarda piłę, dalej pro­

wadził swą pracę. Herkules pozostał przy nim na 
kolanach.

W dziesięć minut potem Panajon odłożył narzę­
dzie i oznajmił:

—  Skończone!
— Zupełnie? —  spytał Maksym Duret, zbliża­

jąc się na krok do swych gości, którzy byli zwró­
ceni do niego plecami.

— Zupełnie? Ma się rozumieć! Patrz!
Panajon uderzył pięścią w odpiłowaną ścianę,

która z hałasem upadła wewnątrz kasy. Złodziej 
zapuścił rękę w wolny otwór i rzekł:
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— Czuję zdobycz!
I cofając rękę, ukazał całą paczkę banknotów.
— Oto są! — rzekł. — Nie było to trudniejsze...
Nie dokończył. Za nim rozległ się strzał. Padł

twarzą naprzód. Prawie jednocześnie padł i drugi 
strzał. Tetard runął na podłogę. Maksym Duret 
z bladą i skrzywioną nerwowo twarzą skierował 
rewolwer znowu ku Panajonowi, następnie ku Te- 
tardowi i rozległy się jeszcze cztery wystrzały. 
Morderca sam został nimi ogłuszony. Gęsty dym 
napełniał pokój.

■— Złodzieje!...
Maksym Duret podbiegł do okna, wychodzącego 

na ogród, otworzył je i zaczął z całej siły krzy­
czeć:

Na pomoc!... Złodzieje!
I powróć;! do swych ofiar. Nie oddychały już, 

leżały zesztywniałe Panajon trzymał jeszcze w za­
ciśniętej ręce banknoty.

Prezes wyrw ł mu je i schował do kieszeni. 
Ponieważ jednak wypychały one kieszeń i mogły 
zwrócić uwagę wyiął je więc i wsunął do teki 
z papierami leżącemi na biurku.

-— Złodzieje!... — wołało teraz kilka głosów
górze w willi.
Siużba obudzona znienacka wybiegła ze swego 

“derkania.
— Na pomoc! — zawołał jeszcze Maksym Du 

r^t i wyszedł z gabinetu.
Służący i stangret biegli już z wielkim hałasem 

po schodach, u których szczytu kucharka krzyczała 
spazmatycznie z przestrachu.

— Do ogrodu! do ogrodu! — wołał pan domu.
I pośpieszył do westibulu.

Służący w koszuli tylko i boso biegli za nim. 
Jeden z nich schwycił po drodze grubą laskę. —

W  jednej chwili wszyscy trzej znaleźli się przed 
domem. Ogród był pusty. Przebiegli go i pchnęli 
drzwiczki w sztachetach, które się zaraz otworzyły. 
Przez bulwar jechało tylko dwóch policyantów na 
rowerach, których przywołały tu wołania i strzały 
z rewolweru.

— Co się stało?
Zeskoczyli zaraz z rowerów i pytali.
— Kradzież!... — odpowiedział Maksym Duret.
Rozglądał się na wszystkie strony, jakby chciał

przebić ciemności.
— Proszę panów — mówił drżącym głosem — 

spałem... Obudził mnie jakiś niewyraźny szmer... 
Jakieś chodzenie słychać było w pokoiu pod moją 
sypialnią... Pokój ten służy mi za gabinet do pracy... 
Ubrałem się bardzo niekompletnie... jak to panowie 
widzą... schwyciłem za rewolwer i zeszedłem na dół... 
Otworzyłem drzwi do gabinetu... Koło kasy ognio­
trwałej ujrzałem trzech mężczyzn... Strzeliłem w nich 
na o‘ślep... Dwóch z nich upadło... Trzeci wyskoczył 
przez okno do ogrodu... Służba przybiegła na po­
moc... I oto stwierdzamy tu, że złoczyńca uciekł...

— Nie wie pan, w którą stronę uciekł ?... — za­
pytał jeden z policyantów.

— Nie widziałem...
  Na razie, więc — rzekł drugi — nie można

myśleć o pogoni za nim. I mówi pan, że tamci 
zostali na podłodze?

— Tak...
Policyanci, służba i Maksym Duret skierowali 

się do willi.
— To naigorsze — zaczął znowu filantrop — że 

opryszek, który uciekł, trzymał rękę w kasie, gdym 
wszedł do gabinetu.

— Do dyabła!
— Brzydka sprawa!

— Boję się, że nie uciekł z próźnemi rękami!
— Zaraz się przekonamy!
Wszyscy weszli do westibulu.
— Tędy, proszę, — wskazywał drogę Duret — 

tędy...
Nędznik szedł naprzód krokiem śmiałym i pe­

wnym. Powróciła mu dawna odwaga i pewność 
siebie. I szczęście zdawało mu się uśmiechać znowu. 
Wszystko stało się po jego myśli. Nie potrzebował 
już obawiać się Panajona i Tetarda. Uwolnienie się 
od nich nie kosztowało go nic, a nawet zyskał na 
tem, ponieważ towarzystwo ubezpieczeń zwróci mu 
te trzydzieści tysięcy, które schował.

— Tędy, proszę..
Nagle zatrzymał się. Zdawało mu się, że doznaje 

halucynacyi. Przez otwarte do gabinetu drzwi ujrzał 
swe biurko, stojące pośrodku. Teka, którą zostawił 
zamkniętą, była teraz otwarta i nie widać było na­
wet śladów banknotów.

— Wchodźmy!... — rzekli policyanci.
Maksym Duret wszedł i potoczył się bezsilny,

tak iż musiano go podtrzymać, by nie upadł. Oby­
dwaj zabici zginęli... Panajon i Tetard znikli z po 
koju.

IV.

Ewa po opuszczeniu mieszkania Panajona, po­
wróciła do Tuileries Pałace. Zamknęła się w swym 
apartamencie, stłukła wazon kwiatowy i zegar sto­
jący, rzucając kapelusz i futro ponad stołem i raczej 
upadła na fotel niż usiadła. Złość, żal i zdumienie 
odebrały jej siły. Nie chciała ani jeść obiadu, ani 
kłaść się spać. Wkońcu jednak głód i zmęczenie 
wzięły górę. Zjadła pudełko pralinek i koło północy 
położyła się na szeslongu, gdzie wkrótce zasnęła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

U  jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie fluidu Fellera z marką „Elsafluidu -  My się san
"7 \ I  i  I ^  0 jego skutku leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi etc, 1 róbny tuzin 5 kor., dwa tuziny

J  t  ranko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 Kroacya.

sami przekonaliśmy 
8 kor. 60 hal. 

(2)

ledynL" plr,lowie' Nakład pogrzebowy „Concordia" Jana  Wolnego
J  w ł a s n y  w y r ó b  trum ien P la c  S z cz ep a ń sk i la- 2  (dom w łasn y).  : T e le fo n  331.

Prawdziwe niklowe łańcuszki
Nr. 4747. Niklowy łańcuszek żokiejski, 
przedstaw iający czwórkę konną, dobra, 
trw ała  robota, K 2-80. Nr. 4757. D e lik a ­
tny szn u rkow y łań cu szek  9-rzędny, z ła­
dną k lam rą do przesuwania, czyste i so­
lidne wykonanie. 30 cm. długi, K 4-80. 

Nr. 5088. Takisam z p ra ­
wdziwego srebra, ładne 

wykonanie K 25 —

Bez ryzyka! Wymiana dozwolo­
na, albo zwrot pieniędzy.

W ysyłka za zaliczką, lub za  poprze- 
dniein nadesłali, należytosci.

c diosk,awaoaw- Hanns Konrad
D o m  w y s y ł k o w y  

w  łtrii.Y N r .  3 5 8 7 .
(C z ec h y ).

K a ta lo q g łó w n y
Przeszło 3000rycin.

wysyłam

na żądanie ka- 
żdemn darmo i 

opłatnie.

do kupna przedmiotów u- 
żytkowych i na podarki 
okolicznościowe wszel­
kiego rodzaju zawiera 
mój katalog' główny z 
przeszło BuOO rycinami, 
który na żądanie każde­
mu wysyłam darmo i o- 

placouy.
C. i k  d o s t .  d w o ru .

Hanns Konrad. Briix tir. 3620
(CZECHY ._________

Rzadkie marki listowe
wszystkich 5 części świata. Z po­

ręczeniem prawdziwości.
Nr. X2
n 3 
„ 4

5 . 6

100 szt. sortow. 
200 
300 
400 
500 coo

-•30 
1-— 
3’-  
350 
500 
900

.. 7 10ÓO ” ” l  15'—
W ysyłka do 2 K. za zapłatą z 
góry i 20 h, na koszta przesyłki. 
Jeżeli ma być przesyłka pole o- 
na, porto 45 hal. Ponad 2 K. z > 
z liczką lub po otrzymaniu na- 
lcżytości wysyła c. i k. nadwor­
ny dos-.awca H A N N S  K O N R A D  
w  B rU x  Nr. ar)93 (Czechy). I  ro ­
szę zażądać najnowszego skom­
pletowanego cennika naszego.

Towary lniane i bawełniane
nadają się jako najtańsze i najprak­

tyczniejsze 
p o d a r k i  n a  G w i a z d k ę  !

Nr. B. 14. Płótno „Konrada" silne, 
z grubej tkaniny do użytku domo­
wego 70 cm. szer., pól sztuki 11 i pól 
m. długości K 6*50. Cala sztuka 23 m. 
długości K 12-50. Tkaniny szersze w 
lepszćj jakości sztuka 23 tli. długa 

K 13-50, 14-50 i 10-50.
Nr. S. 1. Szyrting średniej grubości 
84 cm. szer. sztuka 20 m. dług. K 12. 
Tensąm w lepsz.tni gat. K 15'50 i 17. 
Nr. C. 5. CltilTon, średnio wytrzymały 
82 cm. szer., sztuka 20 m. długa K 
12*50. W lepszym gat. K 14*50 i 10*50 
Nr. B. 81. Tanie kolorowe płótno do 
pościeli (Kanavas) w czerwone, niebie­
skie, albo liliowe paski, 78 cm. szer. 
sztuka 23 m. długa K 10-50, pól sztuki 

11 i pól m. długości K 5-50.
Nr. J. 22. Wsypy gęste, nie przepu­
szczające p ie rza  i nie pełznące, czer­
wono lub niebieskie 78 cm. szerokie 

sztuka 23 111. długa K 12-50, 11 i pół m. dług. K 7-—. Płótna 
dla gospodarstwa domowego, grubo tkane, 140—200 cm. szerok. 
za pól tuzina K 18-—, za sztukę K 3-20. Chusteczki do nosa 
czysto bialc, kolorowe, kratkowane za tuzin K 1-50, 2-—, 2-50. 
3'— i 3*80 w  n ajw iększym  w yb o rze  w  m oim  katalogu  g łów nym , 

B ez  r y z y k a ! Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczką przez o. i  k .  n a d w o r n e g o  d o s ta w c ę

H A N N S  K O N R A D
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 3612 (Czechy).
Katalogi główne z przeszło 3000 rycinam i wysyłamy na żąda­

nie darmo i opłatnie.

Pneumatyczne osadki do górnych 
lub dolnych sztucznych zębów  
„Dentsfixesu.

Chronią od bolesmgo nacisku i utrwalają zna 
Komicie nawet przy zaniku dziąseł i zupełnym 
braku własnych zębów. 30 sztuk listem pole 

conym 3 kor. 45 h do nabycia:
W Krakowie; w drogeryi Jana Linka, Sławkowska L. 1. 
We Lwowie: w ajitece Dra Piotra Mikolascha.
W Sanoku: w aptece Piotra Wąsowicza.
W Ustrzykach: w apt. dzierż. Tadeusza Frankowskiego.

O trzym ałeś 1’ an już kiedy
fon ograf z i darm o f

Ażeby moje znakomite, najnowsze, ze zto 
tej-twardej masy walce wprowadzić, po­

stanowiłem
2500 fonografów rozdać za darmo.
Z dołączeniem m arki 10 halerzowej, zażą­
daj Pan mojego prospektu, a może Pan 
otrzymać za darmo i oclony w s p a n i a ł y  

k o n c e r t o w y  g r a m o f o n .

Import fonografów, Lówin, Wiedeń tll/2
Gumpendorferstrasse 111.

Dywan ścienny imit. smyrneński
Nr. 2097.

I-szej jakości, z o- 
bydwói-li stron, zu­
pełnie jednaki, o 
rozmaitych dese­

niach, jak : lew, 
pies myśliwski, ro- 

zina sarn , łabędź, 
lis, dwie papugi, 
gnom, tygrys, ko­

zice, wykonane w pięknycii barwacn, 100 cm. szeroki, 200 
„  ,™ o Cmnl ^ ,lgl za sztukę t y l k o  k o r .  5 - 0 0 .
Nr. „098. Taki sam ,K) cm. szeroki, 180 cm. długi t y l k o  
K o r .  Najobfitszy wybór garniturów  na stoły i łó­

żka, kołder llanólowych, watowanych i t. d.
N ie m a  r y z y k a ! W y m ia n a  d o z w o lo n a ,  lu b  z w r o t  
p i e n i ę d z y .  Wysyłka za zaliczką, lub po otrzym aniu na­

leży tości.
C. i k. nadw. dost. Hanns Konrad Dom wysyłkowy

w  B r i i x  X r .  3 6 0 5  (Czechy).
Główny katalog, z przeszło 3000 wzorami na żądanie wysy­

łamy każdemu darmo i opłacony.

t t a r y i a  i tsM m sm o
spec. chor. nerw owych

Dra KUPCZYKA
Kraków, ulica Szujskiego U 

Wyborna brzytwa Solingen.
Za każdą u mnie 
nabytą brzytwo 

daję zupełne porę­
czom e, gdyż wszy­
stkie są kute z naj­
lepszej stali an- 

. . gielskiej, rę czn ie
ostrzon e  na wlos obciągnięte^ gotowe do natychmiastowego u-

8 szer. z etui K 1-70
jj - » * 2"20
§ - 2-80 
8 - „ 3-20

-O „ ^ 2'CO
Ba rd z o  w ie lk i w y b ó r  b rz y te w , g a rn itu ró w  i p rz yb o ró w  do go ­
len ia znajduje się w mym katalogu głównym ■/. 3009 rycinami, który 

na żądanie wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłacony. 
Wysyła za zaliczką lub po otrzymaniu należy tości c. i k. 

nadworny dostawca
H a n n s  K o n r a d ,  dom wysyikowy w  Briix 

_____________Nr. 3599 (Czechy).

K A K Ł .V I)  K R A W I E C K I

JÓ Z EFA  NOWORYTY
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 30.

Nr. 8701. Czarno poler, okładki 1 
8702. „ „ S I
8700. „ " 3
8707..................................... ł

ł  wklęsła 4 
4 
4 
4

8713. Świetnie naślad. kości slouiow. 4
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Zagadki do nagrody.
L ogogry f.

Ułożył C. Dorożyński, Warszawa.

Litery, wstawione w miejsce kwadratów, czytane z góry 
na dół, utworzą imię i nazwisko znanego polskiego artysty 
rzeźbiarza.

□
-  □  -

-P -dr — -A
 □ ----------

 □ ------
 □ ------
 □ ------
-  -  □ -------

 □ ------
' □ ------

-  □  -  
 □ ----------

 □ ------

Znaczenie mjva;jóm: 1. Spółgłoska. 2 Liczebnik. 3. Kłam­
stwo 4. Chwast. 5. Miasto we Francyi. 6. Miasteczko w Ga- 
licyi. 7 Rzeka w Rosyi. 8. Bogini łowów. y. Służący konsu­
larny. 10. Zgodne dźwięki. 11 Owad 12 Miasto w Królestwio 
Polskiem. 13. Rzeka w Galicyi. 14 Nauka o zabytkach staro­
żytnych. 15. Powieść J. I Kraszewskiego. 16. Astronom fran­
cuski, 17. Silny wjatr, 18. Nazwisko i imię polskiego malarza.

Z adanie do p rzesta w ien ia .

Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa 

Z podanych liter złożyć znane polskie przysłowie : 

Chata, i, kęs, niwa, Men, o, i.

Szarad a .
Ułożyła N. Kochańska, Kobylanka.

Z góry wam powiem, że moja szarada 
Z pięciu się zgłosek a słów dwojga składa. 
Pierwsza mówi, że daleko,
Gdzieś z pastwiska tam za rzeką 
Echem leci do nas drugie.
Pierwsze słowo więc niedługie 
I odgadniesz, honor stawię,
Jużeś odgad', odgadł prawie.
A z drugiego pierwsze trzecie 
W każdym demu odnajdziecie,
Zaś w kasynie, co niedzielę,
Gdyś na wista znikł małżonce,
Drugie pierwsze znaczy wiele.
Całość, król o smutnej sławie,
Co panował na m esiące 
Przez pół roku tylko prawie.

K rzyż m agiezn y .
Ułożył R. Węglorz, Orłowa.

Liiery odpowiednio uporządkowane utwoivą trzy wyrazy 
rówr.obrzmiące w kierunku pionowym i poziomym.

cl cl 3,
a c c

c. c c d d e o
« e i i i i 1
1 11 11 n o o p

t t u

w y y
Znaczenie w yrazón : 1. Imię żeńskie. 2. Porta polski. 

8 Kwiat.

Szarada.
Płożył Cz. Kozłowski, Warszawa.

W czasu otchłań siną 
Pierwsze drugie płyną,
Dzisiaj modny trzeci,
Całość w górę leci.

Z adanie do p rzesta w ien ia .
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa.

Z podanych hter utworzyć znane polskie przysłowie: 
Żyto, fant, dar, war, tryb.

A ry tm o g ry f .
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa.

Cyfry zastąpić w fen sposób literami, aby rząd środkowy, 
czytany z góry na dół, utworzył nazwiska dwu szczepów Ko­
czujących, zamieszkujących Saharę.

1 2 3 □ 2 4 2
5 2 6 □ 7 8 2
4 9 10 □ 9 6 2
2 „ 6 2 □ 2 10 2
1 2 6 □ 3 1 2

4 2 11 12 □ 13 14 9 3
10 2 13 15 □ 4 12 13 11
1 15 2 11 □ 16 11 1 12
17 9 6 2 □ 13 7 18 2
1 2 15 19 □ 3 1 13 20

13 12 1 i □ 6 5 9
4 21 5 □ 21 11 21
3 12 5 □ 15 8 2

13 15 13 □ 13 2 8

19 2 5 □ 15 10 12

Znaczenie wyrazów: 1. Utwór muzyczny. 2. Prowincva 
hiszpańska. 3. Zabawa na cele dobroczynne. 4. Stan w Ame­
ryce. 5. Historyk polski. 6. Miasto w Indostanie. 7. Wyspa 
angielska w Afryce. 8 Poeta polski 9. Zwierze australskie. 
10. Dr.'gi kamień. 11. Moneta złota w Meksyku. 12. Zwierzęta 
azyatyckie. 13. Posiadłość angielska w Afryce. 14. Rzeczpo­
spolita w Ameryce. 15. Państwo murzyńskie w Sudinie.

Z adanie do p rzesta w ien ia .
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Ono, ręka, żaba, dom, żarno.

Jako nagrodę za dobre lozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek Drzezn^cza Redakcya do rozlosowania Adama 
Grzymały Siedleckiego: W y sp ia ń sk i. Cechy i elementy jego 
twórczości.

K a r ło w a  ha m o t t  ustna i bgtmkanii.
Nowość ! Mała kieszonkowa orkiestra. Pewna liczba osób 

jest w możności stworzyć całą orkiestrę z harmonijek 
ustny, h 7. bębenkami.

Nr. 2271. Harm onika ustna z akom­
paniam entem  udoskonalonego bębna. 
Płyty mosiężne, 10 otworów, 20 gło­
sów, klawisze wysadzane m asą per­
łową, l a  jakości, z bębenkiem skór 

kowym.
Na instrum encie tym każdy natych­

m iast zag ra  bez nauki. 
Sztuka w eleg. pudelku K  2 - 3 0 ,  
Nr. 2272. Tasam a z IG otworkami, 
ua 32 głosów, z tremolami, l a  jako­
ści z bębenkiem skórkow. K . 3*—. 

I t e z  r y z y k a ! 
W y m iw n a  d o z w o lo n a  lu b  

z w i o t  p i e n i ę d z y !
Przesyłka za zaliczką albo za nadesł. z góry należytości. 

C. i k . n a d w .  d o s t a w c a
Hanns Konrad w Brlix IMr. 3637  (CZBCtiy).
K a t a l o g  g ł ó w n y  z przeszło 3000 rycin na żądanie wysyłam 

każdemu darmo i oplatnie.

po .spoga
bie jej ubrania, ile po gatunku używ:1' 
nycli stale przez nią perfum. Jeśli Pań1 
zechce posługiwać się Crem eiu Si' 
m on a, z pewnością otrzyma nagród? 
za elegancyę. Pudre de Riz Simo" 
o zapachu fiołków i heliotropów uzupeH 
nia cudowne działanie Cremu Simon®,

H N A  ŻĄDANIE: | |
<f B I  A  D Y ,  K A W A ,  H E B  B A T A .

*
Domek w skazu jący  zm ianę powietrza

wraz z zegarem.
Nr. 46»i. W skazuje każdą 
zmianę pow ietrza na 24—48 
godzin naprzód, dokładnie
według podanego wzoru. Ze­
g a r  7, pozłacaną metalową 
wskazówką, za k tó ry  pise­
mnie ręczę, że przez 3 la ta  
dobrze pójdzie.'— Zegar ten, 
jest piękną ozdobą w każdym 
pokoju 31 cm. wysoki. 17 cm. 
szeroki, e a ly 'kosztuje ty lko

K  7 - 8 0 .
Nr. 4651 */2 Takisam 

tylko pojedynczej wyko- 
n my za K 6'70.

D om ki w ska zu ją ce  zm iany 
p o w ie trz a  bez zegara  po K
—'95, 1*80, 2*50, 3 GO i wyżej.

B ez  r y z y k a !  
W ymiana dozwolona, albo 
zw rot pieniędzy. W ysyła za 
zaliczką c. i k. nadw. dost.
II a mis K onrad

Dom wysyłkowy 
W  B R U X  Nr. 3597 (Czechy) 
Katalog gl. z przeszło 3000 
rycinami wysyłam każdemu 

darmo oplatnie.
®9

W  KRAKOWIE  
UL. ZACISZE L. 5
(W PO BL IŻU  DWORCA KOLEJ.) 
HA I-SZEM i II-GUEM PIĘTRZE

Nawet najwybredniejszych sma- — 
koszy potrafią zadowoinić

I T U T K I  C Y G A R E T O W E  \

o s
z watą „Salvesol

Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych, więc nic dziwnego, że pali się lekko 
i równo, a dym jest łagodny i chłodny. Własności 

to podwyższa jeszcze umieszczona w nstnikn

wata „Salvesol“
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio- 
mocnyih — wskutek swego nader delikatnego włó­
kna roślinnego. — Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć 
zatrucia n i k o t y n ą ,  powinien palić tylko w cy­
garniczkach szklanych z watą ,,Salvesol“ . O ry­
ginalny pakiecik waty ,,Salvesol“  wystarcza na 

100—400 papierosów tub cygar,

1000 sztuk tutek „fram o f Kor. 3 —
10 cygarniczek 1 Kor. 20 iiai.
PakiGGik wały „Saluesol" 30 lub 00 halerzy

Zakład przem ysłow y wyrobów pap ieru  „Noris"

lii.  S .  M U ,  Kraków
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Materyały i krój angielski, wykończenie artystyczne

G łówny sk ład  Pathefonów
welon 305. S. Grudziński i I. Herder, Kraków, el. S z e w sk r ' 10

jest najdoskonalszym instrumentem współ 
czesnym. Gra bez zmiany igły, szafirem.
Płyty 24 i 29 cm. Die zgrywają się pra­
wie zupełnie, dlatego grają zawsze równie 
czysto, głośno i bez chrapania.

Nowość! Aparaty szafkowe salonowe. Płyty 50 cm. giające z po 
trójnę siłą. Ztscępuią orkiestrę na zabawacli. świetne z rodło o- 
'-hodu i niezwykła atrakcya dla restauracji, kawiarni, goipo , sto 
warzyszeń. Co miesiąc nowe zd ęcia. Żądajcie cenników z czerw­

cowego spisu nowych zdjęć Utrmo i opłacnie.
N a p r a w y  i  p rz e r ó b k i w e  w ła s n e j  p ra c o w n i.  -

K to  r a z  p o s ły s z a ł  p r a w d z i w y  ^ ^ 3 ^ °  Sy9 t6m U ’ ”

" “ n i Z Z I — —

C e n y  n is k ie .

L e k a r z :  Tak mój panie l  ..... -------------
zabezpieczonym, kup sobie najnow szą hyg ien iczną
sp ecya ln o ść  gum ow ą gdyż „ O l i L A " ,  jak  wyniki dzisiejszej 
nauki s tw ie rd z iły , jest najlepszym środkiem łiygienicznym 
ze wszystkich dziś istniejących, w yp ró b o w an ym , p rzez le ­
karzy po leconym .-  ^ .....— ‘ J , “  l"* ‘Ł

i .-sen i on, ^ •• j r ; ------  -
„ ,------ ..j.... - D w u letn ia  g w a ran cya  d la każdej sztuki.
a n : Ależ konsyliarzu, gdzie mogę nabyć „O  | j Ł A “ ? . Lekarz:  w każdej ap tece  i w  każdej lepsze j d rog u ery i

dostaniesz pan tuzin O I ,Ł A “ w czterech cenach po kpron 
4-—, 6-—, 8—  i 10-—. Gdyby gdzieś „ 0 1 .1 /1 “ nie byio na 
składzie lub zalecano inną markę należy odmówić.
A  Nalegaj Pan atoli, aby dostawca Padski dal Panu 

„0 1 ,1 ,1 3 - i nie daj się Pan zbyć jakiemś mniej war- 
tościowem naśladownictwem, które za tę samą cenę co 
„ O L I ,A “ bywa polecanem przez więcej Jak 2a00 le­
karzy. Jeżeli aptekarz lub drognerzysta nie posiada 
"• swym interesie ,0 1 / 1.1 3 , w zwróć się fan  natych­
miast wprost do głównego składu

■ i l  I A “ Fabpy k a  hyg ien ieznycb  
U L L / i  a r t y k u łó w  g u m o w y c h  

W i e d e ń ,  1 /3 0 9  P r a t e r s t r a s s e  5 7
a mv Palili natychm iast świeży i doborowy m ateryal ewent. 
wolnv od opłaty nadeglemy. Wskutek spec. naszych zabiegów, 
otrzym uje O L l .A “  idea lną  d e lik a tn ość  i t rw a ło ś ć , jakiej ża­
d e n fabrykat nawet w przybliżeniu dotąd me osięgnąl. 

Cenniki, pouczenia i zrodła nab jc ia  g ia tis.
Miedzy innym i można nabyć „ O Ł Ł E  ‘ w e  L w o w ie :  

w  aDtekach P Mikolascha, J. Beisera, Ad. Aschkenazego, N. 
Dobrzańskiego", F. Dewechy’ego,
E h r b a r a ,  w  d r o g u e r y a c h : Jak. K e c h e lia , I g n .  B c h ie n z ia ,  a . 

“ K ; ! ! ,  w ^ap tek ach ": R w W W e Ą

M i y  P - W k e g o ,
J. Wiśniewskiego, Z. Komorowskiego. T v-oiijr a ~

W B o c h n i:  u J .  M ich n ik a ; w  B r o d a c h : n  L .  K a ll i r i i ,  
w  Ja r o s ła w iu :  J. WySZatyckiegO, ‘ . o Cfpnyia-
W S ta n is ła w o w ie :  M . B ibrm gą; w  K “ l 07 ' - L a  O Hell- W T a rn o p o lu :  A. Krzyżanowskiego, Dr. Frauzosa, u. uen
W T a rn o w ie :  J. N i e s i o ło w s k ie g o ,  W. B racha, [mani ,
w P rz e m yś lu : M. Schwarza i F. Wojciec h o w sk ie g o e tc ^ ^ ^

Młodość i piękność.
K to p ię k n ą , m ło d z ie ń c z ą  i z a jm u ją c ą  tw a r z  

c h c e  p o s ia d a ć , m u s i u ż y w a ć

Leichnera pudru  tłust6CJ0
Leichnera Hermelin i Aspasia puder,

którym się w wyższych sferach Pań i w pierwszorzę­
dnych kołach artystek z upodobaniem posługują. ń>e 

zauważy się, że s;ę jest upudrowanym. 
Otrzyma się tjdko w zapakowanych pudełkach we 

wszystkich składach perfum i w fabryce.

l . l ł i c h n e r , Berlin, Schiitzenstr. 31.
— W y s t a w a  w  M a i la n d  1906 , G -ran d  P r ix .

Niedościgły
je«t wybdr tanich, dobrych 
przedmiotów użytkowych 

podarków wszelkiego ro­
dzaju w moim głównym 
i katalogu obejmującym 
3000 wzorów, któiy się 
na żądanie każdemu dar­

mo i oplatnie wysyła.
C. i k. nadworny dostawca 

1 I A X X S  K O X l t A I >  
B r t ix  N r . 3 6 3 3  (Ozccli.V)._

Dr=C.Schmidfa.lekarza szłabowogo i Fizyka słynny

Tylko prawdziwyz oboK uiricEzcruncmarKaDchrnr.na
usuwa czasowągfLchol-ę 
wyciekzuszu.szumwuszath 
iprgtęplonyśfucluwtw 
wypadkachzadawnieniT. 
Do nabycia poKnr.4-.20 Flo- 

‘śzkowazleiposnbera BŻycialedjniewaptece

Najlepsze czeskie żrodio i Tanie pierze
1 klg. szarego dartego kor. 2, 
Wpszego gatunku K 2-40, najle­
pszego gatunku n aw p ó ł b iałego 
K 2‘80, b ia łego  puchow ego K 
5*10, 1  klg. śnieżnobiałego^ dar­
tego w najlepszej jakości K 6*40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu K b, 

i  . y  K 7, b ia łego  K 10, najlepszego
_ , g. puchli brzusznego K 12.
P r z y  o d b io r z e  o d  6  k lg r .  w y s y ł k a  f r a n k o .

z grubonicianego czerwonego, mebie- 
u o t o w e  p i e r z y n y  skiego, białego lub żółtego miletu 
(Nanking), 1 p ie rzyna  180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma podu­
szkami , aźda 80 cm. dług. 60 cm. szer.j dostatecznie wypchane 
nowem. szarem , czyszczonem, jędrnem i trwałem pierzem K 10. 
półpucnem  K 20, puchem  K 24, sama pierzyna K 10, 12, 14, 10, 
poduszka K 3‘—, 3-50, 4-—, pierzyny o 200 cm. dług. 140 cm. szer. 
K 13, 14-70, 17*80, 21, poduszki 90 cm. dług. 70 cm., szerok. K 4-50, 
5-20, 5-70. Podściółki z mocnego gradlu 180 cm. dług. 116 cm. szer. 
K 12-80. 14-80. — W ysyłka za zaliczką, od 12 kor. z bezpłatnem 
opakowaniem. — Zamiana dozwolona, za nienadaj^ce się zwracamj 

pieniądze. — D o k ła d n e  c e n n i k i  d a r m o  i  o p ła c o n e .
S .  B e n i s o l i  w  D e s c l i e n i t z  Nr. 757 (Czechy).

Najlepsze harmoniki ustne
Prowadzę tylko I-szej jakości, i wszystkie są przed wysyłką naj­

staranniej ograne i wypróbowane.
Nr. 286. Harmonika ustna 
„ P r z y ja c ie l  lu d u " , instru­
ment do gry solo i do akom­
paniament u, z pelneini tona­
mi, tremolo, piano i forte w 
etui z 20 głosami K 130 z 28 
głosami K 1-80, z 40 glosami 
K 2-20. Nr. 728 28 znakomita

rale k r-w. o i,« i«a  ^  *“>
z płytami cynkowem: we futeiale 90 hal.

Nr. 648;32. Najlepsze Koncer­
towe Harmoniki ustne z tre- 
inolem a lp e j s k ie  a  d  w o n ­
ieć w  z czterorodzajową grą  
dzwonków, 32 otworkami, 32 
glosami, 17 cm. wysokie w

pudełku Kor. 2"60. - • ■ ■ .
Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy .
Zamówienia niżej 2 kor. uskutecznia się po nadesłaniu
należytości z góry z dołączeniem na koszta porta, za­

mówienia wyżej 2 kor. za zaliczką, 
c. i  k. n a d w o r n y  d o s t a w c a

HANNS KONRAD w B r i i x  Nr. 3G3G
(C zech y ),

Bogato illustr. katalog z 3000 rycin na  żądanie ka- 
” żdemu darmo i opłatme wysyłam.

Prawdziwe wiedeńskie

HARM ONIJKI
najlepszej jakości i najsolidniej 
wykon one. v r. 1711. 10 tastrów 

2 reje­
stry,

2 basy, 
z bardzo 
dobrym 

mie­
chem, 

silne to­
ny, jasno 

lub 
ciemno 
politn-

rowaua oprawa, 32 cm. dług. 16 
cm. szer., jednorzędna K 16-—. 
Tak c same z taśm ą do noszenia 
I-a czystymi glosami K 20. Nr. 
610 Ili. 14 19 rastrów, 2 rej., 6 
basów 27 cm dl. 161 2 cm. sz»-r. 
2 rzędne, zresztą  takie same wy­
konanie jak Nr. 17 I. K. 18. Ta- 
kiesame 33 cm. dług. 17 cm. szer. 
K. 21. Z rzemieniem do noszenia
0 2 K. drożej. B ez  r y z y k a .  
W y m ia n a  d o z w o lo n a ,  lu b  
z w r o t  p ie n ię d z y .  Wysyłka za 
zaliczką. C. i k. nadworny do­

stawca
RHnnS KOM w Briix Nr. 3589
(Czechy). Katalog główny z .'iOOO 
od itkami wysyłamy na żądanie 

każdemu darmo i oplatnie.

o o o 9 9 e@ e0 « * * o o » o

|  Epileptyczne “ ‘Ś ;  |
© l/HFfUD pomocy g  g  AUiuLd, E p i le p t ic o n u  q

1 Nerwowe 2
§ dolegliwości. bezpłatnie 2
5, lekarskiej rozprawy Nr. 7-1 ® 
*  od głównego z .stępcy na a  
«  Galicyę: aptekarz Foit. »

Gralewski, Kraków, Inb q  
i ,  wprost z fabryki: P ri.illeg . ^  
S  Schwanen-Apotheke, q

F rankfurt a Maili. q

Pierścionki zaręczynowe
z 14 k a r a t, z ło ta .

Nr. 0382 grawirowaiiy, z pra­
wdziwym dyameiilem K. 15-—, 
16- , 18- '2 0 --. Nr. 0384 z pra-
wdzi yni opalem, wysadzany dya- 
meiilami ]io K. 4 0 '-  , 45' —, 70 — 
Największy wyliór biżnleryi ró­
żnego rodzaju w moim ka alogu 
glOwnym, który zawiera prze­
szło 3000 od- itek Wysyłam na 
żądllilio każdemu darmo i o la- 
tnie. Wysyłka za zaliczką, albo 
za poprzedniem przesianiem na- 
Ieżytośof.

C. i k. r a łw o rn y  ju o ile r.
H A N N S KO NRAD
Dcm wysyłkowy w Briix

Nr. 3031 (Czechy).

W. Ustyanowicz i Sp.
Kraków, ul. Smoleńska L. 31.

........... Tfilftfonn Nr. 0107.
Adres telegr.: Usiyanowicz Smoleńska 31.

Naprawa automobili, motorów benzyno­
wych, rekonstrukcje i odnawianie wozów.

Sprzedaż automobili
nowych i używanych.

Grar.iżowatiio wozów, benzyna, oliwra, 
smary.

W a rs z ta t  największy w Galicyi
zaopatrzony wszystkiemi najnowszemi 
i precyzyjnemi maszt nami. Personal 

techniczny pierwszej ja k o śc i.___

a  B
i e r w « z e  e u r o p e jo k ie  c. k  E m b l i s s e m e n t  wyłącznie 

patentowanych cyter artystycznych, instrumentów, skład strun 
i t. d. Skład utensiliów szkolnych i muzycznych. Nakład i wy- 

. ,  .  . ,  r  u  a  11 o  im P  R  s-vlld kwiatowej sławy. 
V I A N S  H  A U  D  N E  l \  N o w o ś ć ! P a te n to w an e ! 

JjA M Ł M B A O . Sławne!
W edług systemu wiolinc- 
wego z podziałką, skle­
pieniem i otworkami, za­
tem o niezrównanej re- 
zonacyi. A rtystycz. Cytry 
z samouczkiem niemiec­
kim ! Użyczam na próbę 
bez przymusu kupna. 

Jeśli cy tra  nie je st uieu- 
rogulowaną w tonie, albo 

jeśli nie można bez pomocy nauczyciela korzystać ze-samou­
czka, słowem jeśli tak Jedno jak drugie nie jest prawdziwym 
cudem, w takim razie przyjmuję tow ar z powrotem i zwracam 
pieniądze odwrotnie. Proszę zażądać cennika il lustrowanego!

ORCHESTRONY
dwojakich systemów, płatne ra­

tami od Kor. 10 i wyżej. 
K A T A L O G I DARM O.

'RUDOLF PAJKR & Co.
K i i i i i g g  r 211 x.

Bieliznę męską IMij ! Mmą R SłyiMil marki!

poleca Magazyn Nowości i Kapeluszy 
A.  M kóTczew skiego i P o la k ie w ic z a

K rak ów , nl. F loryań sk a  1. 13.

P  i e n v  s t o  r z ę d n a  

P r a c o w n i a

L e o n a  G r a b o w s k i e j
UHL-***, j a . w .. m

i, .

»  ffi -A p *  M /  V?
i i n  v  u  1 1

k  k.̂ 4 i  1
L

w *ł*ł.i.w s«-*4ł’J S r s i j ;

Gabryel Grabowski
: ~ r r r ” “ r : . : r  T r  fe ? a

=  i fabryczny
skład trumien i .

Kraków, Mikołajska 1. 14. Telefon 24
Wspaniałe urządzenia pogrzebowe, ekshumacye, sprowadzania 
przewozy zwłok. -  Ceny umiarkowane — Rzetelna obsług
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w

Hi

K r a k ó w ,  

Linia A-B
Rynek gł.
(obok gł. trafiki).

Szale najmodniejsze, Boa strusie, Wachlarze, Rękawic? 
Pończochy, Bluzy, Halki, Kwiaty, Perfumy, Wstąik' 
Korouki, ApliKaeye, Wstawki, Oazy, Tiule, Mater),f 

jedwabne, Przybory do sukien i szv<ia.
Ceny n iz k ie ! T ow ar doborowy1

    --

K u k  z a J o k a n U  19' X> PIERW SZORZĘDNY R o k  z a ło ż e n i a 1900

ZAKŁAD KRAWIECKI
N A  Z A M Ó W IE N IA

Jedyny skład ubrań gotowych
wyrobu krajowego.

K raków  ul. F loryań sk a  7, tuż przy Rynku 
Filia: L w ó w , pl. H alicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia)

Związek katolic. krawców
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

■

I
przeprawia najlepiej
T l i n i a  T C n n a n H  we Lwowie,■umici JA-Uiici/i u  uL Qródecka
Cena przeprawy okrętem 180 Koron. — Uważajcie na Itr. 99

Odjazd z portu w  T r y e ś c i e  P a n n o n ia : d. 18 s tycznia 1911 
U lt o n ia : dnia 17 lutego 1911. S a x o n ia :  d. 4 m arca 1910.

Z  L i w e r p o l u :  L u s ita n ia :  (największy i najwspanialszy paro 
wiec świata) dnia 711, 28 1, 18|2 1911.

M a u ry ta n ia : dnia 2111, U |2 , 4|3 1911.

H - n l  c s i  pk e o m  najnowszym a m e r y -
U t  © d l i i  k a ń s k i m  bezpiecz­

nym a p a r a t e m  d o  g o l e n i a  „ P e r f e k t" ,  bardzo wy 
godnym i bezpiecznym w używaniu, posiada 

bowiem wszelkie prawa pierwszeństwa. 
Nr. 8738 w najlepszem  posrebrzanein wykonaniu, 

' z 12 cienkimi, tw ardym i jak szkto, podwójnymi 
ostrzam i (24 noży) z najlepszej stali, w eleganckiem

C. i k. nadw. 
dostawca

wewnątrz jedwabiem wylożonem etui, Kompletne 
z dekladnem objaśnieniem K  9 * 5 0 .  Dodatkowe 
noże z podwójnemi ostrzam i za  tuzin 14 3 * S O .  
Nr. 8738 1,2 takisam  niklowy z G podwójnemi o- 

s trzam i stalowemi (12 noży) K  9 * 5 0 .  
B e z  r y z y k a !  W ymiana dozwolona, albo zwrot 
pieniędzy. W ysyłka za zaliczką, albo za poprze- 

dniem przesianiem  należytości.

Dom w Brux Ur. 3601 (Czechy)Hanus Konrad wysylk.
Katalog glOwny z przeszło 3000 rycinam i wysyłamy na żądanie 

ktżdem u darmo i oplatnie.

w najmocniejszych i najmodniejszymi 
wykonaniach Nr. 2081. G arn itu r b i ­
retowy (2 kapy na 1 -żka, około 14 
cm. szer. 190-cm. dług. i kapa n a s li 
około 138 cm. d łu n  i szer.) z piękn. 
orzegiem tka  ym w kwiaty na tle 
ozerwonem, bordeaux lub eiiwkoweiti. 
bardzo tani konlcurency - y gatunek 
K 10’—. Pojedyncza kapa na łóżku 
K 3-65, osobna apa ll.i stół K 2‘7<'. 
Nr. 2082 takie ;ne w lepszym gat. 
K 1250. O so oa kapa na łóżko K 
4-50, osobna kapa na  stół K 3'50. 

W  lepszym  gatunku K 15"—, 18'—, 20’— i wyżej. G a rn itu ry  wei- 
n iane (2 kapy na ióżka i kapa na stót) po K 22‘- - , 26'—, 30'--, 
34'f)0 i wyżej. Bez ryzyka! W ymiana dozwolona lub zw rot pie­
n iędzy .— Największy wybór w moim katalogu ul. -- Wysyła zn 

zaliczką c. i k. nadworny dostawca

M flN N S  K O N R f lb ,  Ł o m  w y s y łk o w y
w  B r u x  N r . 3 6 0 8  (C z e c h y ) .

Katalog główny z 3000 rycin, wysyl. na żądanie darmo i oplatnie.

Kapsułki laricynowe
Łra Kleina

(urząd, ochr.) leczy w 5 dniach (rzeżączkę) i każdą j 
zaraźliwą męzkę i kobiecą chorobę; dla żołądku 
zupełnie nieszkodliwe. Przyjemniejsze i praktyczniej- _ 
sze jak p' dobne środki zagraniczne (Santa], Santyl, i 
Gonorol, Gonossan etc.) Skutki zadziwiające. Pierw­

szorzędne fachowe świade- twa.
Duże pudełko K 2-50. Wysyłka pod dyskrecyą tylko i 
za zaliczką. Fabrykacya jun. I l l ś s ’a ,  aptekarza, j 

Szabadka. Głónny depot i Dom wysyłkowy 
J. Bloch & Co., Budapest VI. Csengery-gasse 72.

L e c z c i e  p i j a ń s t w o
z a n im  n a ło g o w y  p i j a k  n a r u s z y  k o d e k s  k a r n y .
R a tu jc ie  g o , z a n im  a lk o h o l j e g o  z d r o w ie , c n ę ć  cło 
p r a c y  i m a ją te k  z n is z c z y ,  lub  te ż  z a n im  śm ie r ć

r a t u n e k  u c z y n i  n ie m o ż l iw y m . 
pOnil) jest surogatem dla alkoholu i sprawia, ze nalogowiet 
UbUlii będzie czuł obrzydzenie do gorących trunków, 
p o n a ije s t najzupełniej nieszkodliwym i działa tak intenzy- 
U U U iii wni*. że nawet bardzo nałogowi ludzie nie popadają 

napowrót w ten nałóg.PflflM Jest najnowszą na tem połn zdobyczą wiedzy i wyrato- 
uUUlil wał już tysiące lndzi od biedy, nędzy i zupełnej rniny 
m flM  Jest preparatem łatwo rozpuszczalnym, który n. p. 
uUUIll żon* mężowi w śniadaniu łatwo podać może, a on 

tego uzpełnie nie spostrzeże. W najliczniejszych 
wypadkach dotyczący nawet nie pojmuje, dlaczego tak nagle 
spirytualiów znieść nie może, co najwięcej przypuszcza, że po­
wodem tego jest nadmierne użycie trunków, tak jak n. p. 
często czuje się w stręt do jakiejś potrawy której się za często 
aływał*

powinien każdy ojciec «wem« lynowi, uczniowi podać, nim tenże przy egzaminach przepadnie; 
jakkolwiek tenże nie używa jeszcze zanadto trnnków, to przecież alkohol osłabia jego umysł 
Wogóle powinien każdy, który niema dosyć własnej woli, powstrzymywać się od używania 
trunków gorących i zażywać po dozie Coomn. Tenże jest zupełnie nieszkodliwym. Dotyczący 
szanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędza dużo pieniędzy, któreby wydał na wino, piwo, 
wódkę i likiery.

P reparat Coom k osztu je  K  lO * — I wysyła się za poprzedniem nadesł. należytości Inb zaliczką.

Coom Instytut, Copenhagen 307  (Dannem ark).
Listy należy frankować marką za 25 halerzy. Kartki korespondencyjne za 10 halerzy.

I  Pierwszorzędna g i e l ń  minm
L -„SP 0R T “

I I

I I

Bol. BROSZKIEW ICZA
w Krakowie, ul. Szlak L. 43

(DOM WŁASNY).

Piekarnia urządzoną została według naj­
n o w szy ch  w y m a g a ń  h y g ien y ,

znuna X dobroci pieczyw a. 
Nagrodzoną byia na wystawach piekarskich medalami, 
złotymi i dyplomami w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, Te- 

meszwar i Warszawie.
FILIE: Sławkowska 3, Floryańska 3, Karmelicka 20,

Szpitalna 21, Gertrudy Ti8 a wis hotelu Koyal (Ml 
Sebastyana 34, Sw. Anny 4, Lubicz, hotel Eu
Starowiślna 31, w Podgórzu Kalwaryjska 6.

Uyonarze)
uropejski,

[M e r ty
c. i k. nadui dost.

wybornie ostrzelane, najle­
pszej jakości, dostarcza

Hnnns KOM w Briix Kr. 3617 (Czechy).
Nr. 142. Kanciasta 
lufa do roztw ierania 
z bokami z drzewa 
orzechowego, z wy- 
ciągaczem patronów, z zabezpieczonym zamkiem, około 50 
cni. długa. G lun 9 mm. kaliber K  14-—. Tańsze floborty 
Teschinga z przymocowaną na staie lufą K  9-50 , 9 -80 . 
11-20 . Proszę zażądać mego obficie ilustrowali, k a t a l o g u  
g łó w n e g o ,  o b e jm u ją c e g o  b a r d z o  w ie lk i  w y b ó r  
w s z e lk i e g o  r o d z a j u  b r o n i  i  p r z y b o r .  d o  p o lo w a n ia .

W y s y ła  s ię  g o  k a ż d e m u  z a  d a r m o  i  o p ła c o n y .  
Boz ry zy k a! W ymiana dozwolona, lub zw rot pieniędzy. 
W ysyłka za zaliczką lub po otrzym aniu należytości z góry.

M arya P rauss
K r a k ó w ,  K y n e k  g ł .  7 .

BIELIZNA DAMSKA i STOŁOWA, 
WEBY KRAJOW E I IRLANDZKIE,
TKANINY HYGIENICZNE „TETRA“

zalecane przez PP. lekarzy

jak: pieluszki, bandaże, podpaski, Ko­
szule, majtKi dla turystek i podróży 
oraz w ie le  innych tego rodzaju przed­

m iotów.
Przyjmuje się całę wyprawy na bie­

liznę damską i pościelową.
Ceny najn iższe .

Piękności
i taniości moich artystycznych- 
k a rt wid kowych, nie dorównała 
dotąd jeszcze żadna in n i firma
Zawsze nowości w kartkach , a r 
t.ystycznych, z pięknościami ko­
biet, seryach scen miłosnych, 
dzieci, k a n tó w , krajobrazów, 
k a rt na Boże Narodzenie, Nowy 
Rok, W ielkanoc, Zielone święta, 
urodziny i imieniny w bardzo 

pięknem, arty st. wykonaniu.
10 szt. sort. optalnie K —-5i‘
25 50 ;; 

100 „ 
200 „ 
500 „ 

1000 „

W ysyła po otrzym aniu z góry nu.. ,  w.- 
2 Kor. za zaliczuą.

nionui wyzoj

C. i k. n a d w o r n y  d o s t a w c a

Hanns Konrad iii Briix K r  3598 i m
Katalog główny z 3000 rycinam i wysyłamy na żądanie 

każdemu darmo i opłacony.

lanie czeskie PIERZ®
5 kilo: £  
wego dar^  

go K 9'$» 
lepszego 

K 12, białeg0 
dartego 

mięKkiełjJI 
jak pucB 

K 18 i 24, śnieżno białego dg 
tego miękk. jak  puch 30 i 3k 

Wysyłka franko za zaliczką, 
m iana i zwrot opłatnie dozw oli 
B en e d yk t S a c h s e l,  Lo b e s  N. 

obok P ilzna, Czechy.

Dla bladych M i e l !
Kwiat róży „ZFidijje" 
jest zupełnie nieszkodliwi 
maścią różowa, wyciska­
na z listków róż dalekiego 
Wschodu, używaną ee 
skutkiem przez b l a d e  
panny i kobiety Najby­
strzejsze oko nie rozpo­
zna sztucznego zabar­

wienia twarzy. 
Cena flakonu z przepisem 
K 3 -  tylko prawdziwo
p rzez  Pa rfu m erie- O rien ta te

aptekarza 
G . P r o c h e ,  B r c k a

w Bośni.

K T R Z E L B f

Jeduolnfki . 
Dubeltówki 
Flcberty . . 
Pistolety 
Rewolwery
Naprawy możliwie najUnnJ
Bogato ilhiatrowao, 

darmo i opłat »t»

F. I> I S K S4
fabryk o

w Opoóoo Nr tdś
a. *. flUłftiase O u t ,

O kazyjnie
do sprzedania!
Nabyte przy likwidacyi Je' 

dnej z pierwszorzędnych 
firm lwowskich:

Sypialnie, Jadalnia 
Salony, Buduary, Ma' 
terye meblowe, Dywa' 
ny, Portiery, Firanki-
Ceny najumiarkowańsze trf 
za gotówką jak i na spiaty-

K. t a » s k i  1118 M l
ul. Sykstuska 19-

Lalki poleciZabawki, Konie
na biegunach, w wielkim

Gry towarzyskie wyborze Ls“ '= ul. Oroilzka 2
Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński. Klisze z własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawia Madejskiego.


